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Usty, opinie, polemiki ... 

SZANOWNA REDAKCJO 
Wiele artykułów napisano na temat 

złego traktowania z.wienąt. że moina byłoby 
U7JlOC ten fakt już 7.a normaJn~. Na szczę;.(­
de jednak nie jest tO prawda. Miałem okaz,.ł9 
16 paUlziemika 1994 r. przebywać w schro­
nisku pod Błatnią (lub Błotnym. jak klO wo­
li) w por7.c. kl6rą moina nazwoc obiadową. 
Z uwagi jednak. że już Iyle oberwało się. kie­
rownictwu tego obiektu. napiszę. to inac7.cj. 

16 paublemika 1994 r. prLCbywając 
w jednym ze schronisk Beskidu Ś ląskiego w 
pora. obiadowej. zacząłem 7.a.stanawilłĆ się. 
gdzie jestem właściwie? W jadalni tego 
schroniska czułem się. trochę dziwnie. Było 
10 niemal jak. na wystawie psów. Nie prze· 
sadzając. co chwila klo~ wch0d7ił z pieskiem 
do jadalni, pnywiązywał pnyjadela do 
knesła i konsumował posiłek . Czworonogi. 
jak to pnystalo. wan:zały. poszczekiwały na 
swych pobrntymców. gdy któryś naruszył ich 
domniemane terylorium. Nie mogę jednak 
stwierdzić. czy laka sytuacja panuje w 

innych schroniskach. gdyź akural w pone 
obiadowej do tego obiektu dotarłem. 

Wydaje mi się:,.te prtCpisy Państwo­
wej Inspekcji Higieny j Sanepid-u nie 7.~ 
l.walają na tego typu bliskie kontakly 
zwierząt w obieklach zbiorowego żywienia. 
Rozumiem lO przywiązanie. ale bez prze­
sady. Trudno jest spożywa~ posiłek. gdy 
ohok piesek dyszy z wywaJonym ję:zorem. 

Przecież jes t tyle miejsc . gdzie 
nikomu nie prL.eszkadzałby pobyt pupila. Na 
wszystko jesl czas. miejsce i umiar. nie 
wszyscy chcą jednak o tym pamiętać. 

Może należałoby ~Iadcm sklepów 
spożywczych umieszcza(! w schroniskach na 
dnwiach wejgciowych do jadalni naklejkę. 
.,7.akaz wprowad7.ania psów". Lecz przecież 
c hyba o tym każdy powinien wiedzie<!. a 
może 10 Iylko brak kultury? 

Z turystycznym pozdrowieniem 
Bogusław J. Polak 

Ruda Śląska 

PIECHURZY NA POGÓRZU IZERSKIM 
W listopadzie ub.r. odbył się. XXX 

Oolnogląski Zlot PrlOdowników Turystyki 
Pieszej P1TK. W pierwszym dniu goście 
wraz z przewodnikiem poznawali zabytk.i 
Lubania. potem wzię.li udział w wyciCC7.cc 
autokarowo-pieszej. zwiedzając Olszyńskie 
Fabryki Mebli. stary kokiółek w Olszynie. 
pałac w Biedn.ychowicach. kościół Św . 
Jadwigi w Gryrowie Śląskim. zapo~ z.łot· 
nicką. Narada i nocleg oraz posiłki były na 
zamku Czocha (D.ajków). Drugiego dnia 
wędrowano szlakiem zółtym od zamku. 

wzdłuż lalewu i zapory Idniańskiej oraz 
Kwi sy do Le5nej . Zakończenie Zlotu 
nastąpiło w Lubaniu , gdzie uczestnicy 
doIarii autokarem po obiedzie na zamlru. 

W Zlocie wzięło ud7jał S l turystów 
z województ w wrocławskiego , wałbrzys· 

kiego. legnickiego i jeleniogórskiego. K.TP 
ZG PTTK. repre1.entował jej przewodni· 
czący Wiesław Karger. a DZTP jego p~ 
wodniczący Henryk Antkowiak. 

Ludwik Anioł 

UWAGA PRENUMERATORZY - KONKURS! 
Wzorem poprzedniego roku postanowiliśmy wynagrodzić tych prenumeratorów, 

którzy zechcieli wpłacić należność na 1995 r. do końca grudnia ub. roku. Udało się 
zgromadzić wiele interesującyCh pozycji turystyczno-krajoznawczych, także zagra· 
nicznych, które z pewnością przydadzą się w domowych biblioteczkach. Z uwagi na 
dużą ilość wyr6znionych, nie publil<ujemy tym razem icI1 wykazu. Ale przesyl<i ruszyły 
już w Polskę. Przyjemnej lekturyl 

Nie ukrywamy, że czeka nas kolejny trudny rok. Jut pod koniec 1994 r. obcięto 
nam dotację UKFiT o okołO 25%. Rząd szuka kolejnych możliwości oszczędzania. 
Nasza jedyna szansa to nowi prenumeratorzy, nabywcy oraz reklamy. Apelujemy do 
wiernych Czytelników - pomóżcie dotrzeć nam do wszystldch zainteresowanych, do 
Większego grona przodowników turystyki górskiej, klubów górskicl1l Podróżników, do 
wszystkich, którym bliskie są góry I wojate po świecie. Są oni wszędzie , nawet w 
Nowym Targu, aczkolwiek otrzymujemy stamtąd odpowiedzi, że nikogo chętnego do 
czytania .Na szlaku~ tam nie ma. Czytby? 

zapraszamy też osoby prywatne do prowadzenia kolportażu w naszym imieniu. 
Póki co. można jeszcze zaprenumerować nasz magazyn na bieżący rok . 

Szczeg6ly w stopce obokl 
NA SZLAKU zawsze ciekawe i pożyteczne! 

Redakcja 



Usty, opinie, polemiki ... 
wMOJE SPOTKANIA Z ODDZIAŁEM BESKIDw 

REGULAMIN KONKURSU 
Zarząd Oddl.iału PlTK "Beskid" w 

Nowym Sączu z okazji 9O-Iocia istnienia Od­
działu ogłasza konkurs na wspomnienia pod 
nazwą ,,Moje spotkania 'l. Odd7jałcm Beskid" 

Warunki konkursu: 
ł . W konkursie może wziąć udział 

każdy, klo zetknął się z dzialalnoicią Od­
działu "Beskid" albo brał udział w impre­
zach organizowanych przc7 Oddział lub 
jego Komisje. 

2. Wspomnieniami mogą być: opisy, 
anegdoty, wiersze. piosenki itp .• ewen­
tualnie wl.bogacone fOlografiami . 

3. Prace - najlepiej w formie maszy­
nopisu, a w przypadku braku moż.liwoki -
cZYlelnego rękopisu, należy składać lub 

pr/.csyłać do Oddziału P'TTK. "Beskid" w 
Nowym Sączu - Rynek 9 w terminie do 
koftca kwietnia 1995 r. 

Praca powinna być złoi,ona w osob­
nej kopcrcieopatnonej godłem. zdołączooą 
1.aklejoną kopertą, w kt6rej naJeży umidcić 
nazwisko i imię oraz godło. 

4. Najciekawszc wspomnienia zosta­
ną opublikowane w wydawnictwie jubileu· 
s:r.owym, a najlepsze nagrodzone nagrodami 
pieniężnymi w k.wocie: 

I nagroda 300 zł 
II nagroda 200 zł 
III nagroda 100 zł 
oraz 3 wyróinienia po 50 zł. 
5. Komisja zastrzega sobie moili· 

NA HVEZOę 
Wszystkich miłośników gór -

piechurów, wspinaczy, narciarzy, rowe· 
rzystów itp. zapraszam do odwiedzenia 
schroniska Hvezda w Broumovskich 
StAnach, odpowiedniku polskich Gór 
Stołowych. Broumovskś St&ny to naro­
dowy rezerwat przyrody utWorzony w 
1956 r. Najatrakcyjniejsza jego część dla 
turystów to główny grzbiet między miej· 
scowością Hony a szczytem Korouna, z 
licznymi skalnymi wąwozami, bajecznymi 
formami skalnymi, jaskiniami, punktami 
widokowymi i utrzymanymi w świetnym 
stanie oznakowanymi szlakami turys· 
tycznymi. Chata lub, jak kto woli, schro­
nisko Hvezda powstala obok szczytu 
(671 m) o tej samej nazwie w latach 
1854-56. Jest to budowfa drewniana, w 
stylu szwajcarskim, z zachowanym pięk­
nym wystrojem wnętrza. Sala reprezen­
tacyjna, cala w drewnie, z kominkiem, 
balkonami i olbrzymim tyrandolem 
stwarza dute wratenie. Przytulnie i 
nastrojo'lJO jest w sali bufetowej, a w niej, 
po przystępnych cenach: wspaniałe kna. 
dliki, m:ek veprovy (kotlet wieprzowy), 
wyborny bromowski Opal (piwo) I grog. 

Obiekt, będący własnością władz 
lokalnych w Nachodzie, prowadzi Jjfjna 
Novakowa z synem Janem. Oboje są 
bardzo życzliwi dla turystów z Polski. 
Kiedyś gościło tu duto grup z naszego 
kraju w ramach tzw. turystyki zorgani­
zowanej. Teraz rodaków też nie brakuje. 
Stąd też gospodarze swobodnie rozma· 
wiają po połsku. Aktualnie schronisko ma 
tylko osiem miejsc noclegowych. 

Na polanie przed schroniskiem 
była do niedawna osada turystyczna, 
którą teraz się likwiduje. Na Hvezdzie 

obok schroniska znajduje się wybudowa­
na w latach 1732·33, wg projektu K. L 
Dienzenhofera, na skalnym bloku, baro­
kowa kaplica MB śnieżnej. Posiada ona 
plan gwiazdy, Przy niej znajduje się 
punkt widokowy (ułat'Nieniem uwędr6wkr 
po okolicy jest specjalna, metalowa ma· 
pa okolicy) na g6ry: Walbrzyskie, Sowie, 
Javori hory I Broumovską Kotlinę. Po· 
niżej urządzono węzeł szlaków turystycz· 
nych: czerwonego do Broumova, Polic i 
wzdlu! Broumovskich St6n do Machova, 
zielonego do Teplic nad Matuji i Sępiego 
Gniazda, niebieskiego do Brezova 1 Hlav· 
nowa, t6łtego do Hony. 

Na Hvezdzle odbywałą się w ciągu 
roł<u dwłe duże imprezy, na które zapra· 
szają gospodarze schroniska. Są to: w 
sierpniu wielki odpust z okazji święta 
patronki kaplicy, i grudniu (w pierwszą 
sobotę) spotkanie turystów przyzwy­
czajonych do przebywania w warunkach 
ekstremalnych (każdy sobie zapewnia 
nocleg na nłonie przyrody"). 

Z Polski w Broumowskie StAny 
najlepiej dostać się jest koleją przez 
Walbrzych do Mieroszowa, tam prze­
siadka do czeskiego wagoniku, i po od· 
prawie granicznej jazda do MezimAsti. 
Dojazd do tejże miejscowości daje mo-

CHATA 
NA HVUo~ 

Jlrlna Novakova 
& syn 

549 61 BUKOVICE 
u Broumovskych 

stin 
lei. 0447/94204 

wo~ dokonania korekty lub ewentualnego 
skrócenia prac do druku. 

6, Wszystkie prace pozostaną w Ar· 
chiwum PTTK, z moi.liwok ią p61.niejszego 
wykorzystania. 

Prace nie będą zwracane. 

Uwaga mIlośnicy AustrII 
I Alp austriackich! 
S7.czeg6łowe informacje o mo:iJiwol· 

ciach pobYlOwyeh i walorach krajoznaw· 
czyt:h lego niezwykle atrakcyjnego kraju, od 
I stycznia br. członka Unii Europejskiej, 
moina olrzymal! korespondencyjnie pod 
adresem: 

Austriacki Ośrodek Informacji Tu· 
rystycznej, skr. poczt. 75, CJO.955 Warszawa 
lub ,ct. (02) 625·31·56, fax (02) 621·32-13. 

tliwość dostania się autobusem lub 
koleją do wielu punktów wyjściowych na 
Hvezdę· 

Bardzo pomocną przy wyprawie 
będzie znajdująca się w sprzedaty mapa 
Sudetów Środkowych (część północna, 
pogranicze Wałbrzysko-Broumovsko· 

Klodzko-Nachodskle). 
Jeszcze raz gorąco zachęcam, by 

nie tylko ze Szczełińca i Błędnych Skal 
zobaczyć czeskie Góry stołowe. 

Wojciech Radllńskl 

MOTYLE I PTAKI P Oi. 

W EKSLIBRISACH 
W uroczym Parku Norweskim. który 

służy głównie, ale nic tylko, kuracjuszom 
prubywającycm w Jeleniej Górze--Ciepli· 
cach, znajduje si~ równic malowniczy bu· 
dynek Muzeum Przyrodniczego. Jego zbiory 
zaczęły by~ kolekcjonowane przez tutejszą 
magnacką rodzin~ Scharfgotschów już w 
XIX w., ale do ich publicznego udost~p"" 
nienia doszło dopiero w 1920 r. w budynku 
poklasztornym. W 1965 r. przeniesiono je w 
obecne miejsce. Największą atrakcją mu· 
zeum jest bogaty 7.bićr pLaków i motyli w 
układzie ekologicznym. Nie dziwi więc fakt, 
że właśnie lU prz.ed5lawiono fragment, 
bardzo obszerny, 7.bior6w znanego kolek· 
cjonera z Gór Kaczawskich - Józefa Tadeu­
sza Czosnyki. Wystawę otwarto 7 stycznia 
br. Zaprezentowano na niej 216 znaków 
książkowych, wykonanych przez 122 auto­
rów z 24 krajów, w wielu technikach gra· 
licznych. Jest to pierwsza lego typu wysra· 
wa i warto ją odwiedzić przebywając w 
Je leniej GOnc. Dodajmy, te kolekcjoner 
zbiera ekslibrisy od 1974 r., gromadząc do 
Lej pory około 45 tys, tych miniaturowych 
dzieł Slwki . Były one 290 razyekspono­
wane w l ł 6 miejscowościach naszego kraju, 
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Recenzie - Nowości 

KOTLINA KAMIENNOGÓRSKA 
Wbrew obiegowym plotkom, Wy- zamiast ,Jerzy z Podicbradów", skoro w 

<ławnictwo PTTK "Kraj" istnieje. Było ono, Czechach mamy miejscowośĆ Pod~brady. 
to prawda, w bardzo głębokim kryzysie. czyli występującą w liczbie mnogiej! Takie 
zwitJunym. co tu u\cr'yć, z nieumiejętnokią pisanie .. korona czeska" w takim kontekście 
zarządzania i nadmiernymi wymaganiami (jako synonim patislwowotci) jest błędne. 
druku materiałów programowych ZG P1TK. bo oznacza po prostu przedmiot Powinny 
ale - jak widać - prLCuwało. Dowodem lego być zastosowane dul.e litery. Ale lO wszysI-
jest najnowsza pozycja przewodnikowa, ko mniej istotne szczegóły. NatomiaSl 
związana z bar~o atrakcyjnym pod wzglę- wydawcę: obciąża bardzo duża ilość Iite-
dem krajobrazowym i krajoznawczo lero- r6wck, które wpływają na odbiór mery-
nem . Jest to tytułowa. Kotlina. tnccia co do toryc1.ny, jaJe np. nazwisko von Waum\a· 
wielkoki w Sudetach, ale bardzo niet)'pOwo Je.h.sch (s. 150), l.8llliast von Saurma-Jc1Lsch. 
rozwinięta - w formie rogala. zwróconego Są i błędy ortograficzne. np. austryjack.ie (s. 

10 Wilhelm PalSchovsky, wieloletni nau­
czyciel w Ogorzelcu i działacz RGV, na 
emeryturze kierownik muzuem RGV w 
Jeleniej Górze (okres mi~dzywojenny), 
autor bardzo wielu przewodników sudec­
kich. Druga to Jerzy Przychodziński, zwią-
1.any z Kamienną Górą i Lubawką, niestety, 
nieżyjący już od kilkunastu lat, zasłużony 
działacz PTTK i krajoznawca regionalny. 
Zasłużyli oni bodaj na krÓCiulkie W7.mian­
ki w historii turystyki . Ale i tale przewodnik 
jest dobry, polecam go z czystym sumie­
niem wszystkim, którzy chcą dobrze poznać 
ten rragment SudetÓw. 

Krzysztof R. Mazurski 

rogami na południc. Znajdują się lU takie 136). Jak lwykle. moina też ułoiyć listę Zygmunt Samocki, Bohdan S7.arck, 
perły i perełki, jak Kneszów, Góry KruC7.c, iyczeń: ajeS7.Cle to by się przydało ... Zcby Kotlina Kami~nnog6rsła . Pruwodnik tu-
Kolorowe Jeziorka, Głazy Krasnoludków i nie przesadzał, ogranic7.my się do dwóch rystyctny. Wyd. PTTK "Kraj", Wars7.awa 

wiele innych ciekawych, a mało znanych r~POS'i=ta=c~;,~w=az="m:::!yc=h=d=I,~",:::!g=;o="="~, J=cd=":'~t~":;:ch~.....:I:994:.::,~,:,~. :16:8~+~5:..::n1=b~. ____ --;._ 
(szczegÓlnie w Polsce) obiektów. Czas był • , 

w;ęc "'jwyUty, ;ż te"n te" doct,ka! ,;< ZELAZNE PERCIE DOLOMITOW 
własnego opisu. Całe szczęk:ie. że .. Kraj" 
odszedł od bardzo nicporęcwego formatu 
zeszytowego, dał kolorowe zdjęcie na 
okładkę (zbliżając się do wypróbowanego 
modelu , stosowanego m . in. przez OW 
• .sudety''). 

Rzecz opracowana została według 
dotychczasowych standardów serii "szar­
kowej", pośw ięconej regionom SudetÓw 
Zachodnich. Jest więc monograficzny zarys 
krajoznawczy regionu, opisy tras (wyłącznic 
znakowanych) i ABC haseł geograficznych. 
Do tego docho(bj mapka okolic w trzech 
sekcjach ctamo-białych i plan Kamiennej 
Góry. Niezaleinie od wysiłku. jaki aUlorzy. 
wytrawni znawcy tej części SudetÓw, 
włożyli w przygotowanie pozycji. godnego 
umania, dobra ocena naJeży się i ta mery­
toryczną warloś~ przewodnika . Pomijam 
technik~ opisu sz1aków, jako że absolutnie 
uważam, iż jest to ru:cz guslu: czy opis ma 
być w ich przypadku tak szcugółowy, czy 
też bardziej ogÓlny. Istotniejszy jest opis 
krajoznawczy, bardl.o bogaly w stosunku do 
dotychczasowego piśmiennictwa. choć w 
znacznej mierze i konsumującego polski 
dorobek, takie nie wykazany w spisie, w 
tym zakresie. Autorzy podają wielc bardzo 
świeżych inrormacji, co sprawia, że praca 
może i powinna być wykorzystywana w 
miejscowych szkołach jako pomoc dydak· 
tyczna w nauczaniu o własnym regionie. Od 
lej więc strony gratulacje. 

Warto jednak zwrócić uwagę na 
pewną iloU bł~dów, jak sądzę. w dużej 
mierze zawinionych przez redakcję. Wpierw 
jedn.ąk z uporem podkreślamy niewłakiwie 
używanie rormy .. Jerzy z Podiebradu" 
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WlaJnie o lo chodziło 
Kilka dni po powrocie z Dolomitów 

zobaczyłem na wystawie jednego z górskich 
sklepów ten włdnie przewodnik. Jaka szko­
da. że nie miałem go na wyprawie! Teraz 
s iedzę godzinami i wertuję. jego kartki. 
obmyślając nastę.pny wyjv.d w Dolomity. 

Mogę śmiało powiedzieć. że takiego 
przewodnika brakowało na naszym rynku. 
Teraz. kiedy moicmy swobodnie poruszać 
się po Europie, a ograniczają nas tylko czas 
i pieniądze. możemy wybierać między 
Kaukazem a Pirenejami. Dolomity są stO­
sunkowo blisko, dodalkowo przyciągając 
osobliwą budową i urodą, a przede wszyst­
kim nagromadzeniem owych żelaznych 
perci, czyli via ferrol. Przewodnik Jana 
KiełkowsJciego wychodzi naprzeciw 7.ainte­
resowaniu turystów Iym rejonem i tymi 
szlakami. Przewodnik obejmuje swym za­
sięgiem Dolomity Wschodnie i autor 
tapowiada kolejny. omawiający L3Chodnią 
część tych gór. 

W czę.(ci ogólnej omawiane są Dolo­
mity jako kraina geografic7.na. opisane są 
nazwy, osobliwoki językowe (pogranicze 
włosko-austriackie), zagospodarowanie, 
pogoda i warunki gnie7.ne, a przede wszyst­
kim szlaki turystyczne z ubezpieczeniami, 
czyli via terrary. Omawia się slczegółowo 
spOSÓb poruszania się na żelaznych per­
ciach. zasady asekuracji i spn.ę.t niezbędny 
podczas wspinaczki. W części ogólnej 
zestawiono wszyslkie drogi pod względem 
trudności : łatwe , grednio trudne. trudne. 
bardzo trudne. 

W ten sposób ułatwiono kOr7.ystanie 
z c~ci szcu:gółowej. Czytelnik zainte­
resowany łatwymi szlakami moie wybra~ 

sobie stosowny opis drogi z listy dróg 
łatwych (kaida opatrzona jest numerem) , 
bądt trudnych itd .• itp. 

W częki szczegółowej znajWjemy 
charakterystyki osiemnastu grup górskich i 
dokładne opisy 59 szlaków, a także 28 
dokładnych rysunk6w gór i ścian z uzna­
Clonym przebiegiem ferrat. Zamieszczono 
także 14 mapek graniowych pozwalających 
zorientować się w terenie. 

W opisach szczytÓw i szlakÓw nie 
brak jest nawiązania do historii. a zwłasZC1.a 
burzliwych lat I wojny świalowej. W D0-
lomitach toczyły się cieikie waJki. których 
ślady są do dziś widoczne. Są to sztolnie i 
tunele wykute w skale. bądt w celach trans· 
portowych, bądt czysto militarnych. Rów· 
nież niektÓre odcinki via I~rral są pozo­
stałością szlalcÓw wytyczonych w czasie I 
wojny, Wszystkie te osobliwości opisuje 
autor na kartach przewodnika. 

Książka ma jasną. czytelną kon­
strukcję, nie jest przeładowana z~ymi 
szczegÓłami czy dygresjami. zawiera 
wszystko to, co powinien wiedzieł turysta 
wyruszający w góry. Piszę o tym Z całym 

przekonaniem. ponieważ mog~ skonfron­
tować swoje dolwiadezenia i wrażenia z 
DolomitÓw z trclc:ią przewodnika. Polecam 
go wszystkim wybierającycm się w te góry. 
Jestem pewien. że lektura przewodnika 
zachęci niejednego turystę do wyjazdu w 
Dolomity i zmierzenia się z via terratami. 

Juliusz Wysłouch 

Jan Kiełkowski. Żelazn~ pef'C"~ 
DoJomit6w - cz~Jt wschodnia. Gliwice, 
EXPLO 1994. 



-I POZEGNANIA I 
WEZWANY PRZEZ DUCHA GÓR 

Trudno żegnać na oslalnią drogę 11:0-
goo bliskiego i przyjaznego. Jeszcze lrudniej 
iegnlM! kogo'. :t kim jeszcze tak niedawno, 
lui przed ostatnimi lwiętami. mówiło si~ o 
planach wydawniczych. twórczej pracy w 
najbliższych miesiącach . A cóż dopiero 
osobę, która nie cierpiała patosu i wietkich 
słów? Ciężko dobrać słowa. by pożegnać 
naszego współpracownika, kolegę i prLy~ 
jaciela - nccznika Ducha Gór. lubianego i 
szanowanego prlcz wn.yslkich pror. Juliana 
Jancz.aka. Wydawało się:. wyszedł na dobre 
z zawału, jaki Go dotknął wC7.esną jesienią. 
Niestety, w ostaUlich dniach ubiegłego roku 
powaliła cenionego badacza. nauczyciela 
akademickiego i krajoznawcę, następna 
choroba. Nie mial z niej wyj~ć!. Ku bo­
lesnemu zaskoczeniu wszysIkich. II stycz­
nia rozeszła się wiadomo~ć, ii nie ma już: 
wśród nas Rzecznika. A tyle jeszcze mógł, 
tyle jeszcze snuł planów i tyle rozpoczął 
prac! Szykował następną książkę o histo­
rycznych ciekawostkach Sudetów i Śląska, 
wystawę kartograficzną. Urodził się bowiem 
16.02.1932 r. w Grodnie i wraz z milionami 
Polaków musiał opu§ciĆ swoje rodzone 
strony, swoją ,,małą ojc'qznę" . Należał więc 
do tego pokolenia, które jako pierwsze 
wrastało znowu w Śląsk . A nie było to 
proste. Pracował jako introligator, drukarz, 
ale tei skończył studia na Uniwersytecie 
Wrocławskim, stając si~ przedstawicielem 
bardzo rzadkiej specjalności, jaką jest 
geografia historyczna. Zyskał tei wysokie 

uznanie jako historyk kartoa;ralii, szcze­
gólnie Śląska. Jako pierwszy profesjonalny 
historyk Sląska podjął badania nad historią 
turystyki tego regionu, wprowadzając ją 
nawet do monumentalnego dzida, jakim jest 
wielOtomowa "Historia ~Iąska·' . W formie 
popularnej. ale przy tym bardzo rzetelnej i 
szczegółowej, zaprezentował ją w dwóch 
wydaniach arcyinlc.resująccj książeczki ,Z 
kuferlcic.m i plecakiem". Na naszych łamach 
prezentował ją takie w tym ostatnim swym 
cyklu ,.zamkowe opowiegci". Reprezento­
wał rzadką dzig wgrÓ<l naukowców poslaw~ 
popularyzatora wiedzy jako krajoznawca, 
chętnie zapraszany przez rÓżne ogniwa 
P'ITK i Dolnośląskiego Towarzystwa Spo­
łeczno-Kulturalnego . W naszym kr~gu 
pojawił si~ do~ p6tno, będąc: członkiem 
Oddziału P1TK przy Instytutach PAN we 
Wrocławiu . Skromny, trzymał 5i~ na ubo­
czu. reagując wszakże krytycznie i zc spe­
cyficznym humorem na to, co i Jak padało 
ex cathedra. Nigdy nie wykorzystywał 
swojego stopnia ani autorytetu naukowego, 
zawsze wszakże chętnie wspomagajl\c i 
udzielając rad potrzebujłtCym. Interesujące. 
że wpierw Jego żona Anna została mia­
nowana w 1976 r. instruktorem krajoznaw­
stwa regionu, a dopiero w rok p6iniej On 
sam. Natomiast w 1980 r. doceniono Jego 
wkład pracy w działalno~~ krajoznawczą 
P'ITK, w wyniku czego został mianowany 
Instruktorem Krajoznawstwa Polski. Wtród 
wiciu prac, jakie zainicjował, na wyr6i.nie· 

nie zasługuje ,,śląski Labirynt Krajoznaw­
czy", redagowany przez Niego na wzćr po­
dobnego osiemnastowiecznego wydawnic­
twa . Ogromny wkład wniósł w monu· 
mentalną seri~ .. Słownika geografii turys­
tycznej Sudetów" jako autor niektóryeh 
rozdziałów i materiałów do poS7.czególnych 
haseł. Fatalny wpływ na Jego zdrowie i 
samopoczucie wywarła decYLja PAN o lik· 
widacji wrocławskiej Pracowni Atlasu 
Historycznego Śląska, którego ukazały się 
dwa cenne tomy oraz szereg materiałów z 
nim związanych. Była to unikatowa pla­
cówka w kraju, tworząca oryginalny doro­
bek i własną szkołr;. badawczo-edytorską. 
Rozproszenie materiałów i zespołu stano­
wiły fatalny moment w naukowym życiu 
Profesora, ktÓrego czę§ciową tylko rekom­
pensatą stało si~ zaangażowanie do Katedry 
Etnologii Uniwersytetu Wrocławskiego. 

Rozmiłowany w Sudetach i całym 
7.resztą Śląsku, który stał się: dlaJ\ drugą 
,.małą ojczyzną", pn.ekazywał IWą wi~ 
najbliższej rodzinie. Chętnie potem wystQo­
pował wobec wszystkich ch~tnych jako 
rzecznik Karkonosza - Ducha Gór I od kl6-
rego czerpał inspiracj~ i pogodne, czasem 
nieco ironiczne spojrzenie na 'wiali chyba 
nim był rLCCzywigcie, takim też Go zapa­
mi~tamy . ~e tei nam dalej towanyszył 
na szlaku! 

Krąsztof R. Mazurtki 

PAMIĘCI JANA BIELAKA 
Zawsze żyj pncdc WS7.ystkim dla in­

nych niż dla siebie. Kiedy odejdziesz, za­
płacze bardzo wielu ludzi , nie mogąc sir;. z 
tym pog0d7j~ ... 

Przeh)'bę: znam od lal1J7.)'dziestu, ale 
z JUkiem i tym - nie zawaham się stwier­
dzić: ,.zjawiskiem. jakie sobą uosabiał" -
zelknąłem się: bliżej od 1989 roku, przy 
opisach do przewodników i c~tych odtąd 
pobytach w Palmie Radziejowej Beskidu 
Sądeckiego. 07jj. w cz.uach bezwzgl~j 
walki o pieniądz. gdy kierownik górskiego 
schroniska coraz mniej kojany się nam z 
prawdziwym jego gospodarzem. a coraz 
cz~kiej jedynie z pragnieniem szybkiego 
dorabiania się bez zbytniej dbało.łci o po­
trt.eby turystów - Jan Bielak był nie tylko 
gwietnym kierownikiem, a wll7.em gospo­
darzem, ale też twórcą i animatorem no­
wego wzorca dla wS7yslkich osób służących 
dzig górskim wędrowcom . Wy~mienicie 
znający tcren. wymagania. odczucia i po­
trzeby turystów, a jako ralownik GOPR _ 
także 7.8groienia i niebe7.pieczeństwa gór, 
Slworzył z Przehyby centrum wspaniałego 

miejsca. a zarazem klimatu, do którego 
19nęli luryki z całego kraju. 

Niedawno miałem okazję; doowiad­
czać lego po raz kolejny. kiedy w koJ\cu 
paf.dziemika. w jesiennej szarudze ogląda­
łem liczne grupy górskich pleeakowiczów 
zmierzających na zakończenie kolejnego 
Prywatnego Rajdu Sympatyka Przehyby, 
aby spotkać się właśnie tUlaj, w jesl.C7.C pod­
szytym wiatrem. a odbudowanym w stanie 
surowym po po7.an.e 1991 roku - schronisku. 

Dokładnie trzy lata prJ'cd śmiercią 
nieodżałowanego Jana Bielalca- 17.12.1991 
roku wszyscy pncżywaligmy tragiczny po­
żar schroniska. Chyba jednak najbardziej 
prlcżył go Jasiek. Jak się okazało, Opatn­
~ zostawiła mu tylko tny lata ... Na.~tępne 
tny lata mrówczej pracy, rozlicznych trosk, 
wyrzeczeń i codziennego mozolnego zabie­
gania. aby jak najszybciej spalone schro­
nisKo PTTK na Prlchybie odbudować . Nic 
tylko je odbudował, ale obok wystawił dru­
gie, nazwane słusznie od twórcy .. Jd­
kówką" . 

A te niezliczone akcje, imprezy, 

szkolenia narciarskie w zimie, zielone szko­
ły w lecie, własne rajdy turystyki kwalifi­
kowanej - na czele ze wspomnianym już 
Rajdem Sympatyka. To były przecież 
wszyslko inicjatywy Juka. Programowa i 
merytoryczna praca dla gÓr. jakiej nie 
powstydziłby się duży Oddział PTTK wraz 
7. aktywem. Jasiek nie działał sam. Pracował 
dla gór z całą rodziną. Jego syn - Piotr - to 
od niedawna dzieri.awca sąsiadującego z 
Pn..ehybą Bere§nika nad S7.czawnicą. 

Czy tak. duży dorobek i dziedzictwo 
powinny 7.ostać 7.achowane7 Twierd7,ę, że nic 
tylko przez pamięć o Jaftu zachowane będą. 

Jedno jest pewne: - Jasia Bielaka po 
prostu kochali turyści . 1 dlatego Jego nagłe i 
tym bardziej przez LO ItagiClJ1C odejkie sta­
nowi dla całej, a ZwłasZC7.8 beskidzkiej. tu­
rystyki Strnlr;. ai. nadto dotkliwą. Ju1. teraz po­
myglmy: gdy otwony gokinne progi dla tu­
rystów nowe schronisko PTTK na PrLChybie 
- powinno nosić imię - JANA BlE...A.KA! 

Andrzej Matus«zyk 
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Wszystko zaczęło si~ od kursu na 
przodownika TG w styclJ\iu 1970 r. Wtedy 
to w gronie jego organizatorów i uczest­
ników zrodziła się mytl utworzenia Klubu 
Górskiego. Inicjatorami byli nicżyjący już 
Władysław Barlz - naówczas przewod­
niczący OKTG POlJ\M, oraz Marian OlUdy 
- wieloletni prezes Ockl7jału Poznańskiego 
PTI'K. I oto 30 stycmia mirllYło 25 Jat od 
tego momentu. 

deusz Piotrowski. Stanisław Biol. Wojciech 
Gąsienica-Byrcyn. FranciS7.ek BachJcda-Ksi~ 
dzulorz, Maciej Pinkwart, Aleksander Lwow. 

W 1974 r. prezesem klubu został 
Jerzy Musiał. a jednym 7 wiceprezesów 
Jerq Rogal Tandem len, proty prawic nic 
zmieniającym się składzie Zarządu, kie­
rował prACą klubu przez następne jedenaście 
lat. Na comiesięcznych spotkaniach wpro­
wadzono cyk l "mini-szkoleń", trwający 

i wielu innym. Wyróżniającym się prele­
gentem był Mieczysław Szczeciński. 

Do klubu zapisywali się długoletni 
c:donkowic P1TK. jak i ludzie, któny nigdy 
z tą organizacją kontaktu nie mieli. Po 
kursie. podczas którego uodziła się idea 
utworzenia klubu, było w nim kilkunastu 
przodowników TG. po następnym pnybyło 
kolejnych kilku, ale klub liczył już około stu 
osób, z których spora c~ nie była .. do-

JUBILEUSZ POZNAŃSKIEJ "GRANI" 
Członków załozycicli było dziewięt­

nastu. Klub przyjął nazwę "Grań" i jego 
pierwszym prezesem został Marian Prywer. 

Klub był pierwszym w Poznaniu, a 
drugim - po kaliskiej "Watrze" w Wiel­
kopolsce. Po roku liczył już pięćd7.iesiąt 

osób. Była młodość. był entuzjazm, były 
trudy i niepowodzenia. 

Klub ma charakter ~rodowiskowy. 

grupuje ludzi rolnych zawodów. Wśr6d~ 
go członków znajdujemy naucz.ycieli, le­
karzy. inżynierow, artystÓw, rzemie!lników. 
naukowców, studentów. uC7.niów, a po tylu 
latach istnienia równic";' rencistów i eme­
rytów. Ludzie ci są autentycznymi przy­
jaciółmi , pomagają sobie wzajemnie w 
najrożoicjszych polnebach. a łączy ich umi­
łowanie gÓr. pasja ich zdobywania oraz 
pogłębianie wiedzy o nich . 

Pierwszą impT'C7.ą górską był wyjazd 
z okazji I Maja do "Szwajcarki" - bazy 
wypadowej do wędrówek po Rudawach 
Janowickich. 

Pierwszą górą ,.zdobytą" przez gra­
niowców stał się Skalnik. Wyjazdy majowe 
przekształciły się w tradycyjną Connę roz­
poczynania sezonu. pófniej w Przesiece, 
gdzie klub bierze udział w corocznych 
zł87.ach organizacyjnych przez bratni ~Iub 
.,Watra" z Kalisza. 

Po7.nawanie gór polskich to główny 
cel klubu, ale od początku kon:iły nas góry 
obce. Trudności z wyjazdami w Alpy czy 
Pireneje spowodowaty zain teresowanie 
górami ówczesnych krajów RWPG - i tak, 
w 1971 r. dwudzicstoosobowagrupa \\~ 
wała przez Riłę i Piryn. wchodząc na Mu­
sałę (2925 m) oraz Wichren (2915 m). Była 
lO pierwsza zagraniczna wycieczka klubowa 

htotną rolę integracyjną i szkole­
niową mają comiesięczne spotkania klu­
bowe (zawsze w pierwszy wtorek miesiąca), 
połączone z prelekeją. wygłaszaną urówno 
przez członków klubu. jak i zaproszonych 
gości. Spośród członków klubu najczęst­

szymi prelegentami. jak dotąd. byli: Ewa 
Trepińska (największy globtroter klubu) i 
Stanisław Kuklasiński (największy klubowy 
miłotnik Tatr i Podhala). Got~mi klubu 
byli: Wojc iech Wróż. Leszek Cichy, Ta-
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najwyżej 15 min .. a obejmujących organi­
zację wycieczek, udzielanie pierwszej po­
mocy w górach; mówiono o meteorologii w 
górach i o LaporLe na Dunajcu, przed· 
stawiano poszczególne chronione gatunki 
nory i fauny oru monografie dollO 18tn.ań­
skich. Najwięcej czasu poświęcano sylwet­
kom ludzi gór: Władysławowi Zamoy­
skiemu. Mariuszowi Za.ruskiemu, Janowi 
Plucińskiemu. Kazimierzowi Przerwa­
Tetmajerowi, Mieczysławowi Karłowiezowi 

uczona". Z inicjatywy prezesa Jerzego Mu­
siała zorganizowano więc dwa kursy na 
Strażnika Ochrony Przyrody, które ukoń­
czyło ponad sześtdziesiąt osób. 

W 1978 r. klub zorganizował kurs 
pierwszej pomocy. Wykłady trwały szdć 
miesięcy, a ich uczestnicy poznali wszystkie 
zagadnienia związane z udzielaniem pierw­
szej pomocy w górach . Zorganizowano 
także kurs organizatora turystyki. który 
ukończyło ponad dwadzieścia osób. nie 
tylko członków klubu. 

Klub stał się dla Oddziału Poznań­
skiego PTTK kuinią kadr. To nasi koledzy 
trafiali do Zarządu Oddziału. Komisji Tu­
rystyki Pieszej. Komisji Turystyki Kolan­
bej, co - niestety - osłabiało kadrowo sam 
k.Iub. 

Wai.ną Conną działalności kJubowej 
jest propagowanie wydawnictwo tematyce 
górskiej. Od samego początku spra~ t~ w 
swoje ręce wziął Zbigniew Brynikowski, 
który każde spoLkanie klubowe wyko­
rzystywał do prezentacji nowości wydaw­
nicz.ych - map, albumów, przewodników, 
literatury raktu . Gdy Zbyszek przeniósł się 
do Wrocławia. sprawę przejął Stanisław 
Kuklasiński. Kolportażem pism turys­
tycznych, lakich jak .. Wierchy" czy .. Na 

tu P~zy Kowa,.kle! - wyclecztca lublleuuoWII_ Foto: .utor 



sz.laku" zajmuje sit; od wielu lat Zygmunt 
Matkowiak. 

Warunkiem dobrej pracy klubu jest 
własny lokaL PrLCZ dwadzidcia lat swoje 
spotkania klub odbywał w świetlicy Poznań­
skiego Przedsiębiorstwa Robót Drogowych, 
gdzie również miał swoją szaf t; na własne 
materiały . W 1981 r. uzyskaJ mały lokal 
przy Chełmoftskiego (po zakładzie Foto­
Paro), jednak rosnący czynsz zmusił nas do 
szukania innej sicdz.iby. W 1991 r. nawiąza­
liśmy kontakt z Klubem Osiedlowym 
..Krąg", gdzie mamy do dysp07.ycji w każdą 
środę własnoręc7I1ic un.ądzony pokój (około 
40 ml) oraz salę na wtorkowe comiesięczne 
spolkania. W zamian dla emerytów i ren­
cistÓw unądz.amy prelekcje. To rozwią­
zanie. dogodne dla obu stron. umożliwia 
normalną pracę klubu i wprowadz.ani e 
nowych rorm, jak choćby .• Klubowe spot­
kania przy kawie" w lJ7.eCią śr~ miesiąca, 
na których w towarzyskiej formie toczą się 
rozmowy o górach. Towarzystą im wspom­
nienia, wyświetlanie pn.ctroc1.y 7 własnych 
wędrówek, a ostalnio filmów video n~­
conych prlez członków klubu. 

Na aktywność klubu wpływ ma w 
pewnym stopniu sytuacja w kraju. I tak, pod 
koniec lat siedemdziesiątych liczba człon­

ków sięgn~a 120 osób. za§ na począlku lat 
os i emd7icsiątych nastąpił pewien regres . 
Liczba c710nków spadła do osiemdziesięciu. 
działalność straciła na dynamice . Grupa 
zapaleńców jednak nie poddała się. Mimo 
trudnoki 7. uzyskaniem paszponów i zgody 
na zbiorowy wyjazd. z inicjatywy i stara­
niem Franciszka Borzyszkowskiego udało 
sit; zorganizować dwie dalekie wyprawy: w 
1982 r. w Himalaje i w roku następnym w 
peruwiańskie Andy. Tak więc 15-lecie ist­
nienia klubu zakończyliśmy suk.cesami. 

Druga połowa lat osiemdziesiątych 
pnyniosła szereg ciekawych wyjazdów w 
góry nasze i południowych sąsiadów. Dzięki 

nawiązaniu współpracy z KTO "Harna{" z 
Konina organizowana jest coroczna kilku­
dniowa autokarowa wyciec7Jc.a 57.xoleniowa 
w pos7.czeg6lnc grupy górskie. Inicjatorem 
i organi7.8torem picrwszych był Stanisław 

Kuklasiftski (począlkowo pod egidą KTG 
ZW Poznań). Były to wycieczki na Spisz i 
Otawę oral. w G6ry Święloknyskie (la pro­
wadzona była pnez. Zygmunta Maćko­
winka) i Bieszczady. Od 1988 r. współorga­
nizatorem tych wyju.dów pt nasz klub. a 
personalnie - autor (od 1985 r. prezes Klu­
bu). W kolejnych latach p01.nawaJi~my : 

Beskid Niski, Besk.id Sądecki. Gorce i 
Pieniny, Beskid Średni i Mały, Góry Opaw­
skie i Ziemię Klod7.xą, Góry Sowie i Suche. 
Wykon.ystując orerowane praz B12 PTTK 
tzw. "świadczenia ekwiwalentne". zorga­
nizowano sze reg oboz6w w Słowackim 
Raju. Słowackich Tatrach, czeskich Kar­
konoszach, Rile i Pirynie, Starej Płaninie i 
Rodopach. Forma ta umoiliwiła grupie 
zapaleńców pod wodzą Stanisława Kukla-

siń.skiego systemal)'C't.ne penetrowanie Tatr 
po słowacltiej stronic. W ciągu ko l ejn~ch 

se7.oOÓw jesiennych dokonano ,,honomych" 
wejść na wiele szczytów. jak Hruby. 
Wysoka, Ganek. Lodowy, Baranie Rogi, 
przejść r.raniowych, jak grani ą Baszt czy 
Jaworowych Szczytów (oczywi~ie naraża­
jąc si~ na zapłacenie "pokuty". 

W ostatnich latach ukształtował się 
pewien kalendarz imprez: 

_ pnełom kwietnia i maja - inaugu­
TlICja sezonu (Przesieka - Zlaz KTG "Wa­
tra" Kalisz • 

- druga połowa maja - tygodniowa 
wycieczka autokarowa organizowana wspól­
nie z KTO "Harnaś" Konin, 

- czerwiec - kilkudniowa wycieczka 
7.c stałą bazą w schronisku, 

- okres lelni - kilkunastodniowa wy­
prawa zagraniczna. 

- pnełom wnclnia i patdziemika -
1.akończcnie sezonu (tygodniowa wycieczka 
w Tatry Słowackie ora7 kilkudniowa wy­
cieczka w góry polskie). 

Poza tym członkowie klubu indy­
widualnie lub w małych grupach przemie­
n.8ją coroc7.nie s71aki górskie. 

Na koniec na1eiałoby się pochwalić 
osiągni~iami znaczącymi dla zwykłych 
turystów górskich . Otóż w 1978 r . pod 
wodzą Mariana Chudego weszła na Olimp 
najwięks7.8. jak dOtychC1AS. grupa Polaków 
- dwadziekia osób. W 1985 r. Ewa Rusz­
kowska i Maciej Nowak osiągnę.li K.iliman­
d:i.aro (5895 m), w 1989 r. Zygmunt Mać­
kowiak zdobył Ararat (5165 m). a w latach 
1991 i 1993 w Kaukaz Centralny udały si~ 
kilkuosobowe grupy. wchodząc na szereg 
szczytów i Pr7.ełęczy, przy czym Zygmun­
towi Maćkowiakowi i Jerzemu Rogalowi 
udaje się zdobył Elbrus (5642 m), 7.af Mać­
kowiak wchodzi dwukrotnie dzień po dniu, 
mając pecha. bo w obu pnypadkaoh szczyl 
tonie w chmurach. Globtroterskie osiągnięcia 
posiadają Ewa Trcpiftska i Lucyna Grzelak. 
które dotarły do Nepalu. Indii, aun. Tybetu. 
Peru, Indonezji, Japonii - oczywiście nie 
omijając l.najdujących si~ tam gór. 

Jak widać, dorobek Klubu jest bez­
spnecznie duży i lic1.ąCy sit;. Można po­
służ~ się wymierną statystyką. Moina wy­
liczać inicjatywy i poczynania organi­
zacyjne, lecz nikt rue jest w ,tanie wyliczyć 
doznań i rado~i w obcowaniu ze środo­
wiskiem górskim w towarzystwie ludzi o 
podobnych zainteresowaniach i tak samo 
reagujących na piękno gór. 

Wspomnienia ze wspólnych wędr6-
wek. zmagaft z trudnościami i kłopotami, 
tragikomicznych 1.daneń na wycieczkach. 
wspomnienia 7,c wspólnych zabaw. podko­
ziołków i innych imprez klubowych trwale 
ulkwiły w pamięci uC7.esmików. a zdjęcia, 

filmy. kroniki, sprawozdania. nagromadzone 
plU1. dwadzidcia pięt lat, dokumentują te 
wspólnie pl7.ei.yte lata w Naszym Klubie. 

J erzy Rogal 

• 
GORY 

Góry Krocze (Vranie HOT)' po ,tronie 
czeskiej) są częścią m asywu Oór Ka­
miennych. Od zachodu ogranicza je Brama 
Lubawska (jedno 7. największych obniieft 
,łównego grtbielu Sudetów). od wschodu 
Kotlina Krzcszowska. od południa Kotlina 
OIu7.eszyna. od północy Obniżenie Lcska i 
Kamiennej Góry. 

Góry Krucze są przedzielone Prze­
łęczą Ulanowicką. Północno-wschodnia 
c7.ęfć jest ukształtowana w formie łagod­

nych grzbietów, z najwyższym szczytem 
Święta Góra (700 m). Moina st.ąd podziwiać 
piękną panoramę LubawD, Kneszowa i oko­
lic. C~ południowa i wschodnia jest na­
tomiast W)'ŻS7.a. posiada strome stoki, których 
1.wicńczcnicm jest Koftska Góra (810 m). 

Ciekawie ukS7tałtowanym prLykła­
dem Icrajobrazu jcst Dolina Mił~i. Liczne 
skały i urwiska twoną rezerwat przyrody 
Kruczy Kamień (680 m. ponad lO ha 
powierzchni), utw0r7.ony w 1954 r. Urwiska 
skalne. utworzone ze skał porfirowych, 
porasta las mieszany (~wierk.i, dęby, buki, 
jarząby pospoli te, wiązy górskie). 

Najwyiszym wzniesieniem jest Kra­
lovecky Spicak (881 m), położony w Cze­
chach. Po stronie pol skiej najwyższym 
szczyt.cm jest Szeroka (843 m), górująca nad 
przejściem granicznym w Lubawce. Po­
pr1.cczne obni:i.cnia Gór Kruczych. spowo­
dowane spływaniem wód powierzchnio­
wych na prLCstneni ubiegłych wieków, za­
decydowały o przebiegu Iras komunika­
cyjnych: Lubawka- Olełmsko ŚI. i Lubaw­
ka - KrLCSZÓw, 

Na południ owo-wschodnich zbo­
czach Świętej Góry i zachodnim stoku Sze­
rokiej zachodzą gwałtowne procesy erozyj­
ne. W skałach tworzą si~ rynny erozyjne. 
którymi w c7.asie ulewnych opadów zmy­
wany jest grunl. Obecnie sa podejmowane 
działania Lmierzające do powstrzymania 
tego procesu, m .in . poprzez intensywne 
7.a1esianie. 

W rezerwacie Kroczy Kamień wystę­
pują cztery gatunki roślin objętych całko­
witą ochroną : lilia 71ologłów, dziewi~ił 
bez.łodygowy. rojnik pospolity. naparstnica 
zwyczajna. a także sl.clć gatunków ob~tych 
ochroną c7ętciową ; kruszyna. paprolka 
pospolita, konwalia majowa. marzanka 
wonna, kopytnik zwyczajny, pierwiosnka 
wyniosła . 

Świat zwien.ęcy reprezentowany jest 
w S1.czególnofci przez samy. jelenie. dziki 
i 7.ające . Spotkać moina również gatunki 
drap ieżne : borsuk. jenot. lis. kuna domowa. 
łasica, łaska. Rzadkokią są muflony. Sporo 
jest nietoperzy. Wyst~uje około 120 ga­
tunków Plak6w. m.in. bocian czarny, wło­
chatka. c7.eczolka. cietnew. pluszcz i inne. 

Marek Cidlak 
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~~ ~~(l~~OlJ 
z Komisją Turystyki Górskiej ZG PTTK 

REGULAMIN 
Przodownika Turystyki Górskiej PTTK 

§ l. Przodownik Turystyki G6rskiej 
P'ITK, zwany dalej pn.odownildcm, jest człon­
kiem udry programowej PTTK. Przodownik 
swoje obowi\dd wykonuje zgodnie te Statutem 
PlTK oru niniejszym Regulaminem. pru­
smcgajlłC obowiy.ujlłCych prupiww i razpo. 
~ dOlycąc)'th ruchu turystycznego. 

Uprawnienia przodownika nadaje KTO 
za PTI'K. 

ł 2. Zadaniem pnodownika jesł popula­
ryzacJi turystyki a6rsbeJ i wiedzy o górach oraz 
propagowanie G6rskiej Odmui Turystycznej 
P'ITK jako czynnika zach~cająccgo do pozna­
wania Cót. Pnodownik wykonując swoje obo­
wi\%1ri ubiegi o stale podnon.cnic kultury 
uprawiania luryslyki górskiej, um nllamint 
po&ł~bi. własne k_Iifikacje poprzez uczest­
nictwo w ukoJeniu i przu samokształcenie. 

ł 3. Kandydat na przodownika winien 
spełniał nas1wującc warunki: 

a) mi« ukończone 18 lat, 
b) ucdnie wykulllloenie. 
c) ct.tery lata stażu w P'ITK. 
d) GOT d~ w stopniu ~l.Owym. 
e) pisem~ rekomendą macierzystego 

Oddziału PTTK, 
f) ponadto przy ubieganiu si~ o upraw­

nienia na Tatry roczny Itaż przodowniclci. 
f 4. Kandydat na przodownika winien 

posiadał na.stę;puj~ kwalifikacje: 
a) doltładną znajomość obszar6w g6rs­

kich. dla kt6rych ma by~ przodownikiem. w 
SU:ZCl6lnoki majomołt ich lopo&rafii i 1.1801-
pod.uowania. 

b) umiejętnolt prowadzenia lórskich 
wyciecz.ek. a w s:tCZCgó!nołci Ulajomo~ usad 
uchowania się w gÓfach. 

c) umicjętn~ ud:r.ielania pierwszej po­
mocy w nagłych wypadkach. 

d) umiejęln~ orgaruz.acji wycieczek. a 
w su:zególnoki wielodniowych ~r6wek. 

e) majomołt pocSstawowych usad te­
reDOmaWSlwa. 

f) znajomołł, xuad ochrony przyrody i 
krajobrazu, 

&> majomofć zasad makowania g6rslcich 
sz1lIców lury5Iyczny.::h. 

h) umicję~ pn.eku.ywania informacji 
krajoUlawc%ych. 

i) umiejętnofł donwtnwa organizatorom 
wycieczek i impre.z.. 

j) znajomołć polskiej lilCntUl)' przewod­
nikowej dotyczącej gór, 

k) szczegółowI! %najomo~ przepis6w 
Regulaminu GaT. 

I) znajom~ og6lnej suuklW}' organiu­
cyjoej tUJ)'Jtyki i krajoxnawscWJ w Polscc, 

m) znaj~ aktualnych prupis6w do­
t~ch poruszani. się w .wefte nadgranicmcj 
i na terenie obszar6w chronionych. 
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f S. Kandydaci na przodowników składajll 
wniosek. o mianowanie pmxIownikicm lub u ro;r;­
l2enenie upr.wnień pnodowoib. do wWciwej te­
ryturialnie Komisji Eguminacyjnej do spraw 
Przodownik6w Turystyki 06rslc.icj zwanej dalej 
Kom. E&WTtinacyjR4, tam też sklada,i4 egzamin. 
(Wzór wniosku stanowi ułącznik nr ) do Regu­
laminu). 

Zasady funkcjonowania Komisji Egza­
minacyjnej oru ich ulcres terytorialny okrdla 
KTG za P'lTK 1nsuulr.cjll dla Komisji Egzami­
nacyjnych. 

Kro ZO oladla ponadfO Rczegółowu 
wymogi. u kl6rych mowa w f 4 niniejszego 
Regulaminu. 

f 6. Po zdaniu egzaminu prtCz kandydata 
Komisja Eguminacyjna prz.ekaxuje KTO za 
P'ITK wypełniuny wniosek o mianowanie. KTO 
za PTTK nlClaje uprawnienia i wydaje odznakę. 
KTO za P'lTK prowadzi centnlny rejestr pn.o­
downik6w. a Komisje Eguminacyjne rejestry 
regionalne. włdciwe te w%gledu na obszar 
działania . 

f 7. Dokumentem putwierdzaj_cym 
uprawnienia przodownika jest legitymacja wy­
m.wicma pnez KTO za P1TK. Lcaitymacja po 
WYSławieniu jest waina cztery lata. (Wl.Ór legi­
tymacji SIanowi zał~ik nr '2 do Regulaminu). 
Wainofć Ictitymacji jCSl pn..cdruiana na wnio­
sek macierzystego oddziału PTTK. na kolejne 
Okresy c%leroletnie, chyba. że niniejszy Re­
gulanLin sranowi inaczej. Przedłuienia dokonuje 
Komisja EpaminacyjOl włdclwa ze WZłledu na 
sicd%ibe macierzystego oddziału P'lTK. 

Komisje Eluminacyjne przysyłajĄ do 
KTO PTTK zeslawienia przedłużonych upraw­
nień . Zasady pn.edłuiania uprawnień ohdla 
S%CUgcSl:owo Instrukcja. o której mowa w I S ni­
niejszelo Regulaminu. 

f 8. Przodownicy obowiĄWIi 14 do; 
a) popularyucji wiedzy o a6rach, I w 

S%CUgólnoki dziejów i walor6w pr.zyrodnłc.zych 
Teglon6w l6nlcich. %własz.cza ich mało znanych 
"<'ci. 

b) propagowania turystyki ,órskiej. jako 
aklywnej furmy wypoc;r;ynku, przy jednoczes· 
nym zabieaaniu o 51ałe podnoszenie kultury 
uprawiania turystyki. 

e) popularyzacji 06rslciej Odualei Tu· 
ryslycwej PTTK jako czynnika. uchęcająccgo 
do poznania całych polskich gÓl. 

d) potwierdzania odbycia wycieczek w 
celu uzyslcania GOT, 

e) ucxestnK:u:nia w życiu organiucyjnym 
P'ITK. twła.m:ta w swoim macierzystym oddzia· 
1c. a jeżeli oddział prowadri specJllne jednostki i 
kDmisje(KTO. TItW GOTilp.) topnodownik ma 
obowi4zek prw::y w !)'Ch jednostkadl. 

f) oraanil.Owania i prowadzenia wycie· 
ctek oru imprez IUryslyki g6rs1cicJ P'TTK. 

&> współdziałania w organizacji kUBÓW 
szkoleniowych OlU prowadzenie ukolenia. 

h) slalej współpracy z KTO ZOo a w 
S%C.%Cg6lnołci do przesyłania swoich uwal i !pO­

luuień o ugospodarowaniu turystycxnym, 
i) nouenia odznaki przodownika pn.y 

prowadzeniu wycieczek, 
j) u.wiadamiania KTO za P1TK. wfał­

ciwej Komisji EgzaminacyJnej i macieR)'slCgo 
oddziału o każdej zmianie miejsca slalelo u· 
miewania. 

f 9. Przodownicy mogą slcupiat tę w fa­
chowych klubach PTTK. w celu wymiany do­
~iadczeń OlU pog.łębiania wiedzy i umiejetnofci 

f 10. Przodownicy powinnj wsp6łd.tiał8l:! 
~ IWganizatorami imPft% turySlycZllych i pomsgał 
im swoim doświadczeniem i wiedĄ fachoWI!. 

f 11. Pnodownicy majĄ - uprócz iM}'t:h 
wynikających z Regulaminem GOT uprawnień -
RISIępujltCC prawa: 

a} noszenia odznaki przodownika. 
b) zniiki noclegowej w schroniskach 

PTTK w wysokoki uSlalonej przez Zarzlld 
Główny P1TK za ukaullIem legitymacji prut­
downika wru t legitymacH P1TK % opłacoaymi 
Ol bieżąco składkami. 

f 12. Pr;r;odownicy mogą być shdleni 
prtCz Komisję Turysr)'1d Górskiej ZG PTTK % 
list przodownik6w w przypadku: 

a) rezygnacji. 
b) utraty C%lonk05twa P'TTK, 
c) pozbawienia uprawnień kadry PTTK 

on.eczcniem Sądu Kolcieńskiego P'lTK. 
d) wniosku Komisji Eguminacyjnej 

wRutek; niewypełnienia funkcji przodownika 
pne% dłu.iszy okres. niewfakiwcgo podejłcia do 
pracy przoduwnilca lub naru.su.nia za.wlkulrury 
ru:rystycznej wzgl~ z.asad ochrony pnyrody 
oraz j'wiadumego poj'wiadcunia nieprawdri­
wyc.h dany.::h w ksi~ GOT. 

W wypadku mniejsxcj wagi sprawy KTO 
za moie. zaJeinie od okolicznoki. uchieJit na­
gany w drodz.e pisemnej. Od decyzji sIcrdIajllCCj 
przodownika % lisly. o kt6rej mowa w 112 li. 
skreślony moie doi.y~ odwołanie w terminie 14 
dni du Gł6wnego Sądu Kuleieflslcielo P1TK. 

§ 13. Przodownicy slae&ni pn..ez. Korni­
I~ Turystyki Górskiej ZO PTTK z Ust)' prut­
downilców mOlą ubiegał się o reaktywowanie 
swoich uprawnień. KTO za indywidualnie okrc­
lIi uyb reaktywowania. 

f 14. KTG za PTTK może na wniO$tk 
wfakiwej Komisji Egzaminacyjnej lub % własnej 
inicjatywy mianował z grOOl przodownik6w -
Przodownikiem Honorowym o"obę SlC1.Cg61nie 
usłużoną. %I długołemią działalno!ć dla rozwoju 
turyslylci g6rslciej. Zasady oladla • .Reaularnin 
Honorowelo Przodownika l'\uystykl 06nkiej". 
Honorowy pn.odownik luryslyki lónkiej u­
chowuje wsxellcie przysłUIU.Ace przodownikom 
prawa, a jelo legitymacja (§ 7) wstaje prze. 
dłużona dożywotnio. 

J 15. Niniejuy Relulamin. uchwalOGY 
przez KTO za P'ITK dnia 3 grudnia 1994 roku. 
wchodzi w życie z dniem l stycznia I99S r . 
Uchyla się jednoczdnie wuefniej pf%yj~te 
relulaminy. 



Gdy pomy~lałem, jak dawno temu 
s~łem ostatnią sylwestrową noc w gó-­
rach, w schronisku, tO siQ zawstydz.iłem , 
Wciąż w panli~i pozostawały mi sy lwes­
lCOwe schroniskowe spotkania (zabawy) l. 

lat siedemdziesiątych. 

Jak teraz bawią sie- schroniskowi 
goście?- zadawałcm sobie takie i podobne 
pytania. sprawił , że mogłem na 

Skorzystałem z rado~cią z zapro­
szenia kustosza Baraniogórskiego ~rodka 
KTG - Andrzeja Dziezkańca- Bo~koca i 
postanowiłem nadrobić uległości, W do~ć 
mrotny i ~niei.ny dzień udałem sie- doliną 
Ctamcj Wiscłki do schroniska na Pnysłopie 
pod Baranią Górą. Tak jak prlypuszczałem 
- na tQ jedną noc wszystkie miejsca były od 
dawna zarel.crwowane, podobnie dzieJC siQ 
i w innych schroniskach górskich. 

• J 

I 
~ 
-

/ 

TQ jedną. jedyną noc w roku cudow­
nie jest wita( w scenerii górskiej. pod gra­
natowo-c18r nym niebem 1. pulsującymi 

gwiazdami, w ~n iegu po kolana i mrozem 
szczypiącym w policzki. 

Gospodane schroniska - państwo 
Fronlowie. przygotowali siQ. jak mogli 
najlepiej w tym dniu. Stoliki były przybrane. 
wyduelono c:,,;~gć jadalni dla tańcz.ących, 
bufet kuchnia 

I 
do rana. Trudno si~ temu dziwić, bardziej 
byłbym zaskoczony, gdyby tak nie było. 

Wyra1..nie jednak rozminęły si~ moje 
oczekiwania z tym, co faktycznie spolka­
łem . Może dlatego, że porównywałem ten 
wieczór bł~dnie (sic I) do tych, które pa­
mi~tałem? Stwierdzam nie po nu. pierwszy, 
7..e młodzid nie potrafi si~ bawić. W schro­
nisku na Pr/ysłopie stanOWIła ona wi~zofć 
i myślałem. 7e nada ton lAbawie. icslely, 

pomyliłem się:. WiQk­
szość przesiedzi a ła 

przy stoliku, "zakra­
piając" koniec roku. 

Klóż liQ bawin 
PrzewaiJlie o wiele lat 
starsi. To mylmy do­
slOsowaJi się. niekt6-
rzy z wielkim trudem, 
do głofnej i krzykliwej 
muzyki. cz~sto nie-
7.TO'lumiałej . Zastana­
wiałem i i~ , czy le 
średni o dwadzidcia 
lat wiQcej, 10 aż tak 
dui.o? Tak czy nie? 

Najbardziej 
spontanicznie i bez­
trosko bawiły siQ dzie­
ci i IrOSzkQ Slarsi od 
nich. Szcleiolelni 
Marcin z muchą pod 
szyją (najbard7Jej gus­
townie i elegancko ub­
rany "mQżczy7..na" na 
baJul) podbiegł do na­
szego stolika i z roz­
brajającym ujmie­
chem wyrzucił z sie­
bie: "Ciociu! Widzi a­
łaH Tańczyłem jak 
szalony"_ Po chwili 
odpoczynk.u . prawie 
jak dorosły, poważnie 
podsumował : "dzisiaj 
nawet fajna jest za­
bawa". 

Północ powita­
li śmy poza schronis­
kiem, pattz.ąc nie tylko 
z zachwytem na roz­
gwieżdżone niebo, &Je 
przede wszystkim w 
tym momencie na ko-

Foto: Zdzf."w J . Zlellń.k1 

lorowe race s.ztue7.ne, 
z hukiem i gwizdem 

rOl.rywającc siQ nad naszymi głowami . Ży­
cz.enia noworocznc w takiej scenerii. pny 
lampce szampana , powinny s iQ spełniać. 
Wszyscy chyba życzyli sobie lepszego roku, 
spełnienia planów i tej odrobiny choćby 
szcZQkia dla siebie i bliskich. 2:egnaJHmy 
sIary rok bez talu. witaJi~my nowy rok - z 
nutką niepewności . 

Rano - ~~':.':"~:,:g~ = 
mróz~ 

trzyli ~my na przystrojone przez naturę: 
choinki. Zimą góry są równie piękne -
pomynałem . W kapliczce połoionej w 
pobliżu schroniska. pod wyblakłym obraz­
kiem MB Różańcowej l.apaJi li~my lampkQ, 
połoiyli kawałek cetyny, przymocowali 
kolorowe baJonoo. Niech tei ma cof z tego 
Nowego Rokul Swoją drogą może kl6ryl z 
miejscowych besk.idzkich twórców domyfli 
siQ i namaluje jakH obraz lub wyrzetbi 
figurkę Matki do tej kapliczki? 

Pierws7.C spacery nowor0C7..ne wokół 
schroniska zapamiQlamy na pewno. Przy­
roda wyczarowała dla nas bajkowe wręcz 
obrazy, zachwycająco śniegiem pokryte 
choinki. przecinki l eśne. którymi przed nami 
nikt nie węd rował . potoki ledwo prze­
bijające siQ przez białą pokrywę:. ślady lisa 
i jelenia, i 7.apach .... tak! 7.apach padającego 
~niegu . To prawda. ~wiety lnieg - pachniel 

NaloP.'Ct podczas urlopu i w oderwaniu 
się od 7.awodowyc h czyn ności chwylam 
czasem za pióro, gdy nic mogQ oprzOC s ię 
pokusie i nic zanotować ciekawego zda­
rzenia, 5poslnC7.enia czy di&Jogu. Tym ra­
zem, takie rankiem, zapisuj~ nil kartce 
papieru słowa kierownika. klóry s.potkawszy 
panią palącą papierosa, prl)'stanął i ue­
wając rubasznic powiedział : .. Dobrze, że 
Pani kurzy. bo przynajmniej ma Pani liniom. 
bo jakby Pani nie kurzyła. to by Pani zgru­
bła i była hromsko baba!". 

Powiało zimą na Przysłopie, wyciąg 
pod schroniskiem czynny. narciarzy jednak 
mało, inne beskidzkie ~rodki są bardziej 
popularne. Za to IUtaj, pod Baranią Górą, 
więcej spokoju i tak jakoC kameralnie, przy­
najmniej zimą. Radiowe komunikaty dla 
narciarzy nie podają pokrywy fnież.nej z 
Przysłopa, a szkoda, bo lutaj ~nieg jest zaw­
sze pewny i długo wiosną zalega na sloku. 

Na rozgwieżdż.onym niebie w za­
siQgu rę:ki gwiazdozbiór Oriona, inne kons­
telacje też widocz ne. Nadmiar gwiazd 
powoduje l,awrót głowy, kolorowe rakiet­
nice na ehwil~ tylko rozcinają niebiański 
materiał. Gdzie wQdrują nasze mym? 
Gdzie1 Może tam, gdzie chcemy pod­
~wiadomie, może są polród gwiazd, może 

tam na gór/,c jest ich taki już natłok , że leż 
rozpychają siQ "łokciami''? Któż to wie? 

Na pewno na Przysłopie wszyscy 
wes1li w Nowy Rok z nadzieją. 

Ryszard M. Remiszewski 
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, 
PIĘI<NO (jOR 
ŚWIĘTOI<RZYSI<ICH 

Zapatroleni w Himalaje i Alpy, czy 
choćby w Tatry, wielu miło§nikÓw gór jak­
by zapomina lub pogardza takimi malutkimi 
kopkami, jak Sudety, a już zupełnie nie 
trakiuje poważnie Gór Święloknyskich. A 
przecież są one tak piękne, tak ciekawe. to 
tu przecież formowała się miło~ Ojczym)' 
poprzez pryzmat własnego regionu w uWciu 
Aleksandra Patkowskiego i Stefana Żerom­
skiego. Otoczenie ŁysogÓr uchodzi w opinii 
wielu za matecznik ludowofci polskiej i 
serce narodu. Nic dziwnego, że blisko 29% 
powicr.t.chni woj. kieleckiego wzięte jesl 
pod szczególną ochronę, racznic Le Świ~to­
krzyskim Parkiem Narodowym. Już w 
1971 f . kielecka Wojewódzka Rada Naro­
dowa jako pierws:r.a w Polsce podjęła sto­
sowną uchwałę O ochronie niektórych te­
renów pod względem zabytkowym i kraj­
obrazowym. Dzil jest lu osiem parków kraj­
obrazowych. Wyjrunijmy, że park kraj· 
obrazowy w mytl ustawy o ochronie lrodO* 
wiska jest prlCSlrl.cnnie wyd1.ielonym ob­
szarem o ki§lc okre!Jonych granicach, pod. 
danym ochronie ze względu na nieprze· 
ciętnc włlUciwolci naturalne lrodowiska 
przyrodniczego oraz wysokic walory este· 
tyczne i turyStYC7.ne Irnljobrazu. 010 jak je 
opisuje ZarLąd Świętokrzyskich i Nidziań· 
skich Park6w Krajobrazowych (al. IX 
Wieków Kielc 3, lS·955 Kielce). W długie 
zimowe wieczory prl.csludiujmy te infor­
macje, pneglądnijmy mapy i prtewodniki -
może wyjdzie z tego atrakcyjna letnia 
włOC7.ęga.? 

JELENIOWSKI 
PARK KRAJOBRAZOWY 

Powierzchnia Parku - 4,7 tys. ha; 
Sln:fy ochronnej - 9,1 tys. ha. 

Obejmuje górskie Pasmo Jeleniow· 
sicie z najwyższymi wzniesieniami : Górą 
Jeleniowską i Szczy tniakiem. Na północy 
Parku ro7..ciągają się doliny rzek Dobruchny 
i Pokrzywianki. Południową częlć Parlcu 
stanowi fragment Doliny Kielecko·l.agow. 
skiej. 

Park utworzono dla ochrony walorow 
przyrodniczo..krajobrazowych oraz zacho· 
wania wartości naukowo·dydaktycznych 
przyrody nieożywionej . Krajobrazy tego 
obszaru kształtują lasy porastające wyniosłe 
i malownicze Pasmo Jeleniowskie 7. dużym 

udziałem zbiorowisk jodłowo-bukowych. 

Na wychodniach skał węglanowych w 
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okolicach wsi Grzegorzewice wyst~pują 
murawy i wośla IcserotcnniClJ'lC. 

Do osobliwotci przyrodniczych na· 
leią rumoszowe blokowiska kwarcytowe o 
charakterl.C niewielkich gołoborzy, zacho­
wane w rezerwatach przyrody "Szclymiak" 
i "Małe Gołoborze" . 

Najcennicjszym 7.abytkicm architelc· 
tury sakralnej jest XIV·wieczny kościół w 
Grzcgor7.cwicach. Tradycje kultury ludowej 
zachowały się w drewnianej zabudowie 
charaktcrystycznej dla zagrody ~więto· 
krl.)'skiej we wsiach Pokrzywianka, Jele· 
niów, Skoszyn Stary. 

SUCHEDNIOWSKO-OBL~GORSKI 
PARK KRAJOBRAZOWY 

Powierzchnia Parku - 21.5 tys. ha; 
strefy ochronnej - 21.6 tys. ha. 

W czętci zachodniej Parku dominuje 
Pasmo Oblęgorskic z najwyższym wznie­
sieniem Góry Siniewskiej. Częśt wschodnią 
Parlcu slanowi 7warty kompleks lasów 
mieszanych Puszczy Swiętołcrzyskiej polery. 
wających WzgÓrl.8 SuchedniowsIcie. 

Obszar Parku jest ważnym regio· 
nalnym węzłem hydrograficznym i terenem 
tr6dlislcowym rzek Krasnej , Bobrzy i 
Kamionki. Park ustanowiono w celu ochro­
ny unikalnych zasobów przyrodniczych 
regionu oraz pozostałotci Staropolskiego 
Zag.ł~bia Przemysłowego, 

DU7.ą wartOOć przyrodniczą posiadają 

rezerwaty le~ne .. Świnia Góra", "Dalejów" 
i .. Barania Góra". Z występujących pom­
ników przyrody najbard7jej znany jest dąb 
,.Banek". 

Na obszarze Parku występują unio 
kalne 7.cSpoły zabytków techniki związane 
z g6mictwem i metalurgią rud iclaznych i 
miedzi. Najważniejsze 7. nich 10 ruiny 
wielkich pieców w Samsonowie. W Oblę· 
gorku. w XlX·wiecznym pałacyku midci 
się Muzeum H. Sienkiewicza, laureata 
Literackiej Nagrody Nobla. 

SIERADOWlCKI 
PARK KRAJOBRAZOWY 

Powierzchnia Parku - 11,5 tys ha; 
strefy ochronnej 13.7 tys. ha. 

Położony jest w północnej elęki Gór 
Swiętolcrl.yskich pomiędzy doliną rzeki Ka· 
miennej od północy i Doliną Bod:tentyruką 
na południu. Rzctbę terenu w Parlcu ukształ· 
towały w jego północnej cloęlci Wzgórza 
Suchedniowskie, a w południowej Pasmo 

Sieradowickic pokryte zwartym komple· 
ksem Idnym. 

Bogactwem przyrodniczym Parku są 
cenne pod względem siedliskowym i gos· 
podarczym drLCwoslany, a takie naturalne 
wychodnie skał z r67..nych okresów dtiejów 
Ziemi. O wartotci kulturowej i historycznej 
lwiadczą stanowiska archeologiczne star~ 
żylnego górnictwa i hutnictwa. 7.abytki oraz 
miejsca pamięci narodowej. Osobliwo~ci 
przyrody chronione sq w Ie§nych rezerwa· 
tach "Wykus" i ,,Kamień. Michniowski". Na 
całym obslarl.e licznie wysl~pują drLewa 
pomnikowe - dęby, lipy, wiązy. 

Najcenniejszym 1.abytkiem Idasy 
międzynarodowej jest XTIł·wieczny zespół 
J(lasztorny Opactwa Cystersów w Wą· 
chocku. Tradycje kultury ludowej zacho­
wały się w nielicznych już zabytkach drew· 
nianego budownictwa. 

Wyk ... 
Miejscem pamięci narodowej jest 

.. Wykus", teren obozowania i walk zgru· 
powania partyzanckiego Annii Krajowej. 
dowodzonego przez mjr. Jana Pi wnika 
"Ponurego". 

CISOWSKO-ORLOWlŃSKI 
PARK KRAJOBRAZOWY 

Powierzchnia ParJ(u - 21,4 tys. ha; 
strefy ochronnej - 18,8 tys, ha. 

Połoiany jest w południowej ~i 
Gór Świętokrzyskich . Teren Parku przecina­
ją Pasma! Orłowiń.skie, Cisowslcie i Ocio­
sęckie. 

Park ustanowiono dla ochrony cen­
nych zasobów przyrodniCl.:ych i krajobrazo­
wych oraz. czystok:.i .... 'Ód zlewni rzeki Czar· 
nej Stas1.owslciej, biorącej swój pocz.ąlCk w 
bagnach i torfowiskach rezerwatu .. Białe 
Lugi" . Najcenniejsze 7.espoły rośłinnoki 
występują w rezerwatach "Zamczysko". 
"Cisów" i "Biare Ługi". 

Spo!ród licznie wyst~pujących 
obiektów przyrody nicozywionej dwanakie 
stanowi pomniki przyrody. Są to naturalne 
wychodnie i sztuczne odsłoni~cia osa­
dowych skał sIaropaleozoicznych. zawie· 
rające unikalne s1camieniałoki. 

Obok bogactwa przyrody na uwagę 
zasługują obiekly sztuki sakralnej i ~wiec· 
kiej .świadczące o dzied7jctwie kulturowym 
tego regionu. 



We wrześniowym opisie nowego 
szlaku na Ślężę pod Wrocławiem wspo­
mniany został pałac: Krobielowice, leżący 
na jego przebiegu. Warto dodać, że ma 
on długą historię, sięgającą co najmniej 
XVI W., kiedy to powstała zasadnicza, 
północna część obiektu w postad dość 
typowego na Śląsku dworu. W XVIII w. 
dobudowano dalsze skrzydła, tak że 
powstalo zalotenie czworoboczne z 

przez Kąty Wr.) usilowano uzyskać wy­
górowane kwoty. Pierwszy nabywca, 
spółka .. Venator", okazala się niesolidna 
i zakup anulowano. Jut w tym czasie 
uczestniczył w przetargu Christopher E. 
Vaile z Wysp Cooka, ktOry pochodząc z 
rodziny angielskiej z koneksjami BlOCha­
rowskimi zainteresował się zmianami w 
Polsce. We wrześniu 1989 r. przybył on 
do Wrocławia i wespól z ówczesnym ZW 

Widok dworu od .trony p6łn0eno-wschodnlel wg F. B. Wemhe,.. z lat 17«-55 

wewnętrznym dziedzińcem . Ostateczną 

formę nadała mu rodzina BIOcherów. 
Sam feldmarszałek otrzymał go w 
1814 r. w nagrodę za wkład w zwycięs­
two nad Napoleonem. Po ostatniej wojnie 
stał się własnością państwową, pelniąc 
głównie rolę obiektu mieszkanio'N9go dla 
pracowników PGR. W połowie lat sie­
demdziesIątych zaczął być opuszczany 
po wybudowaniu blokowiska PGR, po­
tem remont zaczął byly ZSMP, ale więcej 
szkód z tego wyszło nit zrobiono no­
wego. W stanie kompletnej jut ruiny (go­
łe ściany, większa część dachu I stropOw 
nieistniejąca) pałac zastal skomunali­
zowany w 1989 r. i wystawiony przez 
Urząd Miasta l Gminy Kąty Wr. na spne­
dat. Z uwagi na położenie (tuż przy au­
tostradzie - wyjazd KątylMietkOw , dalej 

Zac:nowlna cZłić dachu we wnetnlll 1ee2 r. 
Foto: .ule( 

PTTK usiłował zorganizować spółkę dla 
stworzenia centrum turystyki długookre­
sowej w KrobieloWicach. Po dlugich I 
ciężkich staraniach udało mu się - ale 
już bez PTTK, jako spółka ,.ANTYKI­
MSV" w ostatnich dniach 1991 r. kupić 
palac z najbliższym otoczeniem. Prace 
przy odbudowie ruszyły w lipcu 1992 r. i 
w listopadzie 1994 r., po ukończeniu 
dwOch kondygnacji , obłekt wrOcil do ty­
cia i zacząt przyjmować pierwszych goś­
d. Zaplanowano tu pobyt turystów, ktO­
rzy pragną na dłużej przyjechać do Pol­
ski, W okolice Wroclawia, a którzy będą 
rozjeżdżać się stąd w różne bliższe i dal­
sze strony, odpoczywając między posz­
czegOinyml wypadami. Istnieje też mail ... 
wość organizac::~ spotkań typu konferen­
cyj1ego, spotkań towarzyskich (duta sa­
la) i w nledaleklej przyszłości ekspozycji 
poświęconej wojnom napoleońskim . 
Oczywiście na jeden nocleg też będzie 
motna wpaść. Na miejscu działa też ga­
stronomia, p6tniej dojdzie i własne piwo, 
ł pole golfowe, może konie. Standard 
obieł<tu jest dobry, na europejskim pozio­
mie, ale nie ekskluzywny. Jeśli ktoś 
chciaby skorzystać z takiego miejsca r'M> 
clegowego (widać stąd Ślężę, a więc I 
góry!), to tel. wrocławski 166-114. Miłych 
snówl K. R. M. 

SCHRONłSKO 
'N BłEUCACH 
- WYS. 698 M 

Historia schroniska w Bielicach jest 
do~ krótka, sięga roku 1976, kiedy 10 stli­
denci cybernetyki Politechniki Wrocław­
skiej klIpih od gospodal1.8 Burkata jego 
chałupę, planując ul1.ądl.:cnie w niej bazy 
turyslycznej. Kolejne lata to nieprzerwany 
i niekończący si~ remonI. Uczestniczyło w 
nim kilka pokoleń studenckiej braci. w 
większoki z Politechniki Wrocławskiej, I 

całogć pod koniec lat siedernd1jesiątych lir­
mował "AlmalUr". Od niego w styczniu 
1990 rokll grupa młodych ludzi odkupiła ten 
dom i zabrała $i~ encrgicz.nie do przepro­
ww.enia gruntownego remontu z nastawie­
niem, że powstanie tu schronisko. nawią­
zujące do najlepszych tradycji polskich 
schronisk: prtcdwojcnnych. Oficjalne otwar­
cie schroniska, którego włalcicielem jest 
teraz rodzina Lignarskich, nll.$tąpiło 21 e7.er­
wca 1991 . Ciągle jednak w obiekcie co, sit; 
robi, poprawia, wszyslko ku wygodzie turys­
tów. Obecnie jest tnm 30 miejsc n6K:lego­
wych. Jest tei pi~kna jadalnia z kominkiem, 
a kuchnia luryst}'C21la, nieodzowna w takich 
obiektach, ma jedyny niepowtarzalny cha­
rakter. Są tci prlCSlronnc sanitariaty z ciepłą 
i zimną wodą. Oferuje si~ domowe jcdl.enie. 
Oprócz tego czynny jest niewielki bufet. 
Obok schroniska je$t tei pole namiotowe, a 
w najblilslym czasie zostanie uruchomiony 
wyciąg narciarski 

Schronisko leiy nad pięknym gÓls­
kim potokiem - Białą l...ądeck", w Oa7.ie spo­
koju i ciszy. 

----.. 

Schronl.ko w Blellc.dl - 57-6$0 Stron" ŚI., 
Bielice 2, leI. 87-32-141-422 
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Szczę§liwym trarem danO" mi było 
ubiegłoroczne lato s~jć 7. wyprawą trck­
kingową w Wysokich Taurach w Alpach. 
Cóż może o górach wysokich wicdzieć 
dziecko małego miasteczka! Przybywa na 
miejsce i otwiera szeroko oczy. D7jwi je 
obłędna perspektywa. przebieg lcieiki. 
która wiedzie zupełnie wbrew oczeki­
waniom. gwałtowne zmiany pogody. rollin­
no~ i szare, posępne skały . 

Zamics7iałam w namiocic lypU .,Ha­
licz" na łące, w urokliwej dolinie nieopoda1 
zajazdu "Matreier Tauemhaus". na wyso­
kofci 1512 m. Stamtąd odbywałam wy­
cieczki "na lekko" po okolicy. 

Moje pierwsze spotkanie z górami 
nastąpiło luŻ po przyje1:dzie. Wyruszyłam 
rano kierując się na Wildenkogel (3022 m). 
POC7.ątk.owO olaczał mnie las. Wędrowałam 
więc noga za nogą chłonąc wszystko, co 
mnie dokoła otaczało . W pewnym momen­
cie las skończył się, a moim oczom ukll7.ała 
si~ piękna kaskada wodospadu. Idąc dalej 
miałam okazję zobaczyć swoje odbicie w 
przezroczystej toni jeziora LObbensee. 
Sporo energii pochłonęło pokonywanie blo­
ków skalnych , jak i wędrówka po małych 
półkach fnieinych. Trudy wędrówki wyna­
grodził wspaniały widok. Horyzont zdawał 
si~ falować ukazując spoza chmur i mgły 
coraz. tO inne partie gór. Zjawisko typowe, 
nieobce zaprawionym "w bojach" wspi­
naczom, dla mnie było :trMłem głębokich 
przeżyć . W jednej sekundzie zdałam sobie 
sprawę, iż w odpowiedzi na naiwne stwier­
dzenie: ,,Po co się ch(J(l7j w góry. Bo sąl", 
zasadza się jaku odwiCC7.na pra ..... 'da. klóra 
pozwala człowiekowi być lepszym i dosko­
nalszym . To włMnie gÓry i "wspinaczki 
wnicbow7jętc" uczą pokory, wytrwało§ci. 
wyrzeczeń, a zarazem ukazują w swym 
majestacie małofć codziennych. 7.abie­
ganych spraw. 

Schodziłam powoli. Pod czaszką plą­
tały mi si~ rozmaile my'li i już wtedy wie­
działam, iż przyjeżdbjąc tu postąpiłam 
słusznie. I nawel w momencie, gdy ułoży­
łam w namiocie swe obolałe. bądt co bądt, 

członki, bardzo chciało mi się żyć. 

Następnego dnia wstałam bardzo 
wczdnie. Tak wcześnie, że nie byłam w 
stanie okrdlić. jaka będzie pogoda. Po 
porannej toalecie i drobnych czynnościach. 
które sprowadziły się do zrobienia ~nia­
dania, spakowałam plecak i przygotowana 
na wszelkie cwentualno~ci wyruszyłam w 
kierunku schroniska "Neue Prager HUtlC" 
(2796 m). POC7.ątk.OWO maszerowałam drogą 
wtdłuż potoku w samym sercu doliny. Po 
przej~ciu około 1,5 km dotarłam do zabu­
dowań na hali Wolgemut Alm. Moim 
oczom ukazywały się coraz bajcczniejsze 
krajobrazy. Na pierwszym planie droga oraz 
rosnące po obu jej stronach modrrewie, da­
lej rol.Świellonc słońcem masy skał, a hen 
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w dali majaczył wnieżony Grossvencdiger. 
Przyglądając si~ temu wszystkiemu. ani nic 
spostrzegłam, jak dotarłam do osady Inner­
gschłOss (1691 m). Minąwszy osadę. gdzie 
miałam okazję zapoznać !i~ z elementami 
budownictwa tyrolskiego i podziwi~ feerię 
kwiclnych barw bijący z okien owych dom­
ków, rozpoczęłam (po przej~ciu przez 
mostek na potoku GroschlOssbach) żmudne, 
sltOmc podcjkic. 

Z każdym krokiem stawało się coraz 
mniej pr/.yjcmnie. Nie zostało nic z r01'§wie­
tlonych słońcem widoków dolinki. Chmury 
zasnuły niebo, wiatr wydawał jakid ponure 
jęki. Moim oczom ukazał się jęzor lodowca 
SchaJtenkees. Z góry wyglądał nawel sym­
patycznie. Kojarzył mi siO z ogromnym. 
wełnistym zwierLakicm. Musiałam nachwi­
lę przystanąć i przymknąć OCZy ... Z 7.aroy­
!lenia wyrwał mnie gło'ny huk odrywającej 
si~ i spadającej bryły lodu. Należało iŚĆ 
dalej i w pobliżu lodowca skręcie:! w prawo. 
co uczyniłam . Przede mną roztoczył się ka­
mienny lwia!. który wydawał mi się 7Jmny. 
polęl.ny i nieprzystęny . Może dlatego bar­
dzo szybko slanęłam na progu schroniska 
• .Alte Prager" (2489 m). Niesiety. nie był to 
jeszczc cel mojej wędrówki . Pooglądałam 

więc lodospad Schlatenkccs z góry i ruszy­
łam.już bez więb~ych trudno~ci. do .. Neue 
Prager", z klórego przy spnyjająccj pogo­
dzie mol.n& wejść na drugi co do 7naczno~i 
szczyt Wysokich Taur6w - Grossvencdiger 
(3674 m). 

Bardzo urokliwe są tamtejsze schro-

niska. Każdy turysta czuje si~ w nich poi.ą. 
danym i oczekiwanym gokiem, cugo nic­
raz dofwiadczyłam. Uder1.a czyst~ i d~ 
pracowanic każdego, najmniejszego nawel 
szczegółu. A Austriacy są niezwykle ko­
munikatywni i towarzyscy. Będąc tam nie 
ma mowy o tym, by się nud7ić . Wracam 
wi~ podbudowana. bo przecież lO ogromnie 
miło spotkać otwartych i pogodnych ludzi . 
Jesl mi dobr7.e. lekko. Nogi (a może buly) 
same niosą . Im niżej, tym cieplej i więcej 
słońca Urozmaicam sobie trasę. Schod~ do 
samego jęzora Schlalenkec$. Dopiero leraz 
widzę. że lO, eo z góry wydawało mi się 
wełnistym zwierzakiem. jest ogromne. 
zimne i najeżone ogromnymi szczelinami. 
Mimo to podchodzę bardzo blisko i nie 
mogę powstrzymać się od poklepania ko­
niuszka zwałów lodu. Jest już do~ pó1.no. 
więc w tempie pokonuj~ przej'cie przez 
ruchomy mostek, wspinam się kilkadziesiąt 
metrów w g6r~ L . zamieram z 7.achwytu . 
Nieopodal jcz.ioro Sab.boden, a dalej - po­
czątek doliny. Zbiegam do jeziorka. Wiatr 
muska delikatnie jego tanę. Obok niego 
inne. maleńkie. z wysepką po§rodku. Moja 
znajomo§ć języków, a raczej intuicja. po­
zwala mi mniemać, że mam przed sobą nic 
innego tylko "Oko Boga" . Siadam. Patrzę na 
białe kwiatk.i na wysepce kołyszące się na 
wietrze i my~lę. żc jednak są cudowne 7.8· 
kątki na tym ~wiecie. Szkoda. ze muszę 
schodzić . Wracam więc pełna 'M1lień, nie 
bacząc na kapiący deszcz. 

Niewinny deszczyk: przerodził si~ w 

Kurort 1;1. w Tyrolu. Au.ln.. Foto: An:hlwum 



całkiem niezłą ulew~. Słuchałam l.atem tego 
specyficznego ~bnienia w namiotową 
płachtę. Może był to swego rodzaju alpejski 
telegram, którego nie pot:raliłam odc7yl~. 
Zapadł zmrok, szum deszczu i potoku spra­
wił. ii nic miałam kłopolÓw z za§ni~iem. 

Obudził mnie chłód. Niechęrnie wy­
kopałam si~ z namiotu Śpiewały pt.alr::i. Za­
powiadał si~ słoncc/.ny dzień. POStanOW1łam 

wykorl)'stał go na kolejną wę:drówk~. Tym 
ra7.em punklcm docelowym był Mcssling 
(2694 m). Zatem po !niadaniu drapi~ się 
mozolnie w gór~. Od czasu do ct.aSu uka­
zuje się wyciąg .. poruS7..ającymi się kn.csd­
karni, które im wylej, Iym bardziej upo­
dobniają się do pełl.nących leniwie iukÓw. 
Zoslawiam 10 cickawc skoJarzcnic do 
póiniejszych przemyfleń. Idę dalcj. Ze 
wS7ystkich Slron otac7ają mnie alpejskie 
łąki z pasl1cymi si~ krowami. Mijam górną 
stację wyciągu_ Vcncdigcrblick. Podchodzę 
jeszcze 200 m w gÓrę i jestem nad GrOnsce 
(2246 m). Wspaniałe miejsce do kontem­
placji widoków. Siadam więc na ławeczce 
i wpatruj~ si~ w clystą toń jeziora. Nie­
opodal schronisko "GrOnsec" Patr7ę na 
sCl.crniały dach i wyobrażam liobic. jak 
kiedyś, w czasach fredniowiec78 służyło 
jako micjsce odpoc7ynku i schronicnia dla 
wędrowców pr/.ekraczających grań Wyso­
kich TaurÓw. Tneba jednak wrócić do n.e­
czywistofci i wędrować dalej. Idę wi~c 
wzdłuż tncch naturalnych jezior Idących w 
klasycznych kOliach polodowcowych. 
Prlechodzę dofć uciąiliwe 7bocze i po 
około 120 m prLewy7.szenia z prawej strony 
wyłania się je7ioro Schwar.lensee . Po 
da1szych 120 m podejścia mijam Granersee. 
za klórym pokonuję nietrudny stopień 
skalny i wychodzę na przełęcz Mcue­
lingscharte (2563 m) . Slamtąd jUt prOSII, 
drogą na szczyt. Wzruszam się oglądając 
widoki na grupę Venedigera . Obiecuję 
sobie, iż jcsZC7.e tu kied)'f powróq:. 

Słońce powoli chyli się ku zacho­
dowi. Schodzę zatem. namacalnie poybh­
'i.ając się do "Naszcj dolinki". Do namiotu 
przybywam, gdy zapada już zmrok. Spo­
sto.egam, iż okoliczne drzewa rzucają dłu­
gie cicnie. Spoglądam wię<: w niebo w celu 
wyjllfnienia tcgo dziwnego zjawiska. I cóż 
widzę - zza gór w)'lacza się ogromna, 
srebrna kula księi.yca Wszystko dli~ki niej 
ma metaliczny. niesamowity wygląd. 
Siadam przed namiotem i gapię si~ bel słów 
w niebo. Próbuję odgadywOlf kształty Ickko 
przemykających chmur Jest cicho . Po 
swojemu gada lyU:.o strumień, a z oddali 
słychać dzwonki a1pcjs.kich krów. Cała lU 
aura sprawia. ii mam wrażenie. że l.najduję 
się pośrodku kiczowatej. lecz mająccj c~ w 
sobie makatki. CLUJę chłód, pakuję si~ więc 
do fpiwora. Zasypiając my~lę o Iym. co 
rnyniesie kolejny dzień. 

Bu~ si~ na Iyle wczclnie. ii mogę 
stwierdzić, że pogoda jest po prosw jak drul 
Pokrzepiona tym faktem zabieram do 

plecaka wSlysLko, co na WyCiCC7CC przydać 
się m07.e. i ruszam. Postanawiam pm:deptOC 
fragment wysokogórskiej trasy poe7 grupę 
Venediger. Ruszam więc na ,'Oan" l po­
przednich wędrówek szosę prowadl1łCą do 
z.ajazdu .. Mutrcicr Tllucrnhaus". Po pn.cjkiu 
około 1,5 km odchodzi w pra"'o 1.nakowana 
ŚCic-i.ka WChodLę na nią. Początkowo bieg­
nie przel las. a pOlem przez łąki. Jest 
bajecznie. W powietrzu unosi się lapach 
rozgT7.unej słońcem żywicy, wody i lraw. 
Dochodzę do 1u7y'1.a Zirbcnkreutl. Chwilę 
odpoc7ywam. po czym idę dalej. DalS7..ą 
dro~ wyznacza mi dolina potoku SUdlichcr 
Tauerenbach_ Wędruj~ i spoufalam się z 
alpejskimi krowami. Oliwi mnie troch~, ze 
nie boją sic ludLi. a wręcz ich 78Cz.cpiają 
trącając swoimi wilgotnymi nosami. Zaska­
kujące, leCI miłe. Dolina jest ro/legła. 
poprzccinana wstąi.kami strumieni. Od 
czasu do C7.aSU zalrtymuję się i krystaliczną 
wodą pr7epłukuję usla . Widok i Cl.ar 
wędrówki psuJe Iylko linia wysokiego 
napięcia. Świadczy chyba jednak o potę:dzc 
człowieka, który postawił j" w tak. niedo-­
godnych do lego cclu warunkach 

Rozmy~lając o genia/noki ludzkiego 
rozumu dochod/ę do przeł~c/y Felber 
Tauren (2460 m). Tu zaczynają si~ ponure 
rumowiska i szare. nagie skały . Nic ukry­
wam. te nie danę sympati" tych nie­
wzruszonych kamicni, lecz idę coraJ' wylej. 
Ocieram nOS7_one potem czoło i l3sta­
nawiam się. ile mUS7.y jcs7..cze przejtć, by 
dotncć do schroniska. Nic pozwala ono dłu­
go na sicbie c7.ckar.gdyż po kilkudljesi~u 
metrach ukazUje się ,,sI. Poltncr" w całej 
okazałości . Wchodzę w Jego podwoje. 
Siadam przy piwku, które wydaje mi się 
nektarem bogów. Przez przymru/.onc po­
wieki widzę I-łochgasscr i Taucrkogcl. Jest 
pięknie . Czuję się doskonale. Błogosławię w 

• 
ALPY BLlZEJ 

Dnia 1.04.1918 r. wystartował z 
Wiednia do Krakowa pierwszy austriacki 
samolot. Byla to zarazem pierwsza re­
gularna linia lotnicza świata, wiodąca 
dalej przez Lwów do Kijowa Dziś , po 76 
latach, AUSTAIAN AIALlNES znowu 
rozpoczynają loty do Krakowa Lot inau­
guracyjny odbył się 26.10.94 r .• ale już 
od 17.10.58 r. istnieje połączenie lotnicze 
na trasie Wiedeń - Warszawa. 

Ze względu na szybki rozw6j po­
wiązań gospodarczych między Austrią i 
południową Polską oraz na dawne, his­
toryczne więzy między obydwoma mias­
tami, takte Kraków zostanie teraz włą­
Clony do Sieci połączeń. 

Od 7.11.1994 r. samOloty AUS­
TRIAN AIRlINES lalają do Krakowa dwa 
razy !ygodnlowo (w poniedzia~1 i piąlki). 
Natomiast od 17.01. br. planowane jest 
- we współpracy z LOT-em - zwięk­
szenie liczby rejsów do czterech tygod­
niowo. W ten sposób AUSTAIAN AIALI­
NES Sianą się pierwszym zagranicznym 

dus7y len dzień. w ktÓrym l.dccydowałwn 
się wybf'a(! w Tauty. AJe to jcSZC1.e nic ko­
niec widokowych atrakcji. Właściwe widoki 
dopiero się laczną. Ruszam wi~ w dół. 
Zacqnam ciap wędrówki zwany SI. Poelt­
ner Weslweg. W lewo schod7j kicika do 
doliny, Ja natomiast wybieram prawe od­
gałęzienie. Trawersuję południowym zbo­
c%Cm głównej grani alpejskiej nad końcem 
polęi.ncj doliny TaurentaJ. Przez. cały czas 
T07..ci"gają się prLedc mną rOlJegłe i prze-­
cudne widoki na centminą czę:$ć grupy Ve­
nediger. Mimo. iż dokoła otaczają mnie 
ogromne bloki skalne. czuję się fwiclnie 
mogąc oglądać takie wspaniałości. W 
zupełne osłupienie wprawia mnie widok 
fwistaka. Do lej pory miałam okazję oglą­
dać 10 7wierlę na fotografiach, a w najlep­
S7ym wypadku nil ekranie tclcwizora. A 

tutaj, proslę - żywy eglemplllrl w!r6d tej 
masy skałl Najpierw wysunął ostrożnie gło­
wę. potem stanął ..słupka". wydał charakte-­
ryStyczny d1.więk. po czym 7.niknął za 
zagłębieOlcm s.kalnym. 

Minął czas jakU na rOlmy!laniach 
dOlyC7.ących cudów natury oiywioncj i już. 
stanęłam lui pr ... y wu?nym ro;"gał~zicniu 
fcic7ek Widokowa trasa pobiegła dalej 
prosto. ja mniej uczęm:zaną kieuą podą­

żyłam do osady InncrgschIOss ... 
Na tym kończą się moje alpejskie 

chwile. Chciałabym. by trwały jak: naj­
dłulej . Nic mOLna tego zrobie! w sposób 
li7yczny, Lc<::z w tym wypadku ratuje mnie 
pami~ć , ktÓra cudownie nic kłamie i 
sprawia, i.c po 7..amkni~ciu oczu jestem 
l.nOWU tam ... A Tobie. szefie Kr7.yszlofie. i 
Wam. towan.yszc wyprawy, dziękuję za 
danie mi wolnej ręki w poznawaniu alpejs­
kiego 'wiata. 

Sławomira Krupińska 

towarzystwem lotniczym, kt6re po wielu 
lalach znów połączy Kraków z między­
narodowym portem IOlrlicZym za granicą. 

Nowe biuro miejskie AUSTRIAN 
AIRLlNES będzie miało swą siedzibę w 
centrum Krakowa (Mały Rynek 1), w 
jednej znajpiękniejszych renesansowydl 
kamienIC, która niedawno została. pieczo­
!owicie odrestaurowana i stanowi teraz 
wspaniałą ozdobę Starego Miasta. 

SIeć połączeń AUSTRIAN AIR­
L1NES obejmuje 73 miasta w 42 krajach 
na czlerech kontynentach. 00 najodle­
głejszych celów należą Nowy Jork, Jo­
hannesburg i Tokio. Na wiosnę 1995 r, 
zostaną włączone jeszcze dwie długie 
trasy, mianowicie Waszyngton i Pekin. 

Letni plan lotów przewiduje rozpo­
częcie użytkowania najnowocześniej­
szego I nafwygodniejszego obecnie sa­
molotu obsługującego długie trasy, typu 
Airbus A340. Ten nowy, obszemy samo­
lot oferuje 263 wygodnych miejsc dla 
pasaier6w. Będzie on odbywał loty non 
stop do Johannesburga, Pekinu i Tokio. 
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PANOPTICUM OORSIiIE 
Pytanie: IN tytule tEtl noty (postawione tak śmiało) 

przypomina nieco pamiętną kwesUę postawioną ongiś 

przez Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego: .. Dlaczego 
ogórek nie śpiewa?"' I odpowledt tei by mogla trochę byt 
podobna. wyJ3Śnląjąca. te widać tak się stalo z woli 
nieba Uak pamiętamy, orzekł Gałczyński. It Jeśli ogórek 
nie śpiewa, .. l o widać z wall nieba prawdopodobnie nie 
moie"). Wytlumac.zenlejednak. te Zaleski na Mont Blanc 
nie wszedł dlatego. te nie mógł . sprawy do końca nte 

dwóCh listach . W lIśde do Seweryna OoszczyńskJego. 
pisanym w Fontałbleau l I sierpnia 1840 r. znalazly się 
na ten temat dwie wzmianki. Pierwsza mówi: .. Włóczyłem 
się niemal miesiąc po Szwajcari i z Mickiewiczem". Druga 
wląte się z zaproszen iem Goszczyńsklego do Fon­
talnbleau: .. Nagadamy się o SzwąJcaril I o Mont Blanc. 
którego w całym przepychu widziałem". 

Trochę c iekawsza. dąjąca bowiem odpowled1: na 
postawione w tytul e tE\! noty pytanie. jest wzmianka o 

DLACZEGO BOHDAN ZALESKI 
NIE WSZEDŁ NA MONT BLANC? 
rozwląz4Je. Pojawia się: pytanie następne: dlaczego nie 
m6gl? 

Józef Bohdan Zaleski (1802-1886), Jeden z naJwy­
bltnl~srych polsklch poetów romantycznych. zasłynął 
Jako piewca I mllo$nlk ojczyst~ kresowe;) Ukrainy (urodził 
się we wsi Bohaterce at w gubernJ kljowskleJ. aJe od 
1832 r. przebywał do końca łyda na emigracJI). O jego 
wyra1:nlejszych górskich zaInteresowaniach, a tym bar­
dziE;! turystyc%nych dokonaniach czy aspiracjach. niczego 
nie wiadomo. Był wprawdzie w Tatrach. gdy Sewerynowi 
Ooszczyńsklemu w ł 8:n r. towarzyszył w jego wyprawie 
na Podhale (ten pobyt zaowocował Dziennikiem podróiy 
do TiJtrów Goszczyńsklego), ale w nich tadnego turys­
tycznego wyczynu godnego uwagi nie dokonał. Był 2 00-
szczyń.sklm w Dolinie Ko.śclelisklej. I to właściwie wszyst­
ko. GOry tet nie ząJęly zauwafaJnego miejsca w jego twOr· 
czośd. Godna tu uwagi jest tyl ko jedna wzmianka. jaką 
w Duchu od stepu ( 1836) pOŚwlędł tatrzańskiE\!lomnicy 
(widział Ją tylko. oddałl), 

Widzę w chmurach szczyt Łomnicy 
z p/erwoczesnych s/UlJ wykuty. 
W plerwoczesnych l<X1 zasnuly. ... 

Na tle tych raktów pytania o 
powody. d l a których Zaleski. 
tadnego, jak wldat. wysokogórs­
kiego doświadczenia nie mający. 
nie wszedł na Mont Blanc. wyda( 
się mote dziwne. A jednak ma 
ono sens. Zaleski miał bowiem 
taki zamiar. Latem 1840 r. wyje­
chał o n w podrOt do Szwajcarii. 
gdzie spotkał się z Adamem Mic­
ki ewicze m . ktOry od Jesieni 
1839 r. wykładał literaturę w L0-
zannie. Dwaj poeci ruszyli wOw­
czas na włóczęgę po Szwąlc.arll. O 
JE;! przebiegu Zaleski wspomniał 
bardzo zwlę:tle - jut po jej odby­
du I po powrode do Francji - w 
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ow~ pe.regrynaql \II lI.śde do Lu<jana Siemińsklego (takte 

poety). napisanym równie! w Fontalnbleau o dzień 
wcześni~. Czytam tam: .. Ze Szwajcarii nie mogłem do 
cieb ie pisać. bośmy się wclą!. a wcląt włóczyli z 
MlckJewlczem. Byliśmy I u Mont Blanc; miałem wielką 
ochotę Idć na wierzchołek.. ale ogromne koszta. bo do 
tysiąca rranków płaci się samym przewodnikom" 
(Xorespondenc;ja Józefa Bohdana Zaleskiego. Lwów 
1900. t. I . s. 174 I 175). 

Otót I mamy odpowledt na int:ryg41ące nas pytanie. 
Zaleski nie wszedł na Mont Blanc tylko dlatego. te 
Impreza była zbyt kosztownal Oto Jeden jeszcze przyczy­
nek do dziejów polskich. udanych I nieudanych. wypraw 
na Mont Blanc, zabawny, dotąd zapoznany. O owych al­
pinistycznych - bez nąjmnl~szego pokrycia - ambicjach 
Zaleskiego nie wledzial bowiem nawet Bolesław Chwaś­

dńskl . który ongiś w .. Wierchach" dokladnie odtworzył 
dzieje najdawnl ~szych polskich wypraw na Białą Oórę. 



Jak doniósł tygodnik .Wprost-, są w 
r'IIlSZYtn kraju chętni do organizacji ohmplady 
zimowej. Jedni widzieliby Ją w samych 
Tatrach, także po stronie słowackIej, innI 
chcą, by rolę zimowej stolicy ŚWIata pełnił 
Kraków, a zawody odbywalyby slf w Zako­
panem, Krynicy I Nowym Targu. Ponoć I bur­
mistrz Karpacza widzi zimową olimpiadę w 
Karkonoszach, które maią .0 niebo większe 
mo1:llwości niz cale Podhale razem wZięte-o 
Trudno nia podziwiać wyobrolnl i wiary IN to, 
że .PoIak potrafi-, tyła że ani wyobml:nią, ani 
najśmielszymi marzeniami nie da się zastą­
pić rzeczywIStości. A ta skneczy. Zgadzam 
SIę, że teoretycznie mozna wszystko opra­
cować, można wyobrazIĆ sobie organizację 
zawodów, zakwaterowania, transportu, łą­
czności lip., itd. I choć nie jestem ekspertem, 
ani tym bardziej działaczem sportowym, a 
może właśnie dlatego, nachodzą mnie wąt­
pliwości, czy aby przypadkiem entuzjastów 
organizacji olimpiady nieco nie ponlOSlo. Czy 
nie zapomnieli przypadkiem, ze dotych­
czasowe olimpiady organizowano na tere· 
nach o Infrastrukturze, jakiej u nas nie ma I 
długo jeszcze nie będzie. Pomysłodawcy nie 
wyobrażaią chyba sobie ogromu pracy do 
wykonania. a nie wystarczy przeciez . do­
zbroić· rejon oIJmpijskich zmagań. To za ma­
lo. Cały kraj musi inaczej funkcjonować . 
Przeprowadzenie olimpiady Zimowej we 
Francji C1:'I w Norwegii też nie bytolatwe, ale 
realne, istniały ku ternu materialne podstawy. 
My tych podstaw po prostu nie mamy I nie 
będziemy ich mieć ani za dziesięć, ani za 
piętnaście lat. Najpierw musimy osiągnąć 
poziom wyjścia.vy, a lo jeszcze ctugo potrwa. 
Jest za to do załatwienia parę znacznie 
Proolszych spraw nlZ oIimPl8da. 

Może ktoś powIedzieć , że zimowa 
olimpiada w Tatrach lub Karkonoszach te 
pa" spraw by załatwiła. Przyjdą inwestorzy 
l sponsorzy, powstanie nowoczesna SIeć te­
lekomunikacyjna, drogowa, pensjonaty, t'Io­
tale. hale sportowe, tory, skocznie 1 wycaągi. 
Nie byłbym taki pewny. W kraju nie ma chy­
ba tak wielkiego kapitelu, ktÓły byłby zdolny 
do . obsIu1:enia- olimpijskich Inw8Styc~, a na 
inwestorów z zewnątrz raczej nie ma co II· 
czyć. Nie stworzyfiśmy jeszcze normalnych 
warunków do inwestowania duzych pieniędzy 
- poza lormalistyczno-prawną dtU'1Qlą. Tego 
akurat jestem pewien. O lOSie Inwestycji 
wcią1: decyduje urzędmk , a nie prawo czy 
logika. 

Ale niech tam. Przyszli, zbudowali, 
oIimpłada odbyla. się I co dalej? Zostaniemy 
z dziesiątkami śWiecących pustką hotali, 
nikomu juz niepotrzebnych obIekt6w spor­
towych I z zachwianą równowagą biologiczną 
prz8lnwElStowanych teren6w. Skąd ten pesy. 
mizm? Już: wyjaśniam. DziŚ , w skali toku, 
wykorzystanie bazy hotelowej w Polsce wy­
nosi około 40'%. Mam uwierzyć, ze nagle 
dziesIątki tysięcy rodaków ruszą po ohm­
pijskich zawodach na narciarskie trasy I do 
hal lodowych? Nic podobnego. Nie mamy 
tradycji upraWiania sportu dla siebie. Opo­
Wladame o dwóch, a nawet trzech milionach 
Polaków upraWiających narciarstwo, to pro­
pagandowa sztucm, kt6rą probowano luz 
wykorzystać przy lansowaniu 1z'N. koloro­
wego zawrotu głowy. Pogtąd ten opieram na 
własnych obserwacjach. Przez kilka tygodni 
ze śniegiem - ostatniej zimy, kiedy W sobot­
nie przedpołudnia ruszalem na ś1ad6wkach 
w podtoruńskie lasy, spotykałem dwóch, 
trzech, o .w porywach" pięciu narCIarzy. A 
gdzie reszta? W domku. w papuciach przed 
telewIZorkiem . I co? Po olimpiadzie wszyscy 
wstaną z foleli i ruszą w góry? Nie! T ak się 
nie stanie. Nie ma zadnych podstaw. by są' 

DoliN! St.tol'Oboe'-ń.u: 'IW głtbl Błyuez I By.I,.., Starotoboc:'-It.kl Wierch 
Foco: Zdzl"'w J . Zlellńakl 

CZYSZCZENIE HALI GORYCZKOWEJ 
dZiĆ, ze rodacy zmIenią swe przyzwycza­
jenia. A zatem, czy warto pchać się w wy. 
datki, straty w przyrodzie i nieznaną lub nie­
pewną przyszłość WIelu obiektów? Piszę o 
tym , bo Interesuje mnie jako turysię przy­
szłość terenów górsldch, a Jako podatnika -
wykorzystanie moich pieniędzy. Przypomnę 
tylko, że francuscy podatnicy wyszli na olim­
piadzie w Albertvllle nie na~epiej. Po prostu, 
by poIuyć koszty podn;es.ono wym .. , podal· 
k6w. A poza tym pytam jeszcze raz, czy stać 
nas na dewaSlilCję naszych gór, czy mamy 
ich aż: tak dużo? Ani Karkonosze, ani Tatry 
nie wytrzymują porÓWnania z Alpami. Górami 
Skalistymi ani z Górami Skandynawskimi. 
Chyba. że programowo spiszemy na straty 
Kari<onosze I zamiast ratowania ich przyrody 
(podobno są jeszcze jakieś szanse), dobi· 
jemy je. 

Zamiast ChWilowego, ol impijskiego 
Święta proponuję mozolną, systematyczną 
"pracę u podstaw·. Skupmy s/ęI na tym, co 
po prostu mozamy sami zrobić. Nie muszą 
to być efektowne konstrukcje torów sanecz· 
kowych, ani wielopoZIOmowe skrzyzowania 
autostrady Kraków - Zakopane z drogą do 
Bukowiny. Wystarczy, i&śh wyeliminujemy 
dym snujący się nad Zekopanem dZIęki 
gazyfikaCji miasta I wykorzystaniu pod ­
talrzańskich Iródel cieplej wody, lSJmi;ny SIę 
zakładaniem wodociągów i lokalnych oczysz­
czalni ścieł<ów, stworzeniem sprawnych sys­
temów komunikaCJi Zbiorowej w kierunku T alr 
i Karl<.onoszy, by zlikwidować ctvnurę spalin 
wiszącą nad nl8Cką zakopiańską i podnóżem 
Ka_. Tosą_jepn~ 
na skalę mozlrwOŚd lokalnych społeczności 
i przedsiębiorstw, miaszczące Słę w zakresłe 
możliwości organllacy)nych PKP I PKS oraz 
IoI<alnych władz i samorządów . Ą wszystko 
lo po lo. aby zmienić dzisiejszy obraz pod­
górskich miejscowości, zmienIĆ. ale nie zabe­
tonować i zalać asfallem. Te jednostkowe, 
ale wciąż intensyfikowane działania muszą 
dać efekty w postaci czystego powietrza, 
wody, chodników I jezdni, porządnych pocią­
gów L. publicznych szaletów. Aby to osiąg­
nąć, nie trzeba olimpiady, zrywu, akcji, tylko 
solidnej, codziennej pracy. Niestety, jak WIe­
my. o tę ostatnią wcale nIe tak latwo . 

. 

Wątpię w ozywczą moc wielkiej akcji 
olimpijskiej. Rzecznicy zimowej oIlmp!8dy w 
Tatrach oparli swój enluzjazm na sukcesie 
(?) Uniwersjady. Entuzjazm podobno nieco 
opad. No CÓl. Trudno bazowoć na dośYłiad· 
czenlach uniwersjadowych, bo choć była to 
impreza wielka, jak na Zakopane, i możliwa 
do realizacji w naszych warunkach. to jej 
przeprowadzenie me ŚWIadczy Jeszcze o 
tym, ze jesteśmy przygotowanI do organizacji 
najwlększej, zimowej sportowej Imprezy. To 
)es! zupeln.e Inna skata problemów do roz· 
w.ązania . Sprawne przeprowadzeme zawo­
dON kilkuset amatorów to nie to samo, co za· 
wody z udziałem kilku tysięcy sportowców. 

• • • 
PozwolIlem sobie zasygnalizować 

parę problemów łączących się z ideą orga· 
nizacji zImowej olimpiady w Talrach lub Kar· 
konoszach. Chwilami, może nieco emocjo­
nalnie , z punktu widzenIa turysty chcącego 
wędrować po górach nte zabudowanych, nie 
zniszczonych, nie zatruwanych spalinami. 
Mam wciqź:: w oczach widok masywu Pilska 
przed I po pocięciu go na paski. Być może 
tkwIę w innej epoce. DzIŚ wszystko jest to­
warem i OCZYWiŚCIe mozna przerobić wszyst· 
kie góry na narciarsko-snowboardowe bois· 
ka. Tylko czy warto? Czy warto ~uprzątać" 
gĆły, tak jak Halę Goryczkową z oI<azji Unio 
wersjady? Jak pisze ~Wprosr: oczyszczono 
z kamieni Ha/fi GOl)'CZkow". Przecież owe 
kamienie były naturalnym składnikiem tejże 
hald Od kiedy to oczyszcza się g6fy z ka· 
mieni? Pewnie chodziło o bezpIeczeństwo 
narciarzy startujących w zjazdach I slalo­
mach. Jest jeszcze parę miejsc w Tatrach, 
z których należałoby uprzątnąć kamienie -
dla bezpieczeltstwa turystów i wspinaczy. 
(To oczywiŚCIe kpina). W uprawianiu sportów 
I turystyki nalezy Pr7Yiąć warunki, ktĆfe stwo­
rzyła natura. Zwolennicy wyciągów , ubija­
nych kopcących ratrakami Iras I hoteli po­
Środku g6r zapominają o jednym drobiazgu. 
Po nich przyjdą inni. którzy leż chcieliby 
c i eszyć s ię pięknem gór. Czy zastaną 
betonowo-stala.vy naraarski lunaparK? 

Juliusz Wyslouch 
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W kolejnej prcl'cntacji karpackich 
pn,ełęc7.y przedstawiam dwa miejsca sto­
sunkowo blisko siebie położone. ale jakżc 
rÓ/.nc charakterem, his torią C7y ruchem 
turystycznym. PierwSIC z nich leiy w Bes­
kidzie Wyspowym. drugie - na pograniczu 
Beskidu Wyspowego 'l Beskidem Srednim. 

Ill""l.e łtcl. Grusl.()wicc (660 m) - 10 
nic tylko przcł~l .. ale równocJ.cśn ie mała 

wioska leżąca na wododziale Mnanki i 
Łososin)' . Pr7cbicga ttydy ważna tury~­
tycznie i wielce oryginalna krajobra/owo 
SlOsa z Lubnia i MS1.any Dolnej do Lima­
nowej i Nowego S~L8. Ze w.lgtędu na do~ 
l.nacJJ'IC wypi~lr.l.enic prLcłęcLy i panujący 
lU lokalny mikmklimat, .I.imowe prLcbycie 
Gruszo .... 'Ca eL~slO stanowi nie lada problem 
dla kierowców, co LwłasLC7 a dotycIY 
podjazdu od strony Dobrej i Limanowej 

Po obydwu slronach Gruszowca 
W7.n057.ą się: dwie znacJ.ące kulminacje Bes­
kidu Wyspowego - od północy Śnieinica 
(1006 m), a na południu jesLczc od niej 
polęinicjszy ĆWilin (l072 m). PrLCjeidżając 
pne/ PrLCłę:CL samochodem odnosi si~ 
wraienie. że wioska GruS7.owiec to tylko 
kilka domów w jej bez{>O{rednim ot0C7.cniu, 
ZwłOS1.C7.8 na stokach Snieinicy. W nccq­
wiSłoki leią tu ai. trq osiedla: Do Wrony, 
Mi~kówka i Granice. Rejon wioski i prze­
ł~c7.Y był , jak szercg innych podobnych 
okolic. terenem licznych zasad7ek i poty­
czek oddziałów partyzanckich Armii Kra­
jowej l. Niemcami. Pomimo wyci~cia 
dU'Lych połaci lasu bczpo§rednio styka­
jącego si~ 7 GruSl.owcem. ak l ywnofć 

partyzantów nic :lJna l ała . Ohnl7.cm beullncj 
zemsty okupan Ia stała sil; pacyfikacja 
osiedli Do Wrony i Granice 1.11.1944 r., 
podczas której wymordowano 32 osoby 
spo~ród Judnoki cywilnej, pal:te 8 domów. 
Dla uC7.czenia pami~ci ofiar, w 1968 r 
stanął lui pn,y s7..QSie obelisk 7. pełną liSIą 

zgładzonych. 

Przeł. Gruszowicc leży na tra..o;ic da­
lekobieżnego SLlaku lurystyc7nego w 
koJone niebieskim, pl7.Cbiegającego tędy 'lt 
Śnicl.nicy nil Cwilin. a Śnieinic~ 'L Pr/eł 
Gruszowiec pl około 45 min., na Cwilin -

PoszukuJę: 
Wierchy nr-y 18, 19, 21-
Andrzej Goło, Oddział Wrocławski 
PTTK, Rynek-Ratusz 11/12, 50-1()6 

Wrocław, tel. 383-31 
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1.15 godz. Tuj koło uS)'lUowanego na 
Gruszowcu baru l.aczyna si~ jes7clc inny, 
łącl.nikowy szlnk w kolorlC lic ionym. 
którym obok ogólnodostępnego schroniska 
turystycznego dOlrlCć' moina do górnej 
czty~ci sloku Śnicinicy i opi~ywancgo 
powyżej szlaku niebieskiego (około 45 

min.). Podejmując stąd w~drówkę 7 pleca­
kiem pamiętajmy, Le wspomniane podej§cie 
z Gruszowca na Cwilin 10 jeden /e suom­
szych i bardz.iej uciążliwych Si oków w 
Besk idach. 

Na południowo-z.achodnich Lboczach 
Cwilina :lnajdu)C się du,-e OSUWisko skalne. 
zd w CI.~§Cl północno-wschodniej - cie­
kawe odkrywki skał piaskowca i kilka 
jaskiń 

W c~.ki podV'.czylowcj północnych 
zboczy Śnieinicy maina obeJn.cć rezerwat 
przyrody .,śnic/.nica" (powiCl7.ChOla 11,6 ha). 
obejmujący około 1000IJO..lelniq buczynę· 
W runic Idnym jako s7.c7ególnic CL~SIO 
występujące spotkamy czosnek nicdtwiIXl7j. 
konwal ijk~ dwulistną , Lllwilec gajowy i 
szczawik /.ajęCly. 

Na koniec warlO pod"'re§lić kraj­
obrazowe walory Gruslowca. Na sIronę 
"ms1..ańską" rozciąga się to71egła panorama 
na Beskid Wyspowy i czę:~ciowo takie 
Srcdni, w kierunku .. Iimanowskim" domi­
nuje wydłu/.ony masyw Łopienia w Bcs~ 
kldzie Wyspowym. 

Pr-ułęcz W ierzba nowska (.596 m) 
rozdJjela Beskid Średni od Wyspowego. a 
r6wnoczdnie województwo krakowskie od 

nowosądeckiego. PrLcchodząca w poprzek 
gł6wnego grtbielu Pasma Łysi ny i Lubo­
mira wąska nitka asfaltowej drogi (w sa­
mym otoczeniu prLełęczy w niezbyt dobrym 
lI lanie) przekracza lU pierwsLe wybilne 
obnii.en ie nil południo-wschód od najwyi­
szego S7.t1.ylu całego Beskidu Średniego -
Lubomirn (904 m). Po strome północnej le· 
iy wid Kobielnik. a na południu W~glów­
ka, grnnictąCa :I wielce popu lamym letnis­
kiem i wC1.a50wiskiem - Kas inką Małą 

Choc:illi. Przeł. Wierzbanowska (jej 
nazwa wywO(bi si~ od Wierzbanowskiej 
Góry połol:onej na wschód od drogi) jest 
wyrain ie niższa od Gruszowca, l chwilą 

nastania pełni 7imy slaje się: nieprzejezdna. 
Robi się lu wówczas cicho i kameralnie. jak 
dawniej. Z oko lic zasypanego Iniegiem 
obniżenia o nowych czasach poypominają 
jedynie let niskowe wi ll e, coraz wyżej 
Wd1JCrające się po obydwu sUonach na zOO­
Cl..II. Lubomira i Wicnbanowskiej Góry. 

Pr/ebiega tędy dalekobieżny sz.lak 
turystyczny w kolone czerwonym, many 
jako vw. Mały S/Jak Beskid/xi. Można stąd 
pospacerować na pamię:tający do 1944 r. 
C7.85y obserwatorium astronomicznego 
S:rC1yt Lubomira. skąd dalej prlcz. Łysinę; 
(891 m) do nowego schroniska PTTK Ra 
KudłucJxh (1.30 - 1.45 godz.). wzgl~e 
w kierunku przeciwnym - na wschód na 
blii .. SI"..ą. dwuwierl.Choł1r.ową Wicrzbanowską 
Górę (778 i 730 m) (45 min - l god7 ... ). 
Ws.tyst.k.o 10 wśród uro7.JlIaiconych panoram 
na JlOtęi.ny trapez Lubogoszc/.a (967 m) i w 
tle szeroko rozciągnięty masyw Gorców. 

Interesujących widoków dostan."u 
tci: najbliine otoczenie pneł~zy i 10 w 
obydwu k ierunkach: na południe - na 
Lubog057.cz 7. wychylającymi w dali Szcze­
blem (967 m) i Lubonicm Wielkim (1022 
m), II na północy - na dominujący w kraj­
obr31ie Ciecic.ń (835 m) nad doliną Kny­
wOl'"Leki 

Andruj M,al usuzyk 
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MICHEdDOW WAI41i& , , , 
o POLSKOSC CmSZTNSlilEGO 

Ulica Cesarr.owcJ Elżbiety w Cieszy­
nie została wytyczona w oSI3miej łwierd 
XIX w. Jej południową pienc,Kl utworzył 
łańcuch jednolitych w sl)'lu. neoklasycys­
tycznych domów mieszkalnych; północną 
piencję, bard7iej otwartą. wypełniaJ gmach 
miejskiej szkoły ludowej, stojące bokiem 
stare gimnazjum ewangelickie i równie stary 
cmtman. ewangelicki. przylegający do po.. 
łożonego w głębi monumentalnego Kokioła 
Jezusowego. Nikt 7. ówczesnych micS7.xań­
ców Cieszyna zapewne nie przypus7..czał, Le 
la położona w6wczas na pcryrcriach mi85la 
ulica. łącząca dl'jelni~ szkół z nowymi oka­
Ułłymi koszarami arcyksią7-;c:ymi, nosząca 
dawne imi~ Cesat'lowCj, w pr7_ys.l1o~i 7wią­
zana będzie l' lak wieloma epizodami. 
mającymi wręcz. symboliczne znaczenie dla 
Polaków. Dość na tym. gdy powiemy. że 
wł~nie lą ulicą. z koszar w dół do miasta. 
zdeterminowani Polacy, jeszcze w muoou­
rach austriackich iołnien:y, przynidli w 
słomą noc 31 Xii XI 1918 r wolność' miastu 
i księstwu . Jamno szckiusct lat trwającej 
niewoli zostało 1.fZUCone. Dwa tygodnie 
wcze.fniej - 19 X 1918 r .• powstała tu Rada 
Narodowa łUi~lwa Cics7yńskiego. picrw­
sza polska władza tcrenowa. W jej skład 
weszli przedstawiciele trzech głównych 
miejscowych partii : Związku Śląskich 
Katolików, Polsldego Zjcdnocl.cnia Naro­
dowego i Polskiej Partii Socjalno-Dcmo­
kratycl.nej. Nie była to Jaka( jednorazowa 
demonstracja uczuć C'L)' erupcja sił ruchu 
narodowego, jak tu i ówdzie się twierdzi. 
Pragnienie połączenia czy utrzymania 
kontaktu z Macien.ą prtejawiało sie w rÓ'i.ny 
sposób, ale dopiero Wiosna Ludów nadała 
mu rumieńców. Od połowy XIX w. anga­
żowały sie w ruchu narodowym rywa­
lizujące z sobą dwa obozy wyznaniowe: 
katolicki i ewangelicki, a na przełomie XIX 
i XX stulocia dołąc7yla ktecia siła - ruch 
roboLniC'lJ1y. Pó:t.niejS7.c l>zN skupiało nar0-
dowców, głównie ewangelików. Ukuto 
nawet epitet: obóz michejdowsk.i znaczyło 
tyle - co narodowyl Rodzina MicheJdów 
bowiem odegrała tu niepollednią rolę· 

Pod chłopską Slr7.echą na ol brach­
cicnm zagonie Pawła MkheJdy urodziło się 
szeklu synów. Co 'l nich wyrosło? Dwóch 
bięi:y (Francis7.ek i Karol). dwóch rolników 
(Józef i Paweł), prawnik i nauczycicl (Jan i 
Jerzy). Kaidy z nich pol.ostawił po sobie 
dobrą pamięć. Czterech z nich zapisało się 
w panteonie najwybitniejszych Synów Zie­
mi Cieszyńskiej, dwaj z nich rozsławi.li ją 
daleko poza granicami dawnego Ktię5lwa. 
Franciszek i Jan z ciesz~skiego gimnazjum 
ewangelickiego, gdzie dzięki pracy worga­
nizacji uczniowskiej .. Wzajemność" 7.dobyli 
pierwsze osuogi w działalno'ci patrioty­
C'mej, udali si~ na studia: Franciszek studio­
wał teologię ewangelicką w Wiedniu. Lip­
situ i Jenie. Ordynowany I.ostał w 1871 r., 
ale dopiero w 1814 r , mógł wrÓcić do 
rodzinnych stron, gdzie objął zbór w Nawsiu 
(obecnie Cuchy). Na stanowisk.u probos7-
cza przetrwał bez mała pół wieku . Jan 

studiował w Krakowie i Wiedmu, ale 
uwieńczył studia na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim tytułem doktora prawa w 1817 r. i 
pięć lat pó1.nieJ otworzył w Cies:r.ynie 
kancelari~ adwokacką. I na tym. Jak w 
ogromnej więk$Zo~ci prlYJ'ladków, można 
by zakończy( notatkę zdnniem, ie picrwS7Y 
- Franciszek (1848-1921), był znakomilym 
kaznodzieją, drugi - Jan (1853-1921), 
wziętym i cenionym adwokatem. 

Michcjdowie "weszli" na sccnę: Tycia 
społecznego i politycznego w momencie 
bardl.O istotnych 2.mian w ~rodowisku. wieże 
VI łonie ko§cioła ewangelickiego. Pow­
szechnie ceniony szcrmierl polskości, ks. dr 
Leopold Marcin Otto, odszedł do WarS7.a­
wy. Jego miejsce na stanowisku pierwIlego 
proboszcza w Cieszynie. a p6iniej superin­
tendenta, zajął jego rywal ks. dr Teodor 
Haase (1834-1909), niewątpliwie wybItna 
indywidualnoU, reprezentująca jednakie 
orientację na wskrof niemłecką. Z nim prze­
de wszystkim wypadło skn.y.iow8Ć szpady 
Michejdom. Nie było to wcale łatwe. gdyi 
ks. dr T. Hwe miał oparcie w całym apa­
racie państwowym Monarchii. KJ. Fran­
ciszek Michcjda podjął wydawanie ai tn.cch 
czasopism: .,Przyjaciela Ludu" . .. Rolnika 
Śląskiego" i .. Pr/eglądu Politycznego", w 
t881 r. założył m.in. Towanystwo Ewan­
gclickie Oświaty Ludowej, które w krótkim 
czasie wydało szereg podstawowych dzieł 
Rerormacji w .łę7_ polskim. często poprLC­
dzonych obszernymi pr7edmowami jego 
pióra. Wydatnie prl)'czynił sie równic;; do 
powstania Domu Narodowego w Cieszynie, 
otwartego w 1901 r. NawilV'ywał także 
szerokie kontakty lo protestantami Czech, 
S łowacji, a pr7edc wszystkim Polski . 
prowadził sleroką akc~ odclytOwą ; wystę­
pował m.in. we Lwowie, Krakowie. Zako­
panem, Warto pn.ypomfll~ , Le w 1914 r. 
był gospodarzem wiCC"l.orku listopado wego 
i wigilii Naczelnego Komitetu Narodowego 
z JÓzerem Piłsudskim na czele. W 1918 r. 
doprowadził do podponądkowania jląsko­
cienyńskich ko~cioł6w ewangelickich 
Konsystorzowi Kofci oła Ewangelicko· 
Augsburskiego IN Warszawie. 

Dr Jan w 1890 r. został posłem na 
Sejm w Opawie. w 1901 r. (7. pr'I~JOdncj 
kadencji) otr1ymał dodatkowo mandat do 
Rady Państwa w Wiedniu. Zlęcwy polit)'k, 
podobnie jak slan1y brat - znakomity 
mówca. wkrótce 'l)'skal uznanie kół polskich 
i czeskich. Polilyczflle 7wiązał sie z zało­
żonym w 1884 r. PolitYC/.nym Towllnys­
twcm Ludowym, pótniejsl.ym Polskim 
Zjednoczeniem Narodowym . SkuteCl.nie 
waJczył O polskie suolniclwo i prawa rol­
ników do gospodarowania na 7jemi ojców. 
W 1918 r., WIU z innymi posłami Ziemi 
Cieszyńskiej (b. JÓ1.erem Lond7jnem i Ta­
deuS7.em Regerem), złożył mandat poseldti 
i pn.ystąpił do utwon.cnia Rady Narodowej 
Księstwa Cieszyńskiego . Jako naczelnik 
Rządu Krajowego walcl.ył o przyłączenie 
byłego Księstwa Cieu.yfIskiego w całoki do 
Paldti. W 1922 r. został pierwszym polskim 

Kokl6l ewangelickI w C.szynle 
Gnlflka Bronl.taw. Kohut. 

bunniSlr7.em Cieszyna. reorganizując jeao 
administrację i gospodarkę: po pod1Jeleniu 
miasta granicą państwową. 

Obaj Michejdowie dl.iałali w S7.ercgU 
organizacjach, m.in. w 1..8słuionej dla 01-
wiaty i kultury środowiska Macierzy. Z b0-
gatej ich działalnoki znane są dwa epizody 
turystyczne. W 1868 r" jcsZC'Le jako student, 
Franciszek Michcjda uczestnic7ył w kilku­
osobowej wycieczce 'l udziałem u . dr. L.M. 
Ouo do tródcł Wisły na Baranią Górę . 
P6tniej. gdy polski ruch turystyczny w 
Beskidtie Sląskim dojrzewał do rorm 
zorganizowanych, dr Jan Michcjda wykupił 
w 1903 r. parcelę. na Czantorii z myflą o 
podarowaniu jej przys7łemu Polskiemu 
Towarzystwu Tury!ityc'lnemu pod budowę 
schroniska. Zamiar ten został unicestwiony 
w nastę.pnym roku wzniesieniem pod szczy­
tern schroniska przC2. niemioclcą organizację. 
Beskiden Vercin (d7iś schronidto czeskie), 
poł07..oo0 parę. metrów od granicy państwo­
wej z C7..echami. 

W Święto Niepodległoki, IN 15 rl> 
cm~ powstania Rady Narodowej Księstwa 
Cieszyńskiego , odzyskania niapodległoki 
oraz przyłączenia śląsko·cieszyńskich 
kokiołów ewangelickich do polskiego Kgg­
cioła Ewangelicko-Augsburskiego, z inicja­
tywy oddziału Polskiego Towarzystwa 
Ewangelickiego w Cieszynie odsłoni~to na 
s tarej szkole ewangelickiej tablic~ pamiąt­
kową, poświęconą wspomnianym Michej­
dom. Tak więc. obok pomnika Pawła Stal­
macha, Pomnika Niepodległoki, żołnicrs­
kich tablic pamiąUcowych na gmachu daw­
nego dowództwa IV PSP prLybył miastu na­
wy akcent pamięci i hołdu dla tych, którzy 
.,słowem i czynem" potwierdzili swoją prty­
nalcżnoŚĆ do Odrodzonej Polski. 

Władysław Sosna 
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" ... A TA CI WSROD HUT I.C. 
MOŚCI NAJPRZEDNIEJSZA ... " 

Ileż 10 razy będąc w Ustroniu czy 10 
na wycieczce, czy leż wypoczywając nad 
Wisłą lub wychodl.ąc stąd na trasy górskie. 
omijalifmy stare 7.abytki związane z zupeł­
nie mną funkcją obecnego uzdrowiska. Co 
prawda, wypoczywano i regenerowano siły 
I zdrowie konyslając z klimatu i żętycy już 
w XVII W., niemRlej rozwój lecznictwa za­
początkowało ... hutnictwoi Skąd i dlacl.cgo 
wialnie tUlaj rozwinęło się "s7Jachclnc 
dzieło sztuki żclaz.ncj'r 

AusLria. ultaciwszy w wyniku wojen 
Górny ŚI~k. poszukiwała możliwoki od­
Iwor7.cnia przemysłu metalurgicznego . 
Wiadomo. że w Beskidach występowały 
ubogie rudy żelaza (do 25%), dając poc7.ąlki 
hutnictwu w wiciu miejscach. o czym do 
dzisiaj {wiadczą lokalne nazwy. Nie inaC1.ej 
było w Ustroniu . Załol.ycielem huty był 
Albert Kazimierz - syn króla polskiego 
Au~usla III, mąi. córki cesarLowej austriac· 
kiej. Wraz z ~ką Marii Krystyny odziedzi· 
czył rozległe dobra cieszyńskie. Na pl'1.C­
łomie lat 177ln2uruchomiono tu pice pół­
ziemny, który w dwa lala pófniej przebu­
dowano na nowoczesny wielki piec. W 1780 
r. powstała młotownia .,Adam", w nast~p­
nych latach walcownia, odlewnia ,.Elżbie­
ta", młotownia ,,Albrecht", ,.Krystyna" oraz 
gwofdziamie. W 2 pol. XIX w. i,>Owstały : 
kotlarnia, 7.akład budowy mostów zelaznych 
i 7.akład budowy maszyn. 

Stał się Ustroń Iiclącym o~rodkiem 
hutniczym Cesarstwa Austro-Węgierskiego. 
dającym 40% produkcji hutniczej państwa. 
Uboga ruda (ok. 20% Fe) wykorLystywana 
b)'ła już dawniej prlez tutejszą ludn<Kć. w 
prymitywnych piecach wytapiano z niej 
żelazo do swych potrzeb (dymarki) . W 
hucie ustrońskiej używano węgla dr7.ewnego 
produkowanego w mielerzach usytuowa· 
nych blisko pieców. Drewno bukowe spła­
wiano Wisłą , a następnie kanałem kieru­
jącym wody na maszyny. Wody Wisły były 
tlł energią, która napędzała dmuchawy. mło­
ty, walcownie i w ogóle wszystkie maszyny 
używane w pi~iu o~rodkach hutniczych . 
Kanał i zbiomik wody istnieją do dzisiaj. 

Rudę: wydobywano w kilkuset sztol· 
niach, urabiając ~Ulie, a urobioną wywo­
i.ąc w toczkach lub wynosząc w wiadrach. 
Wyczerpały się złoia rudy. ogołociły zbo­
cza z buków, transport konny cię-i.ki i da1ek.i 
pochłaniał znacl.ne ~rodki. Hucie zagrażało 
bankructwo. toteż w latach siedcmdzie· 
siątych ub. stulecia l.acZęto przenosiĆ UrLą· 
dzenia do Trzyńca, gdzie bliżej było do 
rudy, ~g1a oraz transportu kolejo\\'Cgo. W 
1897 r. wygaszono wielki piec. W Ustroniu 
pozostało tylko wyspecjalizowane pn,Ctw6r· 
SIWO ielaza. Tak zakończył się okres iwiet· 
ności hutnictwa ustrońskiego. które produ· 
kowało rocznic H)(X) ton surówki i żelaza 
lanego, 2000 ton walcówki i 16 ton gwot· 
dzi. Nie ma na Śląsku Cieszy1iskim mostu 
ł.claznego. w którym nic byłoby konstrukcji 
z Ustronia. 

Hutnictwo pozostawiło po sobie 
również Uzdrowisko. Obsługujący wielki 
piec zauwalyli. i.e woda, którą gasi si~ żużcl 
(gwarowo - gieżyna), łagodzi bóle reuma-

tyC7.nc. Tę obserwację wykorzystano organi­
zując • .kąpiele gieiynowe", które stały się 
początkiem modnego i szybko zyskującego 
u7.nanie u7drowiska. 

Dzisiaj Ku1.nia Ustroń wchodzi w 
skład Fabryki Samochodów Małolitrażo­
wych w Bielsku-Oiałej i chociai podtnymu­
je tradycje prl.emysłowe Ustronia, blii.ejjej 
do .. malucha" niż np. do konstrukcji mostu. 
Zost.ało jednak co~, co nas7.ych turystów i 
krajoznawców wprowadzi w dawny czas i 
zapozna l okresem, kiedy o ustrońskiej 
hucie pi5lłllo: ... a ta ci wjrQd hUI J.e. Mo/ci 
najpn~dn;~Jsza ... 

Pny ul. Hutniczej w centrum miasta 
micki się MU7,Cum Hutnictwa i Ku1.nictwa. 
noszące imię iniH jana Jarockiego, c:dowie­
ks. dzięki któremu zachowano. a następnie 
wyeksponowano pamiątki dawnych lat i 
dawnej chwały . W dawnym budynku admi­
nisuacyjnym, gdlie w szczycie widnieje 
jeszcze herb ks. Albrechta, urządzono eks· 
pozycję składającą się z rotogralii dawnego 
Ustronia i dawnej huty. Moi.na tu zobaczyć 
i przdlcd1.iĆ ro7wÓj Ustronia. od małej wsi 
po duże uzdrowisko. Można równicż zoba· 
cz)'t:, jak rozwijała sil; sama huta. jak pra· 
cowah i wyglądali ludzie pncd stu pię~dzie· 
sięciu laty. Są tu r6wnież oryginalne ma· 
szyny i urządlenia wyprodukowanc w 
Ustroniu (oc7ywHcic te mniejsze). 

Wyeksponowano minerały .. ,awier ... · 
jące żelazo. wżel. który dał poC1.ątck uzdro­
wisku, i węgiel drJ'.ewny. POkBJJl1lO sztolnie 
w górach i model wodnego napędu dmucho­
wego (miecha) oraz młota kowalskiego. Na 
kianie herby Komory Cieszy1iskiej i rodo­
wy ks. Albrechta Orat widok z Ustronia na 
R6wnicę z hutą na pierwszym planie. Naj­
ciekawszą cz~gcią ekspozycji jest jednak 
ostatnia sala, w której zgromad7ono jakby 
przekrój produkcji huty: o..: gwotd7.ia po 
duże maszyny. urządzenia i współczesne 
odkuwki. Można tu zobaczyć pierwsle pro­
dukty: jeszcze .. niezdarne" nartę:dzia do-

mowc i rolniczc. gwotdzie. klamry. W in· 
nej gablotce rormy do wypieku ciasta (ba. 
bek wielkanocnych), zajączki, baranki, wie· 
wiórki. Dalej - elementy do wozów chłop­
skich, a nawet wagonów. Cięl.k.ie elementy 
konstrukcji wagonów ustawiono na podło­
dze obok sprawnych jeszcze pras śrubo­
wych, młynków, pieców o różnych kon­
strukcjach imadeł ~Iusarskich. 

Mile l.askakuje, zdać by si~ mogło, 
mało ważny eksponat, podstawka pod żclaz­
ko, z napisem: J~$ld % pi~ca trwalOpolMgO 
B~willju·UTban zad9wolony. to pold go 
znajomym - Ustroń SI. Cj~$zyński. Tak to 
kiedy~ reklamowano swoje wyroby. Pełno lU 

przyborów potrzebnych w domu. motdzie­
rzy, wię.kszych i mniejszych, są też żelazka 
różnych wzorów i konstrukcji ,3. duszą" i na 
7.arzący się ~giel. W jednej 7 gablotek dy­
plomy i wyróżnienia prl.}'7.nane ustrońskiej 
kutni - spadkobierczyni arcyksiążęcych 
kuinie. 

W dwustulecie istnienia zakład uho­
norowano Orderem Sztandaru Pracy I klasy. 
Za rałowanie i opiekę. nad zabytkami - złOl4 
Odznaką Opiekuna Zabytków. Są tu rów· 
nież medale jubileuszowe PCK, oonoro\lo'C­
go Funduszu Ochrony Zdrowia or87. inne 
równicł cenne. gdyi ~wiadczą o roli. jaką 
zakład (i muzeum także) pełniJ i nadal pełni. 
A i.e muzeum organizowali lud7je osadzeni 
mocno w tradycji. nie dLiwi w odd:z.ielnej 
gablotce piękny cieszyński "lywotck", ele­
ment stroju weselnego. MUlcum urząd1:a 
takie wystawy czasowe. jedna z nich była 
pogwi~ona Janowi Sztwicrtni (191 H 940) 
- nauczycielowi, ale przede wsz.ystkim 
kompozytorowi. autorowi picrwsLCj polskiej 
ludowej opery .. Szałaśnicy" . Entu1.ja~ci i 
miłMnicy muzeum dążą do jego rozwoju i 
wszystko wskazuje na 10. że to si~ uda. Ze 
muzeum rozwinie swą działalnoić, że w od· 
remontowanym gmachu znajdzie si~ miej· 
sce rownict na te większe eksponaty. Znając 
tutejszych entuzjastów należy wierzyć, l.e w 
niedalekiej pn.'yszło~ci do Ustronia poje· 
dziemy równiez po mądre nauki płynące z 
ekspozycji tej ciekawej placówki. A p61ti co, 
Kutnia Ustroń "wkuwa się." w trzeci wiek 
istnienia. 

Lech Wiewm 
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Sp""erując po uroczych okolicach 
Jesenika, zwłaszcza Uzdrowiska Jasa­
nik, co krok niemal natkniemy się na róż· 
nego rodzaju pomniczki, obeliski, omuro­
wane źródełka - wymowne świadectwo 
wdzięczności dla niezwykIego uzdrowi­
ciela - Winzenza Priessnitza. Najwięcej 
pomniczków stoi przy tzw. Kolonadzie, 
czyli promenadzie uzdrowiskowej. 

POMNIK CZESKI stoI u początku 
Kolonśdy. Inicjatorem jego budowy byt J. 
Alpper, mąt córki Priessnitza - Marii, 
gorący wyznawca nieomylności kuracj 
wodnej, Kontaktował się on z przywód­
cami politycznymi i kulturalnymi Cze­
chów w Pradze, gdzie przeprowadzono 
zbiórkę funduszy. Młody rzeźbiarz J . V. 
MysIbek stworzył postać bogini zdrowia. 
Hygei (którą to figurę odlał w 1869 r. 
Benek ze SmicholJa), oraz medalion z 
popiersiem Prlessnitza. Kamienny coI<ół 
J8St prawdopodobnie dziełem jednego z 
praskich architeł<t6w. F.gurę ustawiono 
dopiero w 1874 r., na 6O-Ieci9 działał­
nośOlecznicz~Priessnrtza. Czeskinaps 
glos~ . Nic ponad wodę. Z wody powstal, 
z wody wyrósl, woda lekiem zycia. 
Priessnltz wykonał to, co Tales przewi· 
dzjal'. Niemiecka opinia widziała w po­
staci na cokole "Czechię wojującą". An­
tyczny spOkój i chlód postaci bogini 
symbolizuje żywioł wodny. 

KAP LlCA- M AUZOLE U M 
PAIESSNITZA znajduje się powyże~ 
pomnika czeskiego. W tej neogotyckiej 
budo'N1i, z charakterystyCZnymi rynnami­
rzygaczami , pochowany Jest "doktor 
wodny- z małżonką Zofią . Napis nie­
miecki glosi ' Miejsce spoczynku W. 
Pńessnitz8. 

POMNIK POLSKI 10 trójboczny 
cokół z marmuru, na którym umieszcz~ 
no brązowy odlew orła polskiego na kun 
ziemskiej, autorstwa czeskiego architek­
ta AleSa Linsbauera. Początkowo Po­
lacy, zachwycenI posągiem Hygei, prag­
nęli, aby pomnik stworzyl MysIbek, lecz 
skończyk> się to na korespondencji. Na­
pis brzmi: Bóg Go natchnął, aby naJa­
godniejszym, s nsjskuleczniejszym środ­
kiem, wodą, cierpiących ratował. CzeM 
Jego pamięci. Priessnltzowl - Polacy 
1899. Na skutek sporu o grunt, na kt6-
rym pomnik byl ustawiony, odsłonięcie 
pomnika nastąpiło dOpiero 7 .07.1902 r. 

POPIERSIE PRIESSNITZA po­
wyżej pomnika polskiego, opodal stacji 
przekaźnikowej na wzgórzu, odsk>nięto 
7.07.1899 r" w stulecie urodzin hydrote­
rapeuty. Na przedniej ścianie cokołu 
umieszczono gałązki palmy i wawrzynu. 
Autorem jest Franke z SUpikovic. 

POMNIK WĘGIERSKI to najstar­
szy z pomniczków; pochodzi z 1839-
1840 r. Wykonal go, w postaci lwa od­
lanego z brązu , Ludwik SchwanthaJer 
(uczeń B. Thorwaldsena), na zamówie­
nie jea1ego z kuracjuszy, Węgra Janosa 
hr. ErdOdy. Lew mial symbołizować moc: 
leczniczą wody. sentencja na pomniku 
jest dziełem jednego z największych 
poetów węgierskich XIX w., Mihaly Vor-
6smorty (1800-1855). Mówi ona o wyrze­
czeniu się przez pysznego człowieka 
dobrodziejstw wody Źródlanej. Priessnitz 
jednak wskrzesH moc leczniczą wody I 

0dmIsdZa plemię ludzkie. Wdzjęcznl W,. 
grzy słaWIą zasługi Pńessnltza, dobro­
czyńcy łudzko~ci, ; pozdrawiają sWOIch 
rodaków, co po nas przyjdą, od 1ycio­
ds}nych łródel Grillenbergu. 

POMNIK FRANCUSKI stoi u wja­
zdu do uzdrowiska od strony miasta Je-

stument ma 10m długości, 6 m szero­
kości i 5 m wysokości . Artysta otrzymal 
za swoją pracę 22 700 koron, a cale za­
Ioienie kosztowało 42 000 koron. W la­
tach , 986-87 był restaurowany przez J. 
Tuhou. Opodal pomnika wytryska źr6-
delko .Skałka". 

POMNICZKI I ŹRÓDEłKA 
W OKOLICACH JESENIKA 

.. ,.. . .. .,. .. . :r;~~~~~ z 1841 r. Fran-
raczej 

:t:ródełek , uzdrowis­
kiem, na stokach góry Studnićny vrch 
(992 m). Prowadzą do nich szlaki spa­
cerowe, których przebieg jest zaznacz~ 
ny na oddzielnym kartonie mapy .,Jese­
niky". Nic dziwnego. że w 2 pol. XIX w. 
zaczęto oczyszczać i omurowywać żr6-
del<a, nadając im różne nazwy. Kułt :t:rc> 
dlanej wody byl tutaj wsparty innym za­
leceniem Priessnitza - ruchu na wolnym 
powietrzu. Wokół :t:ródeł powstawały 
fantazyjne czasem pomnłczki , stawiane 
przeważnie z miejscowego granitu lub 
marmuru, często opatrzone sentencjami 
(naf1OWSZY powstał w 1934 r.). Odstonę­
cie takiego pomniczka odbywało się ~­
kle przy udziale orkiestry i w dniu urodzin 
Priessnitza lub kogoś z rodziny. Była to 
atrakcja dla kuracjuszy. Pomniczki na 
stoku Zlatego chlumu powstały w cza­
sach, gdy sanatoria w Grafenbergu nie 
mieściły wszystkich chętnych i działal­
ność leczniczą prowadzono w centrum 
miasta. W okol1cach GrAfenbergu było 
okolo 50 pomniczków (nie tytko przy 
1r6dIach), a w Jeseniku - 30, często ory­
ginalnych i cennych artystycznie. Dla 
ońentac~ ukazywały się nawet specjalne 
planiki z zaznaczonymi dojściami do 
pomniczków. Po II wojnie światowej 
część pomniczkÓw została wyremont~ 
wana, jednak większość niszczeje lub jut 
popadła w ruinę . Zniknęły też niektóre 
ir6dełka I dojścia do nich. Identyfikację 
wielu pomniczków utrudnia zmiana Ich 
nazwy po wojnie, często niezbyt szczę­
śliwa; brai< też starych fotografii. Chęt~ 
nemu więc poszukiwań pomnk::zków ra­
dzi się wędrować w czasie, gdy krzewy 
J drzewa nie mają liści. Przy zielonym 
szlaku do jaskini Na Pomezl znajduje 519 
np. Źródełko Śląskie , obudowane przez 
następcę Priessnitza, Josefa Schindera 
Przy szlaku czerwonym do Kamienia 
Aippera jest m.in. V8Ćerni pramen (z 
1846 r., zwany dawniej A1tmannslreucie) 
i Ćeł\kuv pramen, który postawiono 
staraniem Priessnitza w 1847 r., na 
pamiątkę urodzin ostatniego dziecka. 
Przy szlaku zielonym l niebieskim do 
ćeSkiej Vsi ;est m.in. Revołućni pramen 
z 1846 r. , postawiony przez J. U"śzy na 
pamiątkę ślubu z COrką Priessnitza Zofią 
(Sophia Quelle) oraz pramen lesniho 
mule, czyli "leśnego luda". 

i Geniuszowi chłodnej 
wody. rzeczywistości fundatorem 
pomnika był szlachcic M. de Błasem­
berg, pochodzący z rumuńskiej Transyl­
wanii, chodaż w Gralenbergu leczyło się 
wielu Francuzów, m.in. A. Chabet, p6:t:­
niejszy propagator wodolecznictwa w 
Paryżu . 

Kolejne pomniczki znajdują się w 
lesie, na stokach Zlatego chlumu, góry z 
wieżą widokową, wznoszącej się nad 
miastem, w pięknym parku (patrz _Na 
szłaku 2194). 

POMNIK ANGIELSKI ku czci W. 
Pńessni1z.a powstał w 1848 r., staraniem 
M. Oashwodt, ktÓra przeprowadzlla 
zbiórl<ę funduszy wśród kuracjuszy an­
gielskich. Marmur pochodzi z Homej U­
povej koło Jesenika_ Był on remontowa­
ny kilka lat temu przez władze Jesenika, 
o czym mówi tablica. ŻrÓdelko obok 
omurowano w 1860 r. i zwano Franz-Je. 
sef Quelle, co lud przekręcil na .U wą­
sacza-. W 1925 r. wyremontowano pom­
niczek i przemianowano na :t:r6dło Filipa 
Kleina, prezydenta MS SGV w latach 
, 899-1916 I starosty Jesenika w latach 
1907-09. 

POMNIK PRIESSNITZA jest naj­
okazalszym ze wszystkich wystawionych 
w Jeseniku. W 1897 r. miejSCOwi Niem­
cy, widząc że Inne narody julto uczyni­
ły , postanowili postawić rodakowi swój 
pomnik. Inspiratorem byt J. Ripper (który 
przyczynił się też do wystawienia pom­
nika czeskiego). Specjalna komisja wy­
brała spośród czterech projektów ten, 
autorstwa Josela Obetha (1874-1961), 
pochodzącego spod MlkuloViC, który 
ukończył szkolę kamieniarską w Supilko­
vicach i studium rzeźbiarskie w Wiedniu. 
Prace przeciągały się , gdy1 rze:t:biarz 
wyjechał w podróż po Italii i DaJmacj, 
jednakie na skutek nalegań ze strony 
komitetu budowy, ukończył dzieło z po­
czątkiem 1909 r. Odslonięcie nastąpiło 
25 lipca. Dominantą kompoZYC1 jest po­
stać PriessOltza, o wysokości 2,85 m. Po 
jego prawicy widnieją postaci symbo­
lizujące chorych i znękanych, proszące 
o pomoc. Po lewej - kobieta, dziecko i 
mężczyzna o atletycznej budowie, sym­
bolizujący moc kuracji wodnej_ Z tylu -
chory mę!czyzr1a, któremu pootać kot>&­
ty podaje dzban z wodą. Napis brzmi: 
Zdrój ludzkiej m/odo$r:i. FlQury powstały 
z marmuru tyrolskiego (z Laaseru), a 
podstawa - z marmuru śląskiego. P<r 

Marek Słtko 
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Z prasy lokalnej 

SZCZYRK PRZEZ CAt. Y ROK 
W roku 1993 zyski z payjauiu goiei 

ugranicm)'<:h do Polski wyniosły kwotę: 4,5 mld 
dolarów i według krajowych prognoz nadal b9dą 
wuast&Ć . Jedna trucia gmin w knju jcdyol\ 
szan~ rozwoju gospodarczego upatruje w turys­
tyce. Skłania 10 do refleksji i dyskusji nad 
kondycją turystyczno-wczasową naszego miasta. 

niej iyt z turystyki i ma ambicji; był znaczącym 
oyodkiem sporlU, turystyki i wypoczynku w 
Polsce. Zrentą innego wyjścia nie ma. 

Posiadamy dobn..e rozwinię:le ~ nocle­
goW\ i hotclowo-gastronomicml\. tnkuje najważ­
niejS'l.Cgo - wczasowicza i turysty. Wyci", krze­
sełkowy na Klimc'l.Ok mógłby wypełn~ ~ lukę: 
i postawić S7.ttyrk w pozycji konkurencyjnej nie 
tylko do dynamicznie rozwijającego się: olr:Jęgu 
karkonoskiego, ale nawet do Zakopanego. KUm­
Cl.Ok (1 119 m n.p.m.) stanowi bowiem kulmina­
cję: dużej, 5llmodzielnej grupy górskiej w Beski­
dzie Śląskim. ozi~ swojemu połoieniu jest li­
cznie odwiedzany przez luryslÓW. Dodatkową 
atrakcją Klimczaka jest kolej gondolowa na Sl.yn­
dzielnit;, obecnie moderniwwana, d'l.ię:ki cz.emu 
liczba przewoionych pasaierów zwit;kszy si~ 
""wie tnylaomie z 300 do 850 \Ił ciuu godziny. 

Budując wyciu na K1imczok Szayrt otnymałby 
połączenie z Bielskiem komunikacjI! g~ 

Dla turystyki pieszej otworzy się: pt1\1r'­
dziwy raj. obejmuj"cy zejścia pi~nymi, połud­
niowymi zboczami malowniczej Podma8uty do 
Stczyrku. W zimie wyciąg len udostę:pniłby 
wcz.MOwic'l.Om i turyslom tereny narciarskie na 
KlimczoKu. gdzie specyficzny mikroklimat 
powoduje, że ŚIlieg utrzymuje sj~ dłużej . 

W okresie minionym, prymatu przemy­
słu. cofnięto uodki inwestycyjne. a pnY8ocoWDl1ia 
do budowy wstrzymano. Dziś !prawa wyciJ,gu 
krzesełkowego z punktu widzeni.:l naszego regionu 
jest bezsporna, również nic moir: był oboję:ta. dla 
Bielska-Białej . Tam także należałoby s:wkaf.'! lobby 
dla lego prztdsit;wzię:cia . Korzystne parametry 
ekonomiczne. zapewniona rerkweocja latem i ziną, 
dają szamę pnyci1\8ania zagranicznego kBpitału. 

Jeny G~sierłc.itwla 
(.,Gazeta Sz.czyrkowslr:a, 

W Szczyrku co uuci mieszkaniec żyje :r. 
tUf)'Slyki. co drugi chciałby z niej czerpać ko­
nyki. Prawie kaidy nowy dom jest wyposażony 
w pokoje gokinnc. Miejscow~. do niedawna 
potentat w sponach zimowych i IUry~yce nu­
ciarskiej. druga po Zakopanem, w ostatnich latach 
notuje spadek zainleJeSOwania i frekwencji. Kwa­
tery prywatne. które dawniej '(ltnil)' życiem, dziś 

z wyjl\tkiem zimowych, dwutygodniowych ferii, 
stoją puste. Nie lepiej jest w domach wypoczyn_ 
kowych. Dlacu:go - n)' tylko z pl'%)'czyn zubo­
icnia społea.ef'lslwll7 Nie ~. O wczasowicza 
i turystę: tneba lllni~ walczyć, przez podnoszenie 
standardu świadczonych usług i uatrakcyjnienie 
miejscowoki. Takie są wymogi konkurencji i 
wolnego rynku. S:.czyrk latem oferuje wczasowi­
cwm zbyt malo. Zmodemixowana kolej knesef­
kowa oraz polany i Iuy lO jeszcu nie wszystko. 
S:r.czyrkowi brakuje specyficznego uroku kurortu. 
Opracowanie dla miasta "planu architektury 
krajobrazu i turystyki" z elementami basenu, 
cieleni, kwiatów, parku, skwerków, fontann itp. 
oru stopniowa realizacja takiego planu byłaby 
niewąpliwie bokiem we właJciwym kierunku. 
Ale byłaby to tylko powioooić, normałn~ lurył­

tye%nego miuta. Zaslldnicz.e 'l.Illiany w turystyt:e 
letniej i zimowej oraz w napływie WCl.IlSOwicz.6w 
przynidł moie dopiero budowa wycilł&U krze.. 
sełkowego na Klimc'l.Ok. Kiedy~ były takie. realne 
plany. Jdedy~ opracowano nawet wst~pne zaloie­
nia projektowe i poważnie zaawansowano doku­
mentację: techniczną. Przewidywano w niej dolną 
stacji; kolejki w rejonie pola oamioto......ego pny ul. 
Górskiej. Stacji; po~ią usytuowano na Podma­
gm.e, natomiast smc:ja gdnu byłaby zlokalizowana 
na siodle mi~zy szczytem Klimcwka i schro­
niskiem. Tras,., wyci",u była wytyczona. Zrobiono 
oawel ~ dla pomiarów geoduyjnych. 

SKARB CZEKA NA ODKRYWCĘ 

Powrol do koncepcji Ktimczoka jest uza­
sadniony, l.waiywszy, te miasto chce coraz peI-

Decyzja została podjęta 

Kilka kilometrów od Baligrodll, w Ra­
bem, u stóp kamieniołomu znajdują się: nie­
wykof'l.y5tane do tej pory fródla I'l.Czawy arse­
nowej. Wody te wyst~pują w niewielu miejscach 
na {wiecie. W Europie wldciwie tylko w 
Hiszpanii i Rabem. 

Kilkanakie lalieOlu Włosi chcieli płacił 
za litr tej wody 3 dolary. 8 były lo czasy, kiedy 
pensja prucit;lnego Polaka wynosiła niewiele 
wit;cej. Potem Austriacy chcieli wybudował 
sanatorium, klóre po kilkunastu luach uiyt­
kowania umierzali nam prukazae!. Ówczesna 
władza odmówila. bo ,.stać" ją było na taki gest. 
Dzisiejsze władze samorU\dowe bez wsparcia z 
zewnątrz. bez odpowi~ialnej kampanii nie są 
\Ił stanie wykorzystac! Istniejących możliwoki. 

Na początek wystarczyłoby udrożnił 
iSlniejllce dwa odwierty Jub wykonae! nowe i 
zabezpieczy t'! tr6dła lak. by nie marnowa(! wody. 
Potem można 'l.budowat'! rozlewnię: lub woził 
wodt; na pnykład do Leska i tam ją butelkowa(!. 
Za uzyskane pieniądze. papane dobnt skonstruo­
wanym planem dziwlUIia i oczywiście kredytem. 
moina by SlWorzyt w Rabem uzdrowisko o nie­
społykanycb, ogromnych moiłiwokiach rozwoju. 

Od tysię:cy lat ludzie, twłaszcu kobiety, 
robili wszystko. by zatrl.ynu(! młodość. Wody ar­
senowe powstrzymuj~ procesy starzenia i są 
zalecane przez wielu gerontologów. So\ też do-

Będzie przejście drogowe 
Olwarcie w maju ub. r. kolejowego 

pn.ejfcia granicznego pomi~y Polską a 
Ukrainą sl.attowiło zakończenie pierwszej 
fazy uruchamiania nowego pr7.ej§cia po­
mit;dzy obu krajami. W planach obok 
pnejścia kolejowego uwzględniono takie 
drogowe. 

W sprawie rozpoczęcia tej drugiej 
razy rozbudowy pnejkia, 13 wrzdnia w 
Urzędzie Rady Ministrów odbyło si~ spot­
kanie delegacji Ustrzyk D. z przcdsta­
wiciclami rządu . W skład usttzyckiej ticie-
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gacji wchodzili : PiOlr Korczak - bunnistrl, 
Julian Czarnecki - pncw. RM, Stanisław 
Nahajowski - zasl. pr7.ew. RM, Adam Pę1ioł 
- prezes BARR S.A. Stronę rządową rcprc~ 
zenlowali m.in. Ryszard Grabowski - dyr. 
Biura Współpracy Transgranicz.nej, sekr. 
Komisji ds . Zagospodarowani a Granicy 
Państwowej, Bogdan Wrzochalski - przed4 

stawiciel Min . Spraw Zagranicznych, na~ 

czetnik Wydziału Współpracy Transgra4 

nicznej oral pracownicy URM odpowie­
dzialni 7.a zagospodarowania granicy wscho­
dniej RP. 

skonałe w leczeniu schon.et\ .5C'«:a. Uzdrowisko 
niewl\tpl.iwie cie.u.yłoby się: ~ populamofcią, 
jest tylko jedno • .ale'·. nie moie 10 byt dtronisko 
w stylu Polańczyka, ale obiekty na ' wiatowym 
poziomie. 

Klo wię:c w Polsce majdzie pieni!łdzc na 
tak, inweslycję:? Prawdopodobnie nikt Podobno 
gmina Baligród usiłuje zainteresować' fr6dłami w 
Rabem moinych tego 'wiata. ale na razie bez 
rezultaiów. Możc publicUly przetatg na u&ospo­
darowanie Rabego pnyniósłby jaki';: skutek. 
Oczywiście zaraz podoi"" się głosy wojujących 
ekologów. ie kieki. dymy, odpady i degradacja 
uodowiska. W umowie moina jednak poSIlwić 
bardw wysokie wymagania co do ochrony przy­
rody. i laki zapu nic powinien odstraszyć poważ­
nych inllt'CSIorów. 

Póki co. dużo się: mówi o szukaniu no­
wych dróg rozwoju Bic.w:zad6w, o jak najlep­
szym wykonystaniu ich naturalnych walorów bel. 
niszczenia ft'odowiska naturalnego. Tak n.apraw4 
dt;. poza dckluacjami. niewiele %robiono. Cała la 
gadanina. to urzę:dnlcze "bIcie piany", do ni­
czego nie prowadzi. leżcli samemu nie potrafi 
sit; czego' 'l.lobit'!. trzeba poprosit'! o pomoc ludt:i. 
którzy się: n. tym znają. lub instytUCje, kt6re ma­
gą pomóc. 

Rafa ł POlocki 
(,.Gazeta Bieszc:z.adzka") 

W wyniku ro2J1lÓW podjęto decyzję o 
OIworzcniu w Krokicnku drogo\\'ego przej­
lcia gTBniczoego. W pierwszym etapie 
uruchomione zasIanie pnejście dla samo­
chodów osobowych, natomiast w drugim -
dla samochodów ciężarowych o ładownoki 
do 5 lon. Dla usprawruerua ruchu i maksy­
malncgo skrócenia czasu trwania pn.ekra­
clania granicy przewiduje się: budowt; 8 
pasów ruchu. 

Zakończenie prac związanych z 
utworzeniem drogowej czę;ki przej§cia w 
Krokienku - Smolnicy zaplanowano wstW­
nie na jesieti lego roku. 

T.S. 
("Gazeta Bieszczadzka") 



Obserwując toczącą się od kilku lat na 
lamach ~Na szlaku~ dyskusję o kierunkach ł 

granicach ekonomicznych przeobrażeń 
PTTK, y,ymuszanych pn8Z realia gospodaf1d 
rynkowej, zauważyłem , że autorzy wypowie­
dzi unikają sfonnułowania własnego obrazu 
Towarzystwa po odnowie, ograniczając się 
do zakreślenia dopuszczalnych granic zmian 
(10 wolno, a tfłgO nie wolno ... ). 

Poniewai o nowej postaci Towarzys-

Powróci ,z banicji szlak czarny. pochopnie 
skasowany w ramach .lqczenia się z socja/is· 
tyczną Europą~ I wytyczania szlaku "EB~. 

4. Już na przelomie wieków upow­
szechni się w Sudetach nCYNY środek turys­
tyki górskiej, którym będzie rower górskI. 
Przez kilka lat prZeciwstawiać się będą nowej 
formie lOrystyki dyrekcje górskich parkÓW 
narodowych. Jak zwykle, przewaty argument 
ekonomiczno·społeczny , czyli podjęcie ma-

w k1óryc:h funkcjonował. Po;awią się proIesp. 
nalni przewodnIcy obsługujący wyjątkowo 
wymagających turystów (za wyjątkowe pienią­
dze), co do trasy, obiektów lub sposobu 
zwIedzama. 

11 . PTTK przyjmie strukturę federa­
cyjną ,iskO stowarzyszenie Jednoczące 68mo­
dzielne Turystyczne Towarzystwa Regional­
ne oraz monodyscypliname Krajowe Towa­
rzystwa Turystyczne. ÓWczesny Zarząd 

POJUTRZE TURY!iTYKI W !iUDETACH 
twa zadecydują jego czlonkowie mieszka­
Jący w kraju, mnie pozostaje próba sięg­
nięcia o wiele dalej niż do ostatnich lat bie­
żącego wieku. Chcialbym dożyć czasów, 
kiedy będzie można sprawdzić rezultaty 
mojej "przep(Miedni", dlatego wybraJem jako 
horyzont tej prognozy przełom pierwszej i 
drugiej ćwiartki XXI w. Metodologia prze· 
Widywania jest prosta; polega na wyprowa­
dzeniu wniosków na podstawie faktów Już 
zaistniałych w Polsce, Europie łub na 
świecie i opiera się na długoletnim dośwIad­
czeniu górskiego wlóczęgL Nie jestem jas­
nowidzem i nie potralię przewidywać zda­
rzeń jeszcze nie zaistniałych i niezależnych 
od jakichkolwiek przesłanek (tzw. percepcja 
pozazmysłowa). Liczę na wyrozumiałość 
czytelników i pogodne potraktowanie tez ma­
Jej wizji Sudetów za lat kilkadzies i ąt. Sil 
venfa verboJ 

1. Zmniejszy się prawie o połowę no­
minal wołnego czasu pracownika . Ulegną 
skróceniu urlopy wypoczynkowe j ogra­
niczeniu urlopy bezpłatne. Zni8SlOne zostaną 
niekt6re święta. Wzrośnie dyscyplina pracy. 
Przywrócony zostanie etos pracy. Turystyka 
opierać się będzie o wyjazdy weekendowe. 
glównie sobotnio-niedzielne. Turystykę górs­
ką będą uprawiali w okresie urlopów wyłącz­
nie turyści wykwalifikowani. Przybierze ona 
charakter elitarny. Z tras bezpowrotnie znik­
nie ,.stonka- jako zjaWisko masowe charak­
terystyczne dla drugiej połowy XX w. Zanikną 
masowe imprezy turystyczne, które zastąpią 
komercyjne Imprezy organizowane przez 
profesjonalistów (biura I agencje turystyczne). 

2. Znacznemu skróceniu ulegnie czas 
dojazdu do gÓf. Rozwinie się i upowszechni 
motoryzacja. Wyczerpanie złóż topy naftowej 
w Europie, Rosji, Afryce i USA oraz. odkrycie 
nowych iródel energii uczynią samochód 
pojazdem ekologicznie pystymM. Sieć dróg 
szybI<iego ruchu i autostrady doprowadzą w 
pobIite wszystkich grup górskjc:h. POjaWią się 
nieznane w XX w. środki transportu powie­
trznego i naziemnego. Dostępna będzie dla 
ruchu osobowego komUnikacja śmigłowcem . 

3. Przeobrażeniu i przerzedzeniu ule­
gnie sieć sudeckich szlaków turystycznych. 
Szlaki będą utrzymywane przez adm inistrację 
terenową jako specyficzna droga publiczna. 
Z clluższycłl szlaków pieszych przetrwa tjóN­
ny - czerwony i Szlak Zamków Piastowskich. 
Rolę podstawowej pieszej trasy turystycznej 
w Sudetach przejmie s z la kok rę ż n y 
wokół wczasowisk, uzdrowisk, miejscowości 
i ważniejszych węzłów turystycznych. 

Zmieni się koncepcja przewodników 
turystycznych, które wieść będą po obszarze 
zMcznie mniejszym, lecz o wiele doIdadniej. 
Do historii przejdą przewodniki typu: .sudety 
Zachodnie~ czy .ziemia Klodzka~. Niektóre 
szlaki okrężne przekroczą granicę państwo­
wą I przybiorą charakter międz.ynarodowy . 

sowej produkcji rowerów przez przemysł 
krajowy. Rower górski odkryte na nowO za· 
pomniane dla turystyki szlaki, jak np. Drogę 
Węglową, Trak1 Kasztelański , Wysoką Drogę, 
Autostradę Sudecką i w!ele innych. 

5. PTTK utraci bazę w g6rach, za­
chowując udziały w niektórych sprywaty­
zowanych obiek1ach. Zwiększy się dostęp­
ność prywatnych hoteli l schronisk górskich, 
poni8'N8Ż część obiek1ów będzie honorowaĆ 
nikle zniżki PTTK na zasadzie prawa do 
używania znaku Towarzystwa, charakte­
l)'Zując:ego obiekty o umiar1<owanych cenach. 

6. Nastąpi wzrost znaczenia wypo­
czynku na świeżym powietrzu. Powstanie 
wok61 Wrocławia , Opoła , legnicy, Jeleniej 
G6ry, Wałbrzycha , $widnicy i kilku innych 
miast-metropolii sieć .metropar1<::6w" skupia­
jących wypoczynek i rekreację na świezym 
powietrzu. Upowszechnią się obecnie niez­
nane szerzej sporty: golI, rafting, canoeing 
itp. Rozrost terenów prywatnych uniemożliwi 
charaklel'jstyczny dla poprzedniego wieku 
wypoczynek ,.na dziko·_ 

7. Parki narodowe ulegną komercja­
lizacji, co oznaczać będz ie nie tylko płatny 
wstęp dla odwiedzających, ale cały wachlarz 
różnego rodzajU licencji. Na granłcy dolnej 
części górskich parków powstanie SIeć parkin­
gów. które umożliwią dojazd,.do gól" i rozpo­
czynanie wędrówki bez odcinka dojściowego. 
Dyrekcje parków przejmą obowiązek wyty­
czania i konserwacji dróg parl<owych, ścl9Żek 
rowerowych i szłaków pieszych. Par1<:i świad­
czyć będą lunkcje u & ł u g o w e ukierun­
kowanenapozyskiwan i e o d w i e­
d z a j ą c y ch. Zmaleje lub zaniknie rola 
funkcji naukowej paric;u. Zwiedzanie będzie 
bardziej rygorystyczne niż obeaue z uwagi na 
znakomite wyposażenie służby pafł(C7łIej w 
śrocI<i Iączności i komunikacjI. 

8. Punkty informac, turystycznej prze­
niosą się z miast na najważniejsze trasy 
przelotowe. Komputeryzacja I tączność wi­
zyJna sprawią, Iż poZiom powszechnie d0-
stępneJ informacji turystycznej ł krajoznaw­
czeJ przewyższy to, co w XX w. wiedzieli i 
posiadali wybitni autorzy-krajoznaW1:Y_ 

9. CXłromna różnorodność map i prze­
wodników turystycznych udostępni każdy 
zakątek Sudetów i doprowadzi do utIwalenia 
modelu turystyki rodzinnej. W powszechne 
utycie wejdą mapy trójwymiafO'Ne. Zarysuje 
się zmierzch znakowanego szlaku turys­
tycznego. Całkowitej prywatyzacp ulegnie 
przemysI turystyczny; nie starczy miejsca na 
społeczne prowadzenie uslug lurystycznych. 

10. Przeobrażeniu ulegnie przewod­
nictwo. Zmniejszy się obszar obsług iwany 
przez przewodników do jednej miejscowości i 
jej _k:y, jedne) kroOkiej basy, • naw," joct1e­
go obiektu. W nieklÓłyCt1 zabytkach I skanse­
nach zostaną z<Xganizowane JeatJy historycz­
ne" pokazujące obiekt .fI8 żywo" w czasach, 

Główny PTT będzie pełnil wyłącznie lunkcje 
reprezentacyjno-InformaCYJne_ 

12. Długa. będzie 6sta odbudowanych 
rezydenci i zamków dolnośląskich . Po odpn .. 
daniu, obiekty przejdą w P'YWBtne ręce, a w 
niektórych powstaną łuksusowe hotele i 
pensjonaty. 

13. NastąpI renesans wieżywidokowtlj 
w nieco innej formie. Będą 10 wieże odbu­
dowanych zamków i rezydencj, hole~ I moteli 
oraz ruelicznych schronisk. Niektóre supemo­
wocz8Sr"le obiekty będą posiadały zewnętrzne 
.wlndy-biedronki" pełzające JX) ścianie wieży. 
Wejście na wieię będzie ocIpiatne w zamian 
za opisaną panoramę I korzystanie z lunet. 

14. Sląsk jako region historyczno-geo­
graficzny będzie tworzyć pięć Jednostek 
administracyjnych; miasta wydzielone - Ka­
towice I Wrocław oraz ziemie: Gómy Śląsk, 
Dolny $Jąsk I lutyce Wschodnie. 

15. Sudety awansują do o6r między­
narodowych zarówno w sensie narodowości 
"''''''ĆW, Inwas"'ją<:><h pnedsiębk .. oćw, jak I 
łatwości prZekraczania granicy - wówczas już 
tylko li011 na mapie. Polskie organizacje turys­
tyczne spotkają sIę z silną konkurencją 
międzynarodowych organizacj turystycznych, 
~6<a swoją dzialalnośdą obejmą Polskę . 

16. Osiągnięty zostanie bardzo wyraź. 
ny postęp w zakresie ochrony środowiska. 
Zanieczyszczenie wody, powietrza I gleby 
będzie się kształtować na poziomie zbliżooym 
do pierwszego trzydziestolecia XX w. Srednla 
dugość tycl8 Polaka zblity się do 80 lat. 

Większe miasta będą posiadaly oczy­
szczalnie ścieków, a metropolie - fabryki 
spalania śmieci. Odra, Bóbr, Nysa KIodzka, 
Nysa Lutycka i Bystrzyca pozostaną nadal 
głównymi zanieczyszczonymi rzekami d0lno­
śląskimi . Borowy Jar i Wąwóz Pelcznicy sta­
ną się znowu atrakcją turystyczną. 

Część """",,ĆW poIożonycl1 w g6mcl1 
i na pogórzu wykorzystywać będzie energię 
wielnną i słoneczną . Upowszechni się w Su­
detach indyY.idualne wył<orzyslywanie energij 
wocneJ potoków w prywatnych elektrowniach. 

17. Wyminie podniesie się poziom 
kultury turystycznej. Powrócą do łasK nowe, 
jak równ ież odbudowane chatki-schrony, 
ponieważ wyposażenie kwaliIIkowanego 
turysty uniezależni go od schroniska górs­
kiego (przeżywającego swój zmierzch) w 
każdej porze roku. 

Zdaję sobie sprawę, te moja prog­
noza zawiera OCZ}Wiste pulapki, wynikające 
z wyciągania falszywych wniosków na pod­
stawie prawdziwych przesłanek . Tym nie­
mniej - bqdfmy spok.oj1il Rodacy i tak zrobią 
wszystko po swojemu. Oby znowu pozy' 
ty.Nnie zadz.iwili c h o c i a ż Europę ... 

Jerzy K. Bieńkowski 
Hamtramck, MI. USA 
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GLOBTROTER 
Ta niewielka kraina jest do~ nadko 

odwiedz.ana przeL polskich turystów i 
nadk.o opisywana w polskim pilmiennic­
lwie g6nkim. W skorowidzu gwgmficmym 
bibliografii .. Wierchów" za lala 1923-1972 
hasła "Morawski Kras" po prostu nie mal 
Dopiero p6iniej (R. 41:1978. $. 122-123) 
pojawił si~ anykuł na ten lemat, ale u to są 
różnego rodzaju opracowania dotyczące 
geografii Czech, 5l\ pr .. .ewodniki po D.ccho-­
słowacji - w sumie, gdy się pogwięci kilka 
godzin. to sporo informacji na lemat lego 
regionu moina uzbieroc. Nic ma Iel. wresz­
cie k.łopot6w z kupieniem w Polsce mapy. Z 
czeskich pncwodnik6w doszukałem si~ 
jedynie pracy zbiorowej .. Moravsky Kras" 
(Pnlga 1979). 

Południowy kraniec Morawskiego 
Krasu leiy 18 km na północ od Brna, w po­
bliżu miasta Blansko. Jadąc od sltOOy Polski 
tzw. autostradą na Brno, naleiy z. tejże 
,,aUloslrady" zjechać do centrum Wyszkowa. 
Oznakowanie S7.0I w Czechach nie jest naj­
lepsze, ale ten zjazd jest akurat dobrze wi­
doczny, Kierujemy si~ więc do centrum 
Wys1..ł.:owa i tu skręcamy w lewo. na połud­
nie, zgodnie z drogowskaumi na Brno. 
Naleiy jcchaC! powoli, aby nie pr/.cgapić na 
skraju Wyszkowa drogowskazu, który 
skieruje nas w prawo, na Blansko. 

Jedziemy przez piękną poralowaną 
wyi;ynę, pojawiają si~ tablice kierujące do 
Mocochy , pótniej 7.aŚ na rozwidleniu dróg 
spotkamy dwa drogowskazy: w prawo 
Macocha, a w lewo - Punkevni Jaskyn~ . 
Jadąc w prawo, wjedziemy na wyżynę i 
dotrtemy do parkingu pr.ty hOIelu górskim 
obok pr-zepaki Macocha. Moina tu spojrl.OĆ 
z góry do jej ~lrl.a (o czym za ehwil~), 
moina leŻ w ciągu 15-20 min. 1.ejśt 7.nak~ 
wanym szlakiem do jaskini Punkvy. 

Jefli pojcdzjemy za znakami kieru­
jącymi nas do tej oSIatniej jaskini, 10 zagł~ 
bimy si~ w ponurą. mroczną dolink~ o naz.­
wie Sochy Żleb, miniemy po prawej Jaski~ 
Kaunyńsk, (parlcing) i dojedzlemy do Skal­
nego Młyna. Jest to węzeł asraltowych dróg 
i znakowanych szlaków. Znajduje si~ tu re­
stauracja. parking, punkliT i kasa (bilety do 
kaielej z cZlerechjaskiń udosl~pnionych do 
zwied7.ania w Morawskim Krasie). Moina 
leż zarezerwowaĆ wst~p dla grupy na 
o~loną po~. Jesl 10 o tyJe istomc, że mię­
dzy godz. 10.00 a 12.00 zwalają si~ do 
Morawskiego Krasu tłumy Austriaków, któ­
ny z Wiednia nie mają lU zbyt daleko . 
ZwłasZC7.3 w soboty i niedziele o Iym C7.asie, 
nawet w zimie, mogą być problemy z 
zaparkowaniem autokaru. 
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Okolice Skalnego Młyna do złudze­
nia prqpominają Ojcowski Park Narodowy 
- te same białe, wapienne kiany, dui:o lasu. 
Na północ prowadLi stąd dolina Pusly Zteb, 
klórt:j dnem płynie Punkva i wiedzie do~ 
wąska asraltowa drog.a. Po około 2 km do-

wanie popełnienia morderstwa. Przcpdć 
Macocha. 10 po prostu dziura w powierzchni 
wyżyny o głębokolci 138.4 m, o pionowych, 
a micJscami nawet pnewieszonych ki.­
nach. Powstała ona pruz zawalenie się stro­
pu olbrzymiej komory jaskiniowej . G6rny 

MORAWSKI KRAS 
jedziemy nią do parkingu pr.ty jaskini Punk­
vy. Krajobraz miejscami do 7.łud1.enia pny­
pomina dolinę Prądnika. Zanim jednak wej­
dziemy w mroczne podziemia, zapoznajmy 
si~ z Morawskim Krascm 

Jest to stosunkowo niewielki teren­
niecałe 100 kmJ , o długoki 2S km i nero­
koki do 10 km. Zbudowany jest 7. wapieni 
dewońskich, a wice t)'Ch samych, co np. re­
gion chę:ciński Gór Świętokrzyskich . WySI~ 
puje tu wyjątkowo dULo ciekawych ronn 
skalnych i zjawisk k:nooW)'th - w tym około 
400 jaskiń . Autor prLCwodnika po Czecho­
słowacji twierdzi, że odkryto lU dopiero 
jedną d7jesiąt.ą częś~ wszystkiego tego, co 
pod ziemią, Pewno prl.CSadza. ale na pewno 
wiele jest lu jeszcze do zbadania . Dla 
porównania - na największym obszane kra­
sowym w Polsce. czyli na Wyiynie Krakow­
sko-Wieluńskiej (ok. 2500 km!, czyli 25 11\­

zy więcej nii Morawski Kras) jesl około 900 
jaskiń . 

Dlaczego jednak w Morawskim Kra­
sie jest lak dużo jaskiń? Spowodowały 10 
warunki tcrenowc. Wyiyna leży na wyso­
koki 500-520 m, a poci~ta jcsl kilkoma 
dolinami o &łębokoki do 150 m i wieloma 
mniejszymi. Głównym .. sprawcą" powsta­
wania jaskiń są, jak wiadomo, wody des.t­
CZowe, a raczej rozpuszczony w nich dwu­
llenck węgJa. Zanim kropla wody, która 
spadnic gdzid tam na wierzchowtnę i 
dopłynie do potoku na dnie doliny, zdąży 
zrobić swoje , tzn. rozpuszC70ny w niej 
dwutlenek \\oygla pncreaguje z IWOn:ącym 
wapień w~glanem wapnia (nierozpusz­
C7.aJnym w w0d7jc) na rozpusz:czalny kwti­
ny ~glan. Jest to oczywikie mocno upro­
szczony schemat powstawania zjawisk kra­
sowych, ale do tego się to w efckcie spro­
wad7.a. 

Najbardziej tnana w Morawskim 
Krasie jest jednak nic jaskinia, ale .. pn.c­
p~" o n!ll.wie Macocha. Legenda mówi, że 
pewna macocha chciała się tu pozbyć dziec­
ka swojego .-nę:i.a. Rzuciła je do pr.tepaki. 
ale dz.iecko utknęło w krzakach, zacz~ło 
myczeć i zostało urnlowane pncz dobrych 
lutf7j. Jednakie n.ecz się wydała i macocha 
musiała ponieść' zasłużoną kar~ za usił~ 

Otwór ma wymiary 174,,76 m. Są tu dwa 
dostępne dla turystów ganki obserwacyjne­
jeden na wysokości 80 m nad dnem (dopro­
wadza tu żółty szlak turystyczny), a drugi -
136 m nad dnem (szlak czerwony). Na dnie 
są dwa jez.iorka. w których zbiera si~ woda 
deszczowa z okolicy. Z dolnego jeziorka 
woda pnedostuje się syronem o głębokoki 
40 m do płynącej tuż obok (ale pod ziemią) 
Punkvy. 

Macochę: moina zobaczy(! zarówno 
od góry, ze wspomnianych ganków ob5er­
wacyjnych, jak i od dołu . Wyprowadza b0-
wiem na jej dno jaskinia PunJc.vy, do kt6rcj 
wejście prowadzi przez pawilon obok 
wspomnianego już parkingu. Zwiedza 5i~ 
wyłącmie w grupach z przewodnikiem. Cała 
udostępniona do zwied7..ania trasa ma dłu­
go§ć 1230 m. Jesl to SlalaktytOWY 'wiat baj­

ni. choć wydaje mi się, i.-C Jaskinia Kale­
rzyńska ma bogalszą szalę naciekową. 
Jaskinia Punkvy wyprowadza na dno prze­
paści Macocha, skąd schodzj si~ w dół i 
wsiada do łódek - ostatnie 340 m płynie si~ 
podziemną rzcc7.ką Pukva aż do miejsca, 
gd7.ie wypływa ona na powiertChnię; w Pus­
tym Żlebic twonąc wielkie wywiel'lysko. 
Płynie nim dalej w dół, znikając raz jeszcze 
pod skałą. ale już na krótko. 

Zwiedzanie jaskini zajmuje do 
dwÓCh godzin. Po wyjściu zmarznięci turył­
ci szybko udają się do stojącego przy par­
kingu baru na ka~ lub .. czaj z rumem", po 
zwiedzaniu ma si~ jednak mieszane uczucia. 
Jaskini~ udoslwniano do zwiedzania stop­
niowo w latach 1909-1933. Tam, gdzie nic 
było połączeń. ui.ywano materiałów wybu­
chowych. przebijając sztuczne korytarze.. To 
samo uobiono z Punkvą, kasując syfony i 
podwyi.s7.ając strop lam, gdzie było 10 ko­
nieczne - tak, aby zmicściły się: łódki. Spcro 
7.niszczono i 7.nisZC1.Cnia są widoczne, bu­
dząc kontrowersje. 

Po zwiedzeniu jaskini Punk:vy można 
p6j~ na spacer w góry. Ruszamy drogą w 
górę Puslego Ztebu. Jest on na tym odcinku 
faktycznie pusty - nie płynie nim żadna 
woda. To znaczy płynie, alc pod dnem d0-
liny. Jcst LO Slopskj powk. który powstaje 
we wsi Sloup z połączcnia pi~iu mniej-



szych potocz.ków i szybko znika pod ziemią, 
aby gcbjd lU w tym rejonie. let pod ricmią, 
wpdć do Punk:vy. W Pustym 21ebie jest 
około 250 jaskiń mi.J\Cj wielkoki , Wiele z 
nich widać 7. drogi na stokach doliny. 

Po pr.tejkiu około 200 m, na prawo 
od drogi, pod wapienną ~cianą widać bzyż 
z polskim napisem: 

S.P. 
Michał Kołodziejczyk 

lat 12 
zginął 11 .07.1990. 

Skąd był Icn cltłopiec1 Jak zginął? W 
wypadku drogowym czy le7. może chciał za­
bawić się w " tsternika" i spadł le kiany? 
Nie wiem, w kasie przy wejściu do jllSkini 
leż tego nie wiedzieli. 

Niedaleko stąd czerwony S7Jak turys­
tyczny wyprowadza zygzakami w prawo w 
górę na poro§niętą lasem wierzchowinę . 
Dochodzimy do przep!U:ci Macocha, kt6rą 
teraz moiemy obejrLeĆ z gÓry. 

Można tei poszukać ruin zamku 
Blansek. Znajdują się one nad doliną, na jej 
prawym br.tCgu. na wysokości wejkia do 
jaskini Punkvy. Warownia ta powstała w 
XIII W., a jui w XVII w . była w ruinie. 
Tworzył go właściwy zamck i podzamcze 
oddzielone od siebie fosą . Na tym drugim 
były m.in. stajnie i budynki gospodarcze. 

Przy Skalnym Młynie oraz w pawi­
lonie prl)' wejściu do jaskini Punkvy moi­
na kupiĆ col w rodzaju przewodnika po Mo­
rawskim Krasie. To nam ułatwi dalsze 
wycieczki. Moina pójść np . do Jaskini 
Katcrzyńskiej . Niektóre stalagmity mają w 
niej do 4 m wysokości. Zwiedza się ją 
również wyłącznie z prl.e ..... odnikiem, po­
dobnie jak i jaskinię Balcarka - la 7. kolei 
zachwyca nicprawdopodobnym nagroma­
d7.eniem niewielkich stalaktytów na s.klepie­
niach. Czwartą i ostatnią jaskinią udostęp­
nioną do 7.wiedzanla jest Sloupsko-Szo­
szuwska. Juf lamo wejkie do niej imponuje 
rozmiarami - vnidci się w nim swobodnie 
ciężarówka . Jaskinię Iworzą dwa piętra 
korytarzy położonych Jcdne nad drugimi. 
Róiniea wysokoki wynosi 65 m. 

Te cztery jaskinie Olwane s~ od 
kwietnia do wrzdnia w godz. 7.00-15.15, a 
od pa1dzjcmika do marca od 1.00 do 13.15. 
ŚCiślej mówiąc, gOOz. 15. IS i 13. 15 są to 
godziny nie z.am.k:ni~ajaskini. ale wejkia 
ostatniej grupy. Tak podają wszelkie infor­
matory, w zimie jednak: lepiej upewniĆ się 
wczdniej telefonicznie (leI. Blaosku 54 75-
6i 37-15). 

Od 19S6r. MorawsId Ktasjeslchro­
niony, jako tzw. au-Wna Krajinn' ObIasi 
(CHKO). czyli odpowiednik naszego parku 
laajobrazowego. Jego dyrekcja mieki się w 
Blansku. ul. Sadov' 2 - zawsze moma wn 
napis~ z prośbą o infonnacje. 

Niedaleko do Morawskiego Krasu 
znajduje się Bmo - stolica Moraw. Zwie­
dzanie go zajmuje dobrych kilka godzin. 
Jesl to jednak już zupełnie inny lemal. 

Pne.m)"sław Pilkh 

Z początkami ochrony granicy na 
karkonoskiej przełęczy Okraj związana 
jest pewna legenda. 

Gdy w '779 r. do Malej Upy 
przybył następca tronu, przyszły cesarz 
Józef II, to najbardzfej zadziwfla go 
doskonała kondycja ekonomiczna m;es.z· 
kańców tej g6rskiej wsi. Źródla Ich bo-

rt 
Kowar zintensyfikowała ruch granICzny: 
co z kolei spowodowało koniecZ[lość 
powiększenia urzędu. Nowy, wię~zy 
budynek po1NStał z inicjatywy właśctfela 
okolicznych dóbr, hr. Bertholda Eicheł­
burga, ktOry wynajął go zarówno aus­
triackiemu, jak i pruskiemu urzędowi 
celnemu (dotychczas mieścił się on w 

URZqD CELNY 
POMEZNI BOUDY - OKRAJ 

gactwa nie potrafił wskazać przeMlOdnfk 
cesarza, gen. Laudon, a t800n z górsl; 
nie che/al go zdradzić. Józef II, który 
nocował w mIejscowym Mohornuvym 
młynie, po rozmowie z Q8nerałem posta· 
nowił spełnić kBŻde tycz8flle tego, kto 
wyjav.l mu t~ tajemnlCf. C6rlra mlynaaa 
Erlka zdobyła si~ na Odwagę I opo­
wiedziała następcy tronu o przemycie 
towarów z sąsiedniego, pruskiego Sląs­
ka. W zamian J6zef /I obiecał spełnił jej 
pro$bę I wybudować k~, aby miesz­
kańcy Małej Upy nie musieli Wfdrować 
przez góry do Marśova. Jednak wielki 
reformator, dbając o interesy swojego 
państwa spo'oVOdowa/ takie Mo)'StsMłenie 
posterunk6w straży granicznej I celnej na 
paetęczy Okraj. 

Czy tak było naprawdę? Nie wie­
my, w każdym razie pierwsi urzędnICy 
celni pojawili się tutaj w 2 poł. XVIII w. 
Przez dłu!szy czas przybywali oni na 
granicę z dość odległej osady Smrćl , alo 
wreszcie w listopadzie 1841 r. otwarto 
pierwszy urząd celny w Pomezn/ch 
Boudach. Budowa drogI z Malej Upy do 

Kowarach). Zgodne sąsiedztwo trwalo 
dwanaście lat , aż do wybUChu wojny 
prusko-austriackiej w 1866 r. Doszlo 
wtedy do ciekawego wydarzenia: pruski 
poborca cła ROsIer, na wieść o wojnie 
uciekl... na austriacką stronę I schronU 
się w domu Rudolfa Kleina. Po zakoń­
czeniu działań wojennych urzędy zostały 
rozdzielone, pruski powrÓCi! do Kowar. 

Po I wo;,ie światowej ranga przej­
ścia granicznego wzrosła - od 1.07.1924 
r. zezwolono na odprawę samochodów. 
Związane to było z wcześniejszym 
otwarciem na Okraj nowego niemiec­
kiego urzędu cełnego (15.08.1923). 

We wrześniu 1938 r. czeskl urząd 
stał się celem ataku boj6włd sudeckich 
Niemców. Podczas walki zginął strażnik 
Eduard Siman, a sam urząd spłonął . 

Po II wojnie światowej czeski I 
polski urząd celny znalazły się w nowo 
wybudowanym , wspólnym gmachu, 
który Jest u!ytkowany po dzień dzi­
siejszy. 

Robert Prlmke 

KR.KO~E 
IIORNl MALA UPA 
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Kończył się już nasz pobyt w 0010-
mitach. Po trzydniowej wyprawie na Mar­
moladę wracamy do CorOiny, by troc~ si~ 
oporządzić, obmyć i oprać. Upalna pogoda 
sprzyja tym czynnolciom, niezbędnym do 
wykonania, bowiem za kilka godzin mieliś­
my znaleić silt w Austrii. w Wysokich Tau­
rach. Już pewnie niekt6rzy czytelnicy do-

Wieczorem dotarlifmy do Kals, skąd wąską 
~tą szosą podjcchalifmy do Ludmer Hlltte 
- hotelu g6rskiego u wylotu doliny z 
widokiem na Grossglockocr. O zmic17.chu 
postawilifmy namioty w :t.agajniku za par­
kingiem. Nikt się nami nie interesował i nie 
pr.lcgonił , choc to Park Narodowy Wysokie 
Taury. Po prostu postawienie namiotu na 

jedną noc jest tam tolero­
wane. 

Z niepokojem ocze­
kiwaliśmy poranka, bowiem 
słychać było dalekie pomruki 
burzy. No i nastąpiła zmiana 
pogody. Zachmurzone niebo 
nie wróżyło niczego dobrego. 
Po śniadaniu zwinęliśmy na­
mioty i spakowaJifmy plecaki 
na trzydniową wyprawę na 
Glocka. Wyjkie op6tniło się 
jednak z powodu tajemni-
czego zniknięcia taAm do ra­
k6w jednej z kolcianek. Prze­
kopano więc samoch6d od 
podwozia po dach i ... nic. Ale 
poniewai nic w przyrodzie 
nie ginie, nieszczęsne tafmy 
znalll7.ły się . Nie muszę do­
dawać, że leżały prawie na sa­
mym wierzchu. W końcu ru­
szyliśmy na S1Jak. Kiedy wy­
chodziliśmy - mżyło, wiall 
jednak przeganiał chmury i 
niedługo pojawiło się słońce. 

Przed nami kilkugodzinne 
podejście do schroniska Stlldl 
(2801 m). 

Powoli, zakosami 

BIwak poci lodowcem TelachnlUken: 

pniemy się w górę. Znowu 
psuje się pogoda. Bun.ę sły­
chać już całkiem blisko. Na 
gołym trawersie skalistego 
1.00c7.a, gd:tiel około 2100 m. 
dopada nas dc.szcz. My z Te­
resą i tak trafili śmy niet le. 
bowiem skryli śmy się pod 
nadwieszo ną nad ścieżką 
skałką , jcdyną na odcinku 
kilkuset metr6w. Przecze ­

mynają się. Tak jest - naszym następnym 
celem miał być Grossglockner (3789 m). W 
ich trakcie odwiedził nas policjant, z lekka 
przerażony widokiem naszego "gospo­
darstwa" , Rzeczywi~c i e, wkoło naszego 
mercedesa istny ,1Uski bazar". Nietrudno so­
bie wyobrazić, ile towaru można wysypać z 
dziesięciu plecak6w, a wszystko to suszyło 
się i wictrzyło, zajmowało więc "trochę" 
miejsca. Policjantowi wyjMniJiśmy, że włd­

nic wrócili śmy z Marm olady i pn:epako­
wujemy się przed wyjazdem do Austrii. 
Wyjaśnienie to całkowicie zadowoliło 
funkcjonariusza, kt6ry odjechał, by skontro­
lowoc parking dla kampobus6w. 

W kolicu rus zyliśmy s ię i my . 
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kujemy r.un bun.ę i po godzinie ruszamy da­
lej. Po 20 min. dochodzimy do schroniska. 
Obok starcgo budynku powstaje nowy, duży 
gmach. Czegoś r6wnie brzydkiego dawno 
nie widziałem! Trudno to opisać. raczcj 
trzeba to zobaczyć . Być może fonna bu­
dowli jest wynikiem dogłębnych studiów i 
będzie znakomicie znosić nidatwe warunki 
alpejskiego klimatu, ale mam wiele wąt­

pliwości. Szkoda. że nie nawiązano do 
tradycyjnej, c hoć nie wyszukanej archi­
tektury schroniskowej obecnej od dziesię­
cioleci w Alpach. 

Mimo nie najlepszych wraień este­
tycznych zosIajemy na dłuższy odpoczynek 
w schronisku . W czas ie, kiedy przyrzą­
dzałem obiad, Teresa ruszyła na pobliski 
płaskowyi, na którym pasły się k07jorożce 

alpejskie. Uganiała się tam dobre kilka­
naście minut, fotografując zwierzęta. 

P6tnym popołudniem opuściliśmy 
gościnne schronisko, by dojść na skraj 
lodowca Teischnitzkees, 200 m powyżej 
StUdlhllttc. Wybieramy miejsce na biwak, z 
jednej silony osłonięte niewielką turnią, a 
wldciwie skalnym półwyspem rozdz.iela­
jącym jęzor lodowca, z drugiej zaś - po­
bliską granią Luisengrat. Jest w miarę 
zacisznie, stawiamy namioty, budujemy 
kuchnię z płaskich płyt kamiennych. 

Sceneria jest famastyczna. Wiatr 
rozgania chmury i ukazuje silt Grossgloc­
kner oświetJony resztkami zorzy zachodu. 
Wydaje się, że jest bardzo blisko, O ,,rzut 
kaskiem" . To tylko złudzenie. Brakuje 
jeszcze 780 m wysokoki i iI~ tam godzin 
marszu. 

Kiedy raczymy się. tradycyjną "sa­
lana delia Dolomiti " , choć to Wysokie 
Taury, dociera do mnie, że właśnie jestem 
na biwaku, na 3000 m, na skraju lodowca. 
Jeszcze niedawno nawet nie marzyłem o 
takiej wyprawie , 

Zanim uporządkowaliśmy biwak, 
nastąpiła obowiązkowa sesja fotograficzna. 
Każdy chwycił aparat i szukał ciekawych 
widok.6w, a było w czym wybierać . Zacho­
dzące słońce pocUwietJało nieliczne obłoki, 
szczyty, lodowiec, tworząc niezapomniane 
widowisko. Warto było wylał sporo potu, by 
tam dojść i widzie<:! to , co widzieliśmy. O 
zmroku zmienił się kierunek. wiatru, który 
napierając na k ianki namiotu nieco go zde­
fasonował . Zdecydowałem się na zabieg za­
stosowany już kiedyś w Czarnohorze na 
Pohanym Miscu i obróciliśmy namiot na­
romikiem do wiatru, który opływał chatkę­
szmatkę nie czyniąc jui żadnych S7Jc6d. 

Obudziły nas głosy luryst6w podą­
iających na Glocka ze Stndla. Znowu będąc 
wysoko, nie byli~my pie rwsi na szlaku . 
Powt6r.lyła się sytuacja z wyprawy na Ci­
vettę . W końc u jednak zebraliśmy się. i 
ruszy liśmy do schroniska Erzherzog-Johann­
HlItte . Najpierw przez odnogę. lodowca 
Teischnitzkecs i pr.tdączlr:: ę. Schere (3043 m) 
w grani Lui se ngrat, do lodowca KOd­
nitzkees. Zejfcie z przełącz.k:i okazało się. 
mało przyjemne. Stromo, krucho i nachy­
lone w dół gładkie płytki . Nielekkie plecaki 
nie ułatwiały zadania i trzeba było iśĆ 

bardzo po woli i ostroinie. Dla jednej z 
koleżanek zejście z grani skończyło się 
dosyć boleśnie, gdyż kończyła je w tempie 
pn:yspieszonym z kupą kamieni. którc 
uciekły jej spod but6w. 

Na KOdniukees otworzył się nowy 
widok na Glocka, było tei już widać schro­
nisko E-J-Hlluc. Pierwsze 200 m lodowca 
przeszliśmy bez asekuracji, ale gdy pojawiły 
się szczeliny o nieznanej i nierozpoz.na­
walnej głębokości, załoiyliśmy uprzęie i 
związaliśmy liną. W samo południe (błąd) 
trawersowaliśmy lodowiec, do grani Blaue 
KOpfe. 



Na skraju lodowca powSlał mały 

ko rek. gdyż jest to mi ejsce. w którym 
~'Uyscy zdejmują raki. a schodzący z grani 
na lodowiec je zakładają. Miejsca tam dosyt 
mało. lrleba odczekać na swoją kolejk~ do 
pnebicraJni. Tuż po pr7.cktoczeniu szczeliny 
brzeżnej lodowca. uzcba si~ wspiąć na grań­
k~. Potem granią lub nieco poniżej wspi­
namy si~ do schroni ska ErLherL.og-Johann. 
Pn.ejgcie jest stos unkowo łatwe i ubez­
pieczone. jednak we wczesnych godzinocb 
popołudniowych panuje tam tłok. gdyt jest 
10 w zasadzie pora powr0l6w z Glocknera. 
Z wymijaniem nie ma jednak kłopotów. 

S poglądam za siebie na lodowiec 
KOdni17.kCCj. Jes7.cze paru turystÓw S7JO do 
góry. w kierunk u E-J-HOHe. A więc nie 
jestclmy ostatni. 

Grossglockner jest już niedaleko, 
prawic na wyciągnięcie ręki. Od schroniska 
wygląda jak: regularna piramida. choć włd­
ciwie widoczny jest prrodwiel7.chołclt Klein­
g10ckncr (3740 m). Patnymy jednak od dołu, 
z wysokoki 3454 m, Do czubka JC.$7..CZe 335 
m, górka wygląda całkiem. całkiem. 

Na tarasie schroniska zmitręiyli~my 

ponad godzinę, czyli popcłnili.łmy kolejny 
błąd Tn.eba było nucić wory • .,.abrać tylko 
niezbędny spr~ł i od7jenie. i chodu do gÓf)'. 
W końcu ruS7yli~my na S7.cz)'l. tylko, jak się 
okazało, trochę za p6ino. Po pn.ejkiu pola 
wiecznego ~niegu, stromc podejkie ~ui 
podstawy ~ciany K1einglocknera. na prze­
łączkę: w jego grani. 

Zdejmujemy raki. mocujemy cze­
kany do plecaków i wspinamy się: prt.cz pły­
ty, zachody i kominki na wierzchołek Ma­
łego Gloch, Za,kx;i wspinaczką nie 7.3UWa-

żyliśmy. kiedy niebo się: zachmu-
nyło. Grań wyostrzyła się, prLed 
nami ostatnie ISO m w linii pros­
tej na szczyt Grossglocknera. Po­
zostało zejście na pr7.eł~z Obele 
Glocknerscharte i wspięcie się: 
kilkadz.i«iąt metrów na główny 

wierzchołek . Zniknęło gd7.id 
słońce, a "stro nami" zaczela 
pogrzmiewać. Nieciekawe to 
połoicnie - odkryta grań, żelazne 

tyczki obok: nas i burza. S7.czcr7.e 
mówiąc, nie miałem ochoty w 
tych warunkach pchać si~ na 
uzbrojony w :7.elazny mp. wien­
chołek. Prawda. że popr/.edzająca 
nasz zespół para z Katowic pom­
knęła do przodu . jednak dwu­
osobowy zespół jest zaWS1.e szyI>­
szy i sprawniejszy. Po paru mi­
nutach dołąc7.ył do mnie drugi 
zespół z naszej ekipy z pro­
pozycją, by w tych warunkach 
pogodowych dać sobie spokój z 
wej~ciem na szczyl. Trudno -
tJ7.eba będzie lU przyjechać jesz­
cze raz. Trochę :7.3.1 Może trzeba 
było jednak i~ do g6fy1 Pra:deż 
tamci \Io"'tS"lli i zeszli. Tak. ale byli 
trzy razy szybsi od naszycłt 
dwóch ,.tramwajów", wyprzcd:tili 
nas nawet na 7.ej~eiu, Jeszcze 
przed przełąc7.ką. 

Schod1.iIHmy zd przy 
wtón.e gradu bębniącego w kaski. Zrobiło 
si~ po prostu paskudnie. Na przelączce w 
grani UIOWU założyligmy raki i bardzo 05-
troinie 7.3Czę:IHmy 5Chodzi~ eksponowanym 

terenem na taras u stOp gloc­
knerowej piramidy. Potem jesz· 
cze trawers stoku i JUI. po płas­
kim, czym prędzej do schroniska. 
A w schronisku czekały na nas 
dokładnie przemoczone plecaki. 
które prJ.ed wyjściem Z05tawilij· 
my na tarasie. Przecież kiedy 
wychodzili~my była pię.kna po­
godaJ Zeby było weselej - pleca­
ki zmokły nie tylko od dcsz.c7.u 
Były dodatkowo ,.zasilane" w 
wodę z dziurawej rynny wiszącej 
nad nimi. Trudno. Jak pech to 
pech. 

W schronisku, na szczęj­
cie, jest miejsce do sus7.enia. Na 
suszarke powędrowały 'piwory i 
ubrania. Nielic7.J"IC. prawie suche 
rzeczy doschły " na ludziach". 
Postanowili~my zostoc na noc w 
schronisku. SchodJ.enie na biwak 
na lodowcu z kompletem mo­
krych ~piworów i ubrań mijało 
się z celem . Niezbyt go.łcinni 

..:..J gospodan.e schroniska zdarli z 

Groaagloclmer :z lodowca K&:tnłt:zkees 

nas po 12 dolarów 7.a miejsce w 
sali zbiorowej (120 szylingów) , 
ale nic było rozsądniejszego 

Powr6t w doliny 

rozwiązania nit tcn nocleg. Na 5zcz~ie. 
pD"Lwolono nam gotować w niewielkiej sieni 
schroniska. Zrobiliśmy solidny posiłek i 
7.asied li~my w jadalni schroniska do wspól­
nej kolacji. Kładliśmy 5i~ spać późno, z 
myślą - a mooi.c jednak trzeba było spróbo­
wać wejść do końca? Do dziś ni~ daje mi lO 
spokoju . Prę:dzej czy p6tniej, trzeba będ7je 
dokończyć wejkie na Glocka. W końcu nie 
pierwsza to góra, z którą mam niedo­
kończone porachunki. Jest do C7.egO wracać 
i pewnie ... 

Widok z górnego p1ęlra kxłowu Hofmanna 

No. mooi.e nie 1.3 rok, aJe pojawimy 
si~ tam na pewno. P07JlaJj~my już nieco tę: 
górę, trudności terenowe i kaprysy pogody. 
Możc następnym razem będzie lepit;j . 

Juliusz Wyslouch 
FOlografie autora 
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ADAM ELLO 
- CENTRUM BADAWCZE 
IM • .lULlU!iA PAVERA 
.Centro Studi Adamello - Julius 

Payer" (Centrum Badawcze Adamello) 
zostało zalotane przez SA T (Socleta 
A1pinisti Tridentlni), oddział Włoskiego 
Klubu Alpejskiego założonego w 1872 f. 
Ma ono zalatanie naukowe i kuhuraJne, 
ktOre zostanie dołączone do historycznej 
działalności alpejskiej I ochrony środo­
wiska w re;onie Trydentu. zarząd cen­
trum usytuowany Jest w budynku starego 
uAifugio Mandronen

• schroniska zbudo­
wanego w 1878 r. przez Upskie Towa­
rzystwo Alpejskie jako jedno z pierw­
szych w Trentino (okolice Trydentu -
tIurn.). Budynek zostal odnowiony przez 
SAT w latach 1992-93 dla pomiesz­
czenia Centrum Payera. 

Dzięki współpracy z Muzeum 
Przyrodniczym w Trydencie stalo się 
moiliwe zorganizowanie stałej wystaW'J 
o lodowcach i środowisku alpejskim OI'az 
podjęcie programu naukowego i popula­
ryzacyjnego. Cele Centrum, które jest 
takte bazą dla działalności Trydendciego 
Kom~etu Glacjologicznego SAT (czlonok 
WIoskiego Kom~etu Glacjologicznego) i 
stacji meteorologiczneJ, są następujące: 

- naukowe rozszerzanie wiedzy o 
środowisku górskim, w szczególności lo­
dowców i obszarÓW peryglacyjnych 
(wokóllodowcowych - tIum.) grupy Ada­
mello - Presanelta, 

- promocja spotkań na tematy 
glacjologiczne i ochrony przyrody W 
ogólności pomiędzy naukowcami, bada­
czami, znawcami gór I lch miłośnikami, 

- promocJa istniejących I nowych 
studiów oraz badań w rotnych dyscypli­
nach i popularyzacja lch wyników, 

- eksperymentowanie z nowymi 
technologiami w studiowaniu zjawisk 
glacjalnych, 

- promocja studiów stacjonar­
nych, kursów, ćwiczeń J edukacji o lo­
dowcach, obszarach peryglacjalnych i 
środowisku wysokogórskim w różnych 
jednostkach organizacyjnych stowarzy­
szeń włoskich i zagranicznych, uniwer­
sytetach, instytutach badawczych I 
organizacjach, stowarzyszeniach I gru­
pach ochroniarskich , parkach naro­
dowych I grupach szkolnych, 

- zachowanie historycznej pamię­
ci o "Białej Wojnie", która toczyła się na 
lodowcach Adamello podczas I wojny 
światowej. 

Centrum jest kierowane przez ko­
misję , w skład której wchodzą człon­
kowie SAT ł Muzeum Przyrodniczego w 
Trydencie. Działalność naukowa jest ko­
ordynowana przez komitet naukowy. 
Centrum Naukowe Adamello zostało ot­
warte w 1994 r. dla uczczenia Juliusa 

Payera, austriackiego oficera czeskiego 
pochodzenia, kartografa, malarza I pisa­
rza, klóry pierwszy osiągnął Adamello 
15. 09. 1864 r. Działalność oparta jest 
finansowo na pobliskim schronisku "Citta 
di Trenlo al Mandron~ , własność SAT. 

W pobliżu przechodzi trasa CAlI 
SAT nr 212, będąca częścią szlaku 
przyrodniczego "Vigiltio Marchett!". W 
sąsiedztwie znajdują się ruiny l eipziger 
HOtte, zbudowanego w 1896 r., a znisz­
czonego przez włoskich grenadierów 
podczas bitwy w I wojnie światowej, oraz 
mały cmentarz wojskowy. Wspomniana 
trasa 212 ma przedłużenie w szlakach nr 
236 i 215. Ta kilkudniowa trasa pozwala 
turystom przeciąć niektóre z większych 
lodowców Alp wloskich, z ktÓlych najwi~ 
kszy to Aclamello-Mandrone. Łączy ona 
schroniska Bedole, Mandrone "Citta di 
Trento· , Lobbia Alta.AI Gad .. i doli' Ada­
meno" , Cara Alta w okrężny sposób 
przez doliny I góry leżące na prawo od 
Ooiiny Genueńskief. Dostarcza ona d0-
brych alpejskich doświadczeń i wiedzy na 
temat środowiska górskiego. Została po­
święcona pamięci Vogillio Man:hetti, eks­
porta lodowcowego I przewodnika alpoj­
skiego z Trydentu, ktOry zmarl w 1993 r. 

Kontakty: 
CAI/SAT - Via Mancl 57, I -

38100 Trento, tel. 04611986462-981871. 
Museo Tridentino dl Sclenze Na­

turali - Via Calepina 14, I - 38100 
Trento, tel. 04611305040. 
Rłfugio CAI/SAT "Cittś dl Trento" 

al Mandrone, tel. 04651511931. 
Gestora: Galliazzinl Carto. 

CAI/SAT 
(tlum, K.R.M.) 

BIEG PIASTÓW NA 
WESOW. CZYlI EOl 

EO! - tym omykiem ostrzega siv 
narciany o 7.amiaru wyprmdzania, prosi s~ 
o uSląpienie toru podczas biegów nar­
ciarskich, służy on jako pozdrowienie -
slowem, może mieć wiele znaczeń. 

Na uasę: Biegu Piastów na skutek 
awarii aUlobusu wyruszyłem z półgodzin­
nym op6tnieniem. Trzy lOry pozwalają na 
swobodne wyprzedzanie biegnących wolniej 
narciarzy. Na jednym ze zjazdów, widząc 
przed sobą upadek, przeskakuję: na wolny 
lor. Ostrzegawcze EOl i ... leżący narciarz 
wykonuje przedziwny przewrót pl7.CZ plecy. 
Narty, kije i znowu prLeWTÓI. Chcąc uniknąć 
katastrofy. wypadam w rezultacie z trasy. 
Gramo l ę: się: z głębokiego ~niegu, nie 
SZC7..ędząC krytycz.nych uwag pod adresem 
umieję:lnolci narciarza. Na co słysz~ w 
odpowiedzi: 

- Patrzcie palistwo, lalti dobry nar­
ciarz, a wylądował w chojaku. 

CÓŻ miałem na 10 rzec - chyba tylko 
EOl 

Biegnę lrodkowym torem, skollczył 
się długi podbieg, zaczyna się zja7.d. Jeszcze 
jedno odbicie kijami i ... czuję:, jak w jednej 
chwili moje narty zostają wzięte w kles:zc:zc 
nart nadjeżdżającego l tyru biegacza. Na 
dodatek mocny u{cisk k.rę.puje mi rę,ce. 
Nabieramy szybk:oki. Krzyczę: - pulł mnie! 
W odpowiedzi słyszę: rouazująco-błagalne: 

Hamujl!! Dobrze powiedzicć, aJe jak mam 
10 7.robić? EO! - krzyczę, 05trzegając bieg­
nących przed nami narciarzy, klórzy widząc: 
splecione w dziwnym Idcisku postacie ucie­
kają na boki. Wytracamy szybko~ć na 
kolejnym pocIbiegu . Zanim zdążyłem ochło­
nąć z 5zaJeńczej jazdy, usłyszałem : Jak się: 
chce slartować w Biegu PiastÓw, to przy­
najmniej U7.eba się nauczyć hamować! EO! 

Konrad Ostańkowia 
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TRTRY SKRty 
Wspomnienia oldboya 

CENA SŁAWY 
bardzo krucho. WS7ySCy bel asekuracji, 
kai:dy na własne ryzyko, kto wpadnie nie 
ma i.ndnych S7.ans ratunku. Zimny pot za­
lewa moją tW8f7., wystarczy przecie? tylko 
jCdna pomyłka, jeden nicoslroiny ruch. 

Koflczyli{my wIdnie tr7.ccią butelkę 
rumu Baqcardi, kiedy Eladio. dobrze JUż 
podchmielony, POWiOO7iał: 

- Mimo. ic jcstdcie naprawdę do­
brymi speleologami 10 jednak byście nie 
prz.cszli Bocucroncs. Nam leż się nic udało, 
B w ogóle to nikt jeS7.c/.c nie prlcsLCdł lej 
pod7Jcmncj rlcki. Ja 1:0am wcjkie do niej, 
ale szkoda czasu, nie prlcjdziecie! 

- Siary się chyba JUL. upił - stwierdził 
Maciej - ale wano by było wypytBĆ. moi.e 
faktycznie mają lUlaj taki prz.cpływ pod­
ziemnej 17.eki. 

WszySlko pr7cszło oanc oczeki· 
wania, nieprawdopodobnc sWo 5i~ !UCZy­
wisto~ią. To co nam poku.ał Eladio zapie­
rało dech w piersiach. 

- Widzicie to gigantYC1.J'IC sklepicnie 
w fOfTTlie okna gotyckiego? To jest wypływ 
tej rzeki. W lej potężnej sali w głębi jest 
jezioro moie 500 metrów długie. na końcu 
wodospad. To jest talcdwie początek lej j85-
Idni, którą IwOrty podziemna r/.eka. Bylil­
my tam, ale tylko prlCd wodospadem, prak­
tycznie jest nic do pncjścia. woda wali 7. ta­
kiej wysokogci, że twon.ą się wiry, nie pod. 
płyniecie. bo znosi. a jak wejłć na len prog? 
Prakt)'Cznie to jest niemożliwe do pn:ejkia 
-relacjonował Eladio, pokazując nam wejl­
eie do podziemnego pn:epływu. 

- Ale numcr, chłopcy, warto się po­
kusić, pierwsze prLej.fcie to )tst gratka. W 
zasadzie nie moi.emy się wycofać, bo nawet 
honor wymaga tego. żeby pC"Lynajmniej spró­
bować - 7.awyrokował Rysio Gradzińslri. 

Klamka zapadła . Zna1vJem si~ w 
wybranej grupie sl.Iunnowej dzięlri temu. że 
umiałem pływał i lo trocl-ę lepiej od iM)'Ch. 
Tydzicń ostrego treningu. pływanie, nurko­
wanie 7. obcill):eniem, l płetwami i bez, 
wszyslkie moiJiwe warianty po dziCSlęć go­
dzin dzienne. Wreszcie start Wczesnym 
rankiem jesle!my już przy otworze. zielon­
kawa woda jeziora ginie w czarnej Ctt:lu~i 
sklepienia, ostatnie przygotowania pf7ed 
wyruszeniem w nie7nane . Na (warach 
wszystkich widat: skupienie. KajAy pr7.e. 
żywa ostatnie chwile przed r07.poc.~iem 
akcji na swój sposób. Cała grupa wchodzi 
do wody. by się oswoit: 7. zimnem - przed 
nami pięłsct metrów jeziora. potem wodos­
pad, dalej niewiadoma. 

I wł~nie wtedy, gdy gotowi do star­
tu odpływalilmy powoli od bn.egu, E1lKlio 
krzyknął: 

- Ale uwaiajcie. w jezi017.e są wod­
ne żmije, trzymajcie się raLem, są duie i 
silne, nas zaatakowały, moi.c ich być wi~ 
cej. 'btkało nas i wtedy Przemck wynucił 
z siebie całą gorycz: 

- Taki palarian czckał do samego 
końca 7.cby nas nic 7.ałamał, jaLda chłopcy 
nie dajmy si~ nastraszyć, choć prawda moie 
byt: wł~nic laka. 

R6wno, chat: z wysiłkiem, robiłem 
płetwami. kombinezon nuiąkni~ty wodą 
ciążył, plecak wypchany spnętem i w do­
datku hełm na głowic 7.c światłem cT.oIo­
wym, wszystko 10 utrudniało szybkje płynię· 
cie. Powoli zostawałem w tyle ral.em I . 

WładJdcm. 

Potęlny szum spadającej wody 1. pro­
gu coraz mocniej zagłuszał nas7e wl.8jcmne 
nawoływania. Władka jui nic wid&(!, prąd 
wody mosi go, ogłunający szum wodos­
padu. Łączyć się. podawoc ręce, WSlySCy 
razem, byle do progu . Przcmek startuJc, 
dawać linę, 7.ałOŻyt: por~TÓWl::~. szybciej, 
wiry nas zniosą. Dopływa Władek. col go 
wciągało w głębin~ owinąws7y się wkoło 
nóg. Wydostał 5i~. Jesteśmy znów t87.em. 

Pr/.cmek już na progu, col kn,yC7y. 
daje maki: 

- Włazit: po linie, wodospad wali 
prosto na nas. Piekło, straszne piekło! - Wo­
dospad hUC"ly, ale już pod nami. Sala kofl~ 
czy się. Iwor/.ąt obszerny kOrytarL. Pod na­
mi meander wypełniony kipielą. Trawers po 
lcianie, nad spienionym nurtem. Uwa7-OC, 

Meander się kończy, 7.nÓW sala i po­
tęine jezioro, całe szczę.kie dosyć płytkie, 
brniemy - byle do pn.odu. Potę7.ny obryw 
:.o.agradz8 drogę. Koniec, slcna skał i rumo­
Sl.U sięga samego SlrOpu. Rzcka pn.ecicka 
dołem, lam nikt nie pn.cjdzie. uy w oczach, 
tyle wysiłku i wszystko na darmo. 

- wrazit: na g6rę-krzyczy Maciej­
tam musi być pr/.ejkie pod samym stropem. 
Jest mały prLclwit. odwaloc kamienie. byle 
wySt3lCZyłO do pn.ejkia człowieka. 

Znów nun r/.cki, korylanjak: sklepie-­
nic tunelu metra. całą slerokością wali płyt­
ka tUlaj rl.eka. Byle do przodu. nawet nie 
wiem, która g0d7Jna akcji, zmęczenie, sfa· 
bmt:. Wylrl.ymał. m07.e to już blisko'! 

a końcu korytarl.8 światło, nie sztu­
CTJ'IC. 10 światło dzienne. słońce. prt.eszli.f­
my Bocuerone7_ Zwycięstwo! 

Zostali'my sławni na całą Kubę· 
Gdz.ie tylko spotykali nas ciekawi i ser· 
decUIi ludzie, wołali 7.a nami: 

- Ej. Tilanos de cucras" 
Cena sławy bywa cz.asem niska, cho­

ciaż ryzykowaliśmy dużo. jedno jedyne -
własne iycie. 

Tadeusz Wojlera (maj 1991) 

• Tilaoos de cuer&s (hisz:p.) - Tytani jcl.:ift 

TRAGEDIA NA ELB RUSIE 
W sierpniu ub.r. prabywałem w Kaukazie. m.in. w rejonie Elbrusa. Byłem rów· 

nici świadkiem wydart.eń. o których pragnę: poinfonnowoc. 
21 sierpnia schodząc z Elbrusa około 10.30 spotykam na przeł~zy Siedłowina 

Edwarda Pulcherskiego i jego partnera Len.ka Kranu. Rozmawiamy o warunkach na górze 
i dnxlze na wierlCholck. Mamy spotkać si~ w Prijucie II. Około 17.00 do schroniska d0-
ciera Leszek 7. wiadomokią, że schodząc l.e S7J:'LytU Edward złamał nog~ i czeka na pomoc 
w okolicach prLdęczy. 

Administrator schroniska mformuJC nas. że !migłowiec nie może już. tego dnia wy­
lecioć. Nie wiadomo, czy 7.t względu ltII pog~. czy dlatego. że podobno nie ma jU7 pilola. 
O 18.40 wychodzi jednak dwuna510osobowa grupa ratunkowa zorganizowana w schronisku. 
Rau:m z Leszkiem mamy wyj~ z drugą grupą, by pomóc. w transporcie Edwarda. Przez 
radio doslaje.my około 1.30 informację, l.e Edwarda nie 7.na1eziono. a bard1.o silny wiatr i 
niska temperatura utrudniają poszukiwania, które trWają całą noc. Ciało Edwarda Pulcher­
skiego maleziono dopiero następnego dnia. 

I'iotr Królik 

Alpinista wyruszaj.,y -góry w"!iOkle, II do takich z pe .... nokllt zaliczyć trzeba EJbrus, powinien 
być tak przygotowllny i wyposażony, b1 zawsu mik i umieć przetrwać niepruwidriany bhuk 
bez nIlmiotu i śpiwOnll. W opiwnym pnypadku do konystnJch okoUc:z.noki dodatkowych naleiy 
zaliczyć lO, iż ruicherski nie był SIIm o,...." względn" bliskoU schroniska i relatywnę łatwMi 
terenu. Z tego lei W'lględu trud M OplUĆ się wnluniu, że c:o:ł wówczas na Elbrusie nie odbyło 
się lak,jak powinno. Chyba, ieJmie~ nlUlljpiła wskutek obl'll.ztń, np. upływu krwi. I'netl"Wlllnie 
nocy w n&jcięinyeh nawd warunkach nie powinno by~ problemem. pod warunklem posiada· 
nia odpowiedniego ",przętu już na .statrie, • p6tnirj - po wypadku - drialania zgodnie." regułami 
sztuki: jama, pbichta NRC, docblko". ocIriri pllltnera dla poszkodowanego itd. 

Alek$lilnder Lwow 
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ZAPOMNIANE WIERSZE O GÓRACH 

Stanisław Kaszyckl 

NOC W GÓRACH 
Zawisła jut gwtatdzista noc ponad reglamI! 
Tak dcho ... taden szelest JE;j dszy nJe splamI. 

Jeno smreki się pysznią siwizną warkoczy 
l dumnie patrzą \Ił gwiazdy - IN j~ne Boga oczy. 

Jeno liście strzępiaste stuliły paprocie. 
Jakby marty VI bezbrzetnE;j. nleznam;) tęsknode. 

Śmierć po5ua gdzlellny kraić sen z oczu gazdom. 
Więc maina biec swobodnie przez wierchy -

ku gwiazdom. 

Szum się zbudzI! w krach osiwiałych smreków ... 
Szum się sączy I dzwoni legendę sprzed wieków. 

WIerchy milczą dostojnie ... Milkną bory z trwogi ... 
Ostatnie słowa baśnI zastygły w pół drogi . 

Zawisła znowu cisza wielka nad reglami -
CJsza dobra ... bo milczy I nigdy nie kłamie. 

I na niebie milczące złote gwiazdy wlszą. .. 
- O. swtę( się. 1)' dostojna. :śwl~ się. górska 

Ciszo. 

PrÓzno szukać Imienia l nazwiska Stanislawa 
Kaszyckiego w encyklopediach i słownikach literackich. 
Niczego dz iś więcej o nim nie wiadomo nad 10, te w 
dwudziestoleciu międzywojennym drukował swe wiersze w 
czasopismach, między innymi w poczytnym poznańskim 
tygodniku .Tęcza· , z którego też pochodzi przytoczony tu 
utwór, zadecłył<owany Wielkiemu pisarzowi, Władysławowi 
Orkanowi. zmarłemu wtedy w maju 1930 r. ÓW zaś wiersz 
KaszyckIego ukazał si, w zaduszkowym numerze ~Tęczy" 
1 l;.ropa"" 1930 ,. (n' .... ) I bI* f"'""l poelycklego holdu zlo­
żonego autorowi ~pot,żnego poematu·, za laki świetny 

krytyk Kazimierz Zachowskl uznał śliczne . gorczańskle 

Drzewiej Orkana. Nie wiemy nawet, czy Kaszycki Orkana 
znal (może miał coś wspólnego z Franciszkiem Kaszyc:kim, 
autorem kilku piosenek leg ionowych drukowanych w 
żolnlentkich śpiewnikach w czasie pierwszej wojny świata­
wej?).f'kzego właŚCIWIe o autorze nie wiedząc, możemy 

przeeiez jednak z przekonaniem powiedzieć, że ładn ie 

uczdI KaszycId Ortcana: w wierszu przypominającym troc:hę 
leśmianowskie dystychy odezwały się świadomie pogłosy 
legO _ . """,,*,,,-""', ;W mamiomy bI* 
da poetyki Drzewiej Orkana i pełna rz8CZyWlŚCi8 dostopej 
ciszy Jest ta g6fska noc zapomnianego poety .•• 

00 druku podał Jacek Kolbuszewski 

ZaPnlSlIaD1)' na pobyty wypo­
czynkowe n.d Jeziorem Tu­
nO"'3klm (okolic.e SI •• '» Śląs­
klej). O~rodek wypocrynko,,'Y 
połoiony w 8trcGc ciszy z m'Ii..gi 
na n:adkie gatunki ptaków (n::. 
~ .. t kormonutdw), duic kom· 
plek8y Ictlne dawnej PUS:łuy 
Ta.rno,,~kiej. ObfitoM ryb. 

Terminy dowolne od kwietnia do pa.tdzłeml kll . 
Wyl~czny dyspozytor mieJsc BUTlH PTTK, Rynek. 

Ratusz 11N2, SQ..106 Wrocław, tel. 383-31 , fax 367-46. 

NA S1J..AKU 2/68 STR. 28 

PRZEOSTAWICIELSTWA: 

FENIX~ 
TOWARZYSTWO 

UBEZPIECZENIOWE 

5G-066 WROCLA w, 
ul. ŚwidnIcka 19. 

tel . (0-71) 441-056 w. 44, 45, 
(G-71) 337-14, fax 447-324 

58-500 JELENIA GÓRA, pl. Ratuszowy 31/32, leI. 266-63 
59-200 LEGNICA, ul. Gwiezdna 8, tel. 544-081 w. 243 
56-400 OLEŚNICA, ul. Mickiewicza 4b, tel. 142-412 
55-200 OŁAWA, ul. 3 Maja 20120, tel. 139-684 
63-400 OSTRÓW WlKP., ul. Wolności 30, tel. {864l 367-280 
58-300 WAŁBRZYCH, ul. Konopnickiej 19, tel. 242-17 
63-200 JAROCIN, ul. Ka,d. Wyszyńskiego 4, 

tel. {062l47-32-91 w. 35 

AGENCJE: 
49-300 BRZEG OPOlSKI, ul. Powstańców ŚI. 2, tel. 45-15 
57-300 KŁODZKO, ul. Ha<ee'lY 38, tel. 32-72 
48-300 NYSA, ul. Bończyka 15 
DZIERŻONIÓW, ul. Świdnicka 24, tel. 31-64-34 
ŚWIDNICA, ul. Rynek 39/40, tel. 52-48-56 
ZĄBKOWICE, ul. 1 Maja 1, tel. 15-16-34 
BYSTRZYCA KL, ul. Okrzei 32, tel. 11-03-68 
WAŁBRZYCH, ul. Lewartowskiego 3, tel. 255-45, 264-14 
WAŁBRZYCH, ul. Broniewskiego 65, tel. 417-070 
WROCŁAW, Rynek-Ratusz 11/12 

- Biuro Uslug Turystycznych i Handlu 

PRZEJŚCIA GRANICZNE: 
Zgorzelec, Sieniawka, Jakuszyce, Kudowa, lęknica 
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